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WŁADYSŁAW KOWALSKI

Warszawa, dn. 9 października 1949 r.
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W PEŁNYM ŚWIETLE KRYTYKI'
Z pe rsp e k tyw y  h is to ryczne j, s k u tk i 

rozb ic ia  ruch u  ludowego oraz w przę­
gn ię c ia  go w  rydw an  p o lity k i b u r­
żu a z ji w  okresie  dw udziesto lec ia  nie­
pod ległośc i P o lsk i i  w  okresie w o jn y  
są lep ie j dostrzegalne. Jeden ty lk o  
proces Doboszyńskiego u ja w n ił ta k

n iepraw dopodobne spodlenie obozu 
burżuazyjnego, ty le  n ienaw iśc i tego 
obozu do po lsk ich  m as ludow ych, ty le  
zap rzaństw a  i zd rady  narodow e j, iż 
żaden uczc iw y P o lak, żaden dzia łacz 
lu d o w y  n ie  może m ieć w ięce j Z łu­
dzeń, że z obozem b u rżu a zy jn ym  m oż­
na by łoby w  Polsce pop ra w ić  fos mas 
ch łopsk ich  lub  choćby u ch ro n ić  k ra j 
od k lę sk i. Czas odsłan ia  i będzie od­
s ła n ia ł zgn iliznę  b u rżu a z ji po lsk ie j w  
la ta c h  p rzedw o jennych  i  w  la tach  
w o jn y . Chodzi w ięc o to, aby z te j 
n a u k i, ja k ą  da je  h is to r ia  czerpać w ła ­
ściw e korzyśc i, aby n ie  pow ta rza ło  
się w  nieskończoność po lsk ie  p rzy ­
s łow ie  o m ą d rym  P o la ku  po szkodzie.

*

D e m o k ra c ja  po lska  na p rzestrzen i 
18 i 19 w ie k u  ponosiła  k lę s k i dzię­
k i  tem u, że n ie  p o tra f i ła  od-że- 
gnać się o dm agnatów , że u lega ła  
ic h  radom  i w p ływ om . N ie  przecią ł 
zdecydow anie te j w ięz i z m ag n a ta m i 
a n i Kościuszko, an i M a u rycy  M o­
chna ck i, a n i Rząd N a rodow y w  1863 
ro ku . P ow stan iec z ro k u  1863 z od­
dz ia łó w  Czachowskiego —  D rą żk ie - 
w icz, op isa ł w  p a m ię tn ik u  sw oim  go­
tow ość ch łopów  gu b ern i rad o m sk ie j 
do w z ięc ia  ud z ia łu  w  pow stan iu , lecz 
c h ło p i żądali, aby im  pozwolono b ić 
się pod w ła sn ym  dowództw em , gdyż 
n ie  w ie rz y li szlachcie. Czachowski 
p o w ia d o m ił o ty m  Rząd N arodow y, 
lecz Rząd ten  licząc się z m ag n a ta m i 
n ie  zgodził się na tw orzen ie  samo­
dz ie lnych  oddzia łów  ch łopskich . N a ­
to m ia s t odezwa K o m ite tu  D e m okra ­
tycznego z 1863 ro k u  w zyw a ła  ch ło ­
pów  do w a lk i pod przewodem  „b ra c i 
sz la ch ty “ , zapom ina jąc o tym , że w  
ro k u  1862 obsza rn icy  p rzy  pom ocy 
w o js k  ca rsk ich  k a to w a li w ieś za 
w sią , zm uszając ch łopów  do pań­
szczyzny, k tó rz y  m asowo o d m ó w ili 
w ychodzenia  „n a  pańsk ie “ . N ic  w ięc 
dziw nego, że w  ro k  potem , gdy je ­
szcze k re w  n ie  obeschła na  p lecach 
ch łopsk ich , ch ło p i b a li się . sz lach ty  
ja k o  swego w ro g a  i  n ie  u fa li je j. 
S p raw a  P o ls k i i  lu d u  leża ła  po s tro ­
n ie  p rze w ro tu  społecznego, k tó ry  w  
ta m ty c h  czasach dokonyw a ł się na 
ba ryka d a ch  p a ry s k ie j K o m uny. R o­
zu m ia ł to  Ja ro s ła w  D ą b ro w sk i i  in n i 
e m ig ra n c i polscy, k tó rz y  w alcząc o 
w olność ludu  francu sk ie g o  w a lczy li 
z re a k c ją  fra n c u s k ą  na  ba rykadach  
P a ryża  rów n ież za spraw ę P o ls k i i  
je j  ludu.

M ic k ie w ic z  w o ła ł o rew o luc ję  lu ­
dów, gdyż rów ność i  b ra te rs tw o  m ię ­
dzy ludźm i, ja k  rów n ież  w yzw o len ie  
P o ls k i w id z ia ł w  oba leniu  panow an ia  
w s te czn ic tw a  w  E urop ie . K s iądz  Ście­
g ienny, o rga n izu ją c  rew o luc ję  ch łop­
ską  d la  w yzw o len ia  ch łopów  z pań­
szczyzny, a Po lskę z ca rsk ie j n iew o li, 
w y ra źn ie  w skazyw a ł ch łopom  ja k  na­
leży w a lczyć o w olność nauczając, że 
c h ło p i po lscy p o w in n i chw yc ić  za 
b ro ń  p rzec iw ko  p o lsk ie j szlachcie, a 
rosy jscy  p rzec iw ko  szlachcie ro s y j­
sk ie j.

Cóż m ożem y pow iedzieć m y  wszy, 
scy, k tó rz y ś m y  b y li ś w ia d ka m i od­
zyskan ia  przez Po lskę  n iepodleg ło­
ści w  ro k u  1918, w  ro k u  re w o lu c ji 
ludów , k tó ra  zaczęła się w ie lk ą  R e­
w o lu c ja  P a źdz ie rn ikow a  w  R opji. 
N ię  m a  i n ie  może być prze­
cież żadnych  złudzeń co do tego, że 
gdyby  n ie  R e w o lu c ja  P aźdz ie rn iko ­
wa, k tó ra  o b a liła  tego żandarm a E u ­
ro p y  —  ro s y js k i ca ra t, to  w o jska  cara 
b y ły b y  w ró c iły  do P o lsk i, a w tedy

bu rżuaz ja  po lska  poszła na ugody 
z ca rsk im - reżim em , k tó ry  d ła w ił 
w szelk ie ru ch y  wyzwoleńcze mas p ra ­
cu jących, och ra n ia ją c  w  ten  sposób 
in te resy  ro s y js k ie j i  po lsk ie j b u r­
żuazji.

M ożem y pow iedzieć o ty m  okresie,

Y

0 niepodległości Polski nie byłoby 
mowy, tym bardziej, że jak wiemy 
to jest o roku 1918, że tylko Komu­
nistyczna Partia Polski umiała wy­
ciągnąć naukę z historii. Ale partia 
ta została przez burżuazję zaszczuta
1 zapędzona w  podziem ia. S tro n n ic tw a  
ludowe i PP S n ie  s tanę ły j)ó słifsznej 
s tron ie , po s tron ie  in te resów  ludu  i 
P o lsk i i  d la tego  w ró g  mas p ra c u ją ­
cych, P iłsud sk i, p rzy  pom ocy gór 
S tro n n ic tw  ludow ych  i gó ry  PPS na ­
rz u c ił Polsce 'rz ą d y  w steczn ictw a, 
u zb ro ił i  posła ł w o jsko  po lsk ie  do 
w a lk i z ludow ą Rosją, c zy li z rew o­
luc ją , k tó ra  p rzyn ios ła  Polsce n iepo­
dległość.

T ak iego  oto s ta rtu  dokona ły  gó ry  
s tro n n ic tw  ludow ych  zaraz na w stę ­
pie n iepodległości P o lsk i. Podano 
b u rżu a z ji rękę  do zgody i pomasze­
row ano w spóln ie  t łu m ić  rew oluc ję, 
k tó ra  g ło s iła  w olność i postęp d la  
w szys tk ich  ludów . W  im ię  in te resów  
b u rżu a z ji chciano zad ław ić  rew o­
luc ję , k tó ra  w  trzydz ieśc i la t  późn ie j 
p rzyn io s ła  w yzw o len ie  P o ls k i ze s tra ­
sz liw e j n ie w o li h it le ro w s k ie j, ra tu ją c  
na ród  po lsk i przed zagładą. W  ro ku  
1920 obydw a j czo łow i p rzyw ódcy  ru ­
chu ludowego W ito s  ja k o  p rem ier, 
m am id ło  d la  ch łopów  i T h u g u tt, ja ko  
żołn ierz, zna leź li się na czołowych 
pozycjach w  w alce p rzec iw ko  m łode j 
ro s y js k ie j repub lice  radz ieck ie j.

W ys ta rto w a w szy  z ta k ie j re a k c y j­
n e j po zyc ji zaraz na w stęp ie  n iepo­
d ległości, p rzyw ódcy  s tro n n ic tw  lu ­
dow ych łączn ie  z gó ra m i PPS u to ro ­
w a li b u rżu a z ji drogę do coraz s il­
n ie jszego uw steczn ien ia  P o ls k i i  
u ja rz m ie n ia  mas ludow ych.

S koro  raz  uznało się za celowe 
w spó łdz ia łan ie  z obozem w steczn i­
ctw a, m us ia ło  się uznać i  hegemonię 
obozu ka p ita lis tycznego  w  k ie ro w a ­
n iu  p o lity k ą  państw a. W szelk ie  spory 
gó r s tro n n ic tw  ludow ych  z in n y m i 
u g ru p o w a n ia m i b u rżu a z ji odbyw a ły  
się na  p la tfo rm ie  t.zw. ładu, a w ięc 
n iepodw ażan ia  samego u s tro ju  b u r­
żuazyjnego. Spory te zatem  n ie  m o­
g ły  nosić c h a ra k te ru  ideologicznego, 
leoz je d yn ie  c h a ra k te r  ta k tyczn y .

S tosu jąc ta k ty k ę  an ty re w o lu cy jn ą , 
p rzyw ódcy  lu d o w i zn a jd o w a li się 
w  ro l i uboższego krew nego, ub iega­
ją c  się o ła s k i obozu w ie lko -b u r- 
żuazyjnego. W obec tego i  ję zyk, ja ­
k im  p rze m a w ia li do mas, b y ł sta le 
d w u licow y. Z jedne j s tro n y  rzuca li 
on i m asom  ludow ym  obietnice, k tó re  
przecież n ie  m og ły  być rea lizow ane 
pod rządam i bu rżu a z ji, z d ru g ie j s tro ­
ny w tła c z a li m asom  ludow ym  do g ło ­
w y, że w szystko  m us i się odbywać 
w  m ajestac ie  praw a, bez żadnych 
w strząsów . W  ten sposób osłabiano 
rew o lucy jne  nas tro je  w  masach, a 
rów nocześnie ty m  ham ow an iem  w a l­
k i  mas ludow ych  zaska rb iano  d la  
siebie uznanie w śród  bu rżuaz ji. Poza 
w szelk iego rodza ju  w ypow iedz iam i w. 
pras ie  ludow e j o tym , ja k  to  ch łop i 
p ra g n ą  ładu  i spokoju, w zór ta k ie j 
dw u licow ośc i m am y w  p rog ram ie  
Zjednoczonego ju ż  S tro n n ic tw a , w  
p rog ra m ie  uchw a lonym  7 i 8 g ru d n ia  
1935 roku . P ro g ra m  ten w yw odz i się 
z ag ra ryzm u, co się podkreś la  w  pa­
ra g ra fie  5-tym .

Cała frazeo log ia  tego zagm atw ane­
go, pełnego sprzeczności p rog ram u, 
frazeo log ia  posuw ająca się naw e t do 
nazw an ia  u s tro ju  kap ita lis tycznego  
u s tro je m  n iezdo lnym  do rozw iązan ia  
trud n o śc i gospodarczych oraz do w y­

w łaszczenia obsza rn ików  bez w y k u ­
pu, p ryska  ja k  bańka  m ydlana , gdy 
zobaczymy, ja k  "autorzy tego p ro g ra ­
m u w yob raża ją  sobie w a lkę  w  sana­
c y jn e j Polsce, z sanacy jnym  reżim em . 
M am y to  aż w  dw óch różnych  pun­
k tach . A  m ianow ic ie  w  punkc ie  d ru ­
g im  i  czw a rtym .

W  punkc ie  d ru g im  czy ta m y : „n a  
p ie rw szym  p lan ie  s taw ia  S tro n n ic tw o  
Ludow e sprawę u g ru n to w a n ia  naszej 
państw ow ości przez zapewnienie P o l­
sce bezpieczeństwa i  s iły  na  zew nątrz, 
a ładu i  porządku na wewnątrz'-. 
W  p a ra g ra fie  zaś szóstym  ( lite ra  „a “ ) 
czy tam y: „p rze ludn ien ie  i o lbrzym ie, 
w ie lom ilionow e , u k ry te  bezrobocie na 
wsi, pow odujące n ieuch ronny  w zrost 
nędzy, wywołać może w niedalekiej 
przyszłości groźne dla państwa 
wstrząsy“ .

J a k  w ięc w id z im y  g łów ne zm a r­
tw ie n ie  n ie  w  tym , że obóz faszy­
s tow sk i rządz i w  Polsce p rzec iw ko  
m asom  ludow ym , że ch łop i n ie  m a ją  
z iem i an i pracy, dz ięk i czemu na w si 
je s t o lbrzym ie , w ie lom ilionow e  u k ry ­
te bezrobocie, lecz zm artw ie n ie  idzie 
w  ty m  k ie ru n k u , aby ta  nędza ludz­
ka nie poderwała się czasem do wal­
k i i nie spowodowała wstrząsów. D la  
tego poham ow an ia  w strząsów  zacho­
d z iła  po trzeba  um ieszczenia w  p ro ­
g ra m ie  nakazu d z ia łan ia  w  ram ach  
„ ładu i  porządku na wewnątrz“ .

W obec po trzeby u trz y m a n ia  ładu  
i  porządku na w e w n ą trz  oraz lęku, 
aby m ilionow e  m asy n ie  poderw a ły  
się do walk." i  n ie w y w o ła ły  w s trz ą ­
sów, n ie  trzeba b y ło  szukać ż>. 
so juszn ików  do W a lk i z sanacy jnym  
faszyzmem . N ie  znalazło się w ięc w  
ty m  p rog ram ie  żadne współdziała nie 
z klasą roboitniczą. P rzec iw n ie , p ro ­
g ra m  ten m a w yraźne  oblicze stano­
we, kułackie. Jest nacechow any ob łu ­
dą te j k u ła c k ie j kasty , k tó ra  rów nież 
m aszeru je po usta lonych  drogach, w  
ram ach burżuazyjnego ładu. Z n ik ła  
w ięc z tego p ro g ra m u  au tonom ia  d la  
U k ra iń c ó w  i  B ia ło ru s in ó w , zastąpio­
na frazeo log ią  o w o lnośc i obycza ju  
itd ., n a tom ia s t zatroszczono się o za­
chow anie  po lsk iego stanu  posiadan ia  
na B ia ło ru s i i  U k ra in ie  na w ypadek 
w yw łaszczen ia  po lsk iego obszarn ika.

N ie  zapom niano także w s ta w ić  do 
p ro g ra m u  zaczerpniętego od endecji 
i  sanac ji an tysem ityzm u. N a to m ia s t 
obiecano spokó j N iem com  w  Polsce 
za spokój P o la kó w  w  N iem czech. 
Jednym  słowem  zatroszczono się o to, 
aby w  p rog ram ie  ty m  upodobnić się 
do współczesnych wówczas n a s tro jó w  
obozu endeckiego i sanacyjnego, nie 
zapom ina jąc oczyw iście rów n ież o ra ­
d yka ln e j frazeo log ii, k tó rą  w te d y  sto­
sow a li zarów no m łodo-endecy, ja k  i 
sanatorzy. Jeże li do tego w szys tk ie ­
go dodam y jeszcze obchodzenie cudu 
nad W is łą  pod nazw ą „ch łopsk iego  
czynu“ , to  pozwólcie zapytać, co w  
ty m  S tro n n ic tw ie  zostało z ra d y k a ­
lizm u  postępu, b u n tu  i  w a lk i o spo­
łeczne w yzw o len ie  ludu?

T a k  oto, K o ledzy, ja k  w idz im y, 
opada m aska  z tego usianego pseudo 
ra d y k a ln ą  frazeo log ią  p ro g ra m u  SL 
z 1935 roku . N a w e t w tedy, gdy b u r­
żuazja  w ypow iedz ia ła  S L-ow i zdecy­
dow aną w a lkę , g ó ry  S L-u  na  n ic  in ­
nego się n ie  zdobyły, ja k  ty lk o  na 
kon tynu o w a n ie  te j sam ej p o lity k i 
w spó łp racy z obozem b u rżuazy jnym  
w  przyszłości, ja k b y  ten  obóz m ia ł 
się opam iętać i  znów  zechcieć łaska ­
w ie  z n im i współpracow ać. L icząc  na 
tę w spółpracę s ta rano  się o zacho­
w an ie  w  Polsce ładu, czy li sta rano  
się zachować burżuazyjnego p a rtn e ­
ra  do te j w spó łpracy.

W iem y, że w brew  ty m  w szys tk im  
zapowiedziom , w brew  naw o ływ an iom  
do ładu, m asy ch łopskie  ład ten  ła ­
m a ły . (Św iadczą o ty m  masowe s t ra j­
k i  ch łopskie, ciągnące się od ro ku  
1932 do 1937, znaczące sw o ją  drogę 
se tkam i zab itych , tys ią ca m i rannych , 
tys ią ca m i w s i spacyfikow anych , dz ie ­
s ią tk a m i tys ięcy  uw ięz ionych  — przy- 
p isek R eda kc ji, streszcza jący tę część 
re fe ra tu ).

A le  w ie m y  rów nież i  to, że nie 
dz ia ło  się to  w szystko z in ic ja ty w y  
g ó ry  s tron n ic tw a . Z resztą  gó ra  ta  w  
k i lk a  la t  późnie j dow iod ła , że w  n i­
czym  nie zm ie n iła  swojego stosunku  
do bu rżuaz ji. O to w  okresie  w o jn y  
gó ra  ta  dołącza się do obozu enede- 
cko-sanacyjnego i  w spó łp racu je  ‘ z 
ty m  obozem s ta re j i  now e j zdrady 
narodow ej, z obozem h rab iów , Bo- 
rów -K om o row sk ich , h ra b ió w  R aczyń­
sk ich, P e łczyńskich , Sosnkowskich, 
Doboszyńśkich, B ie leck ich , M ik o ła j­
czyków  oraz in n ych  ła jd a kó w , k tó rzy  
w  u k ry c iu  przed narodem  porozum ie­
w a li się z N iem cam i, bądź w ys łu g i­
w a li się ang losaskim  im peria lis tom , 
dążącym  do rozb ic ia  Z w ią zku  R a­
dzieckiego, by  kon iec końcem  m im o 
ty lu  c ie rp ień  na rodu  polskiego oraz 
prze lane j przez ten naród  k rw i w 
rezu ltac ie  swych m a ch in a c ji zepchnąć 
Polskę  w  łapy  n iem ieck ie  p rzy  po­
m ocy Anglosasów. K ie ro w n icza  góra  
S tro n n ic tw a  w  okresie o ku p a c ji ta k  
samo w łączy ła  się do p ropagandy 
p rzec iw ko  k rw a w ią c y m  z bandam i 
H it le ra  narodom  Z w ią zku  R adzie­
ckiego, ja k  i prasa endecko-sanacyj- 
na. Szczególnie z ja d liw ie  p rzec iw ko  
Z w ią zkow i R adz ieck iem u w ystępow a­
ła  teo re tyczna  „O rk a “ , obsługująca 
g łów n ie  in te lig e n c ję  i a k ty w  S.L.

O pór p rzec iw ko  rozkazow i gó ry  
oddania B a ta lio n ó w  C h łopskich  pod 
kom endę sanacy jnych  o fice ró w  z 
A .K ., a w ięc pod komendę P ełczyń­
skiego i Bora, k tó rzy , ja k  to  u ja w n ił 
proces szpiega i  zd ra jcy  Doboszyń­
skiego, swoje p la n y  dz ia ła n ia  u s ta lili 
z gestapo i celowo h a m o w a li w a lkę  
z N iem cam i, opór tem u zarządzeniu 
s ta w ia li żo łn ierze B.Ch. oraz a k ty w i­
ści w ojewódzcy, czy a k ty w  p o w ia to ­
w y, gdy n a tom ia s t w iększość gó ry  
rządzącej n ie m ia ła  w ą tp liw o śc i co 
do poddan ia  się B.Ch. pod kom endę 
A K .  B u rżuaz ja  oczyw iście w o la ła  nie 
m ieć k ło p o tu  z B echow cam i po skoń­
czonej w o jn ie , obaw ia jąc  się ze s tro ­
n y  Bechow ców  „w strząsów “ , ja k  
p rzyw ódcy S.L. oba w ia li się tychże 
samyfch w strząsów  w  ro k u  1935 ze 
s tron y  m ilio n ó w  bezrobotnych na wsi, 
szczególnie m łodzieży ch łopsk ie j, bo 
ta  by ła  g łów n ie  bezrobotna. W  ok re ­
sie w o jn y  ta  bezrobotna m łodzież 
w zię ła  b ro ń  do ręk i, zorgan izow a ła  
się w o jskow o  i przez to s ta ła  się 
groźna, d la tego chciano je j narzuc ić  
w ędzid ła  w  postac i sanacy jnych  o f i­
cerów. ,

W  in n y  sposób, K o ledzy, ty ch  fa k ­
tó w  przeanalizow ać się nie da, n iż 
ja  to  czynię, gdyż praw da, ja k b y  je j 
n ie  tłum aczyć, pozostanie praw dą. 
Jest przecież fa k te m  niezaprzeczal­
nym  w spó łp raca  gó ry  S.L. z obo­
zem endecko-sanacyjnym  w  okresie 
w o jny.

M n ie  się w yda je , że sp raw y te trze - ' 
ba s taw iać w yraźn ie  i  jasno, n ie po 
to aby kogoś ty m  sposobem za prze-

(Dokończenie na str. 2_ej)

*) F ra g m e n ty  z re fe ra tu  m a rsza łka  
K o w a ls k ie g o , w yg ło szo ne g o  na o b ra d a ch  
p o łą c z e n io w y c h  Rad N a c z e ln y c h  S .L-U  i  
P .S .L -u  d n . 25 w rze śn ia  b r .  T y tu ł  p o ­
c h o d z i od re d a k c ji'.

autor „Pieśni oraczy“  wydrukowanej 
w r. 1925 przez wydawnictwo N. P.
Ch. w  100 tysiącach egzemplarzy na 

•> odwrocie ka rt korespondencyjnych.

Władysław Kowalski marszałek sejmu
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H Y M N  N. P. CH.
PIEŚŃ ORACZY
(na nutę: „Gdy naród do boju“. ..)

(zdobyła I-szą nagrodę na konkursie „Walki Ludu“ uj r. 1925)

Wstajemy, gromady mocarnych oraczy 
Wieś za wsią, jak  wicher sWalony.
Za długi był żywot nasz w smutku, rtezpe.czy 
Grzbiet zgięty, chlcb Izami solony.

N ik t nie miał nad nami litości,
M y także je j mieć nie będziemy!
N ik t nie chciał nam ziemi dać, nagiej własu«)' :'.
M y sami —  oo nasze — weźmiemy. •

9

Już kwitną ran naszych czerwone proporce 
I  zrywa się z piersi krzyk buntu:
Cierpim y lat tysiąc, jaik woły wciąż w oroś,
Czas w ugór pchnąć lemiesz do gruntu!

N ik t nie ma nad nami litości i t. d.

Nie znacie wy ludu —  poznacie go w gniewie 
Gdy karać was będzie za zbrodnie,
Za biedę milionów, o której nic nie wie,
K to  żyje bez pracy, wygodnie.

N ik t nie ma nad nami litości i t. d.

Dość kam ń o piekle i bajek o niebie,
Gdy piekło zn życiu jest w kraju,
Gdzie nędza nas rodzi, trud karm i, głód grzebie,
A  możni się tiescą ja k  w raju.

N ik t nie ma nad nami litości i t. d.

Dzień sądu się zbliża, nadciąga jak  burza...
Lęk blady was chwyci zn włosy,

Gdy ruszą gromady, jak  Polska wszerz duża.
Ze śpiewem oraczy —  tłum bosy.

N ik t nie ma nad nami litości i t. d.

Potęga gorących rłsre chłopskich się sprzęga 
Z gór, nizin, z biot, lasów z Pomorza.
Z ust do ust, ja k  pitorun przelata przysięga:
Spoczniemy, aż pęknie obroża!

N ik t nie ma nad nami litości i t. d.

W numerze 37 „W si“  z 11 w rze­
śnia b. r. na kolum nie p. t. „P ieśni 
wsi walczącej“  zacytowano k ilka  
strofek „P ieśni Oraczy“ , nie w y ­
mieniając je j ty tu łu  ani autora: 
Stacha z nad Sanu.

Tak się szczęśliwie złożyło, że go 
poznałem. Jest n im  red. Stanisław 
Gąsiorowski, k tó ry  z uśmiechem 
pokazuje m i w yb lak łą  u lotkę w  po­
staci pocztówki, z tekstem „P ieśni 
Oraczy“  wydanej w  1925 r. w  War­
szawie, w  d ruka rn i J. Grabowskie­
go, Szara 10, nakładem Niezależnej 
P a rtii Chłopskiej.

— W jak ich  warunkach powstała 
ta pieśń — pytam  autora.

— Ćwierć w ieku m ija  od tego 
czasu gdy w  Sejmie Rzeczypospoli­
tej toczyły si,ę iście homeryckie bo­
je o reformę rolną. Ówczesny pre­
m ier W. Grabska zm obilizował 
wszystkie s iły  reakcji, aby nie do­
puścić do uchwalenia radykalnych 
żądań lew icy: przyznania chłopom 
ziemi bez w ykupu.

W szyderczy sposób uczony pre­
m ier dowodził, że reform a rolna to 
nie bochenek chleba, k tó ry  można 
podzielić na k rom k i i  sk ibk i. A  na 
wsi wrzało. G łód ziem i gnał bezrol- 

I nych biedaków dziesiątkam i i  set­
kam i tysięcy z opłotków  przelud­
nionych w si w  św iat za chlebem: 
do F rancji, A rgentyny, B ra zy lii i 
Kanady.

Organ Niezależnej P a rtii Chłop­
skiej „W alka  Ludu“  ogłosił kon­
kurs na hymn chłopskiego radykal­
nego, naprawdę wyzwoleńczego ru ­
chu. Siadłem pewego wieczora i  na­
pisałem to co czułem, w  sposób przy­
stępny dla każdego chłopa. U tw ór zdo­
był pierwszą nagrodę na konkursie. 
W ydrukowano go w  „W alce Ludu “  
i odbito sto tysięcy pocztówek, k tó ­
re ideowe współpracowniczki w y ­
dawnictwa: ob. Janina Szczucka, 
Helena Bylińska, kuzynka doktora 
F iderkiew icza i  studentki siostry 
L itw in ó w n y  rozko lportow ały su­
m iennie po całym kra ju . Nawiasem 
mówiąc nie była to praca bezpiecz­
na, gdyż w  nagrodę można było o- 
trzymać k ilk a  la t we Wronkach. W 
ciągu tygodnia cała chłopska Polska 
śpiewała: „N ik t  nie m ia ł nad nami 
litości — m y także je j mieć nie bę­
dziemy“ .

Ze wsi dalekich kresów brat m i 
po tw ie rdz ił odbiór pocztówki zda­
niem hym nu: „Czas w  agor w bić 
lemiesz do g run tu “ . Ten odzew na 
hasła pieśni w yraża ł dogłębne p ra ­
gnienie rew olucji, jak ie  nurtowało 
wówczas w  zgnębionych masach 
chłopskich Potoki.

Oczywiście wraz z rosnącą popu­
larnością „P ieśni Oraczy“  zw ięk­
szały się aresztowania i  prześlado­
wania działaczy Niezależnej P a rtii 
Chłopskiej. Stale pytano i  szukano 
kto  k ry je  się pod pseudonimem: 
Stach z nad Sanu.

— A  ja k  przy ję ła  prasa pański 
hymn?

— Pamiętam ten w ieczór w  Sej­
mie przed upadkiem rządu Grab­
skiego, gdy stu posłów chłopskiej 
lew icy powstało nagle ja k  na ko­
mendę i  zaśpiewało potężnie aż m u- 
ry  zadrżały „Pieśń Oraczy“ , trz y . 
mając przed sobą owe pocztówki z 
tekstem.

Marszałek Rataj m ia ł także na 
pulp icie tryb u n y  doręczoną pocz­
tówkę i  zmieszany py ta ł kto jest 
autorem hymnu. Powiedziano mu, 
że m łody dziennikarz obecny w  sej­
mie. Isto tn ie  byłem  w  loży praso­
wej i serce m i b iło  ja k  młotem. Na­
za ju trz organ Lew iatana (ka p ita li­
stów i  przem ysłowców) „K u r ie r  
P o lski“  w  sprawozdaniu z sejmu 
podpisanym W. G. przytoczył re ­
fren  „P ieśni Oraczy“  i  nazwał go 
melodią z Krasnoj Płoszczadi.

—  Co jeszcze w  tym  czasie pan 
pisał?

— W ydałem tom ik  radyka lnych 
wierszy p. t. „Z  te j biednej ziem i“ . 
Cały nakład rozszedł się wśród na­
szego wychodźtwa zarobkowego w  
Ameryce. W Warszawie pisałem do 
„O rk i“  (A kadem icki Organ działa­
czy N. P. Oh.).

—  Co pan obecnie pisze?
— Obecnie... Pochłania mnie 

żmudna orka dziennikarska. W 
wolnych chw ilach wieczoram i ślę­
czę nad zaczętymi w  obozie praca­
m i: „W ie lcy  Synowie Ludu “  (stu­
d ium ), „ż y w e  Sztandary“  (opow ia­
dania) itd .

— A  wiersze?
— Mam w ybór do druku, przezna­

czony dla świetlic Związku Samo­
pomocy Chłopskiej.

Maciej Skiba
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STANISŁAW CIEŚLAK

POLSKO-RADZIECKIE STOSUNKI GOSPODARCZE
S2tosć karać, ale żeby wszyscy tę 
przeszłość zrozum ie li, wszyscy, to  zna­
czy ca ły  .a k ty w , lu d o w y - i m asy ludo ­
we, aby język  tych  mas nie p lą ta ł 
się, at)y ludzie w iedzie li, że ta  wspól- 
P- aca z obozem - endecko-sanacyj- 
n ym  była szkod liw a  i  d la  P o lsk i 
i  d la ludu.

*

Przed w o jn ą  b yw a ły  zjednoczenia 
i  c iągłe roz łam y dlatego, że bu rżuaz ji 
me wygodne było silne s tron n ic tw o  
ltidowe. Toteż agenci bu rżuazy jn i, 
nasłan i do s tro n n ic tw  ludow ych, bądź 
te s tro n n ic tw a  sprow adza li na m a­
nowce t.j. na us ług i bu rżuaz ji, bądź 
ro z b ija li je, je ś li p rze ja w ia ły  się tam  
ja k ie ś  niebezpieczne" d la  bu rżuaz ji 
tendencje. Ze w szystk ich  tych  przed­
w o jennych  roz łam ów  je d yn ym  roz­
łam em  ideologicznym , a w ięc słusz­
nym , by l roz łam  enpechowski. N ieza­
leżna P a rtia  Chłopska zerw ała  wszel­
k ie  k o n ta k ty  z burżuazją, a naw ią ­
zała k o n ta k t z re w o lucy jnym  p ro le ­
ta ria tem .

Chłopi, k tó rz y  p a trz y li na te w szyst­
k ie  inne rozłam y, prócz N.P.Ch., z 
k tó ry c h  pow staw a ły  nowe s tro n n i­
ctwa, lecz w n iczym  nie różniące się 
od sta rych , słusznie się tem u d z iw ili 
i s tra c il i ju ż  w ia rę  w  to, że się k ie ­
d y ko lw ie k  doczekają zjednoczenia. 
P rzyszło wreszcie to  zjednoczenie w 
1931 roku , ale przecież to  nie było 
zjednoczenie ideologiczne — ja k  w ie ­
m y — przym usow e^ taktyczne, gdy w 
po jedynkę  s tro n n ic tw a  te nie stano­
w iły  ju ż  n ic i >żyć nie m ogły. Sanacja 
roz łupa ła  i to  zjednoczone s tro n n i­
ctwo, a reszta w egetow ała  aż do w o j­
ny, k iedy  to dostąp iła  ła sk i i  dopu­
szczona została do w spó łp racy z en- 
dekosanac ją .

Nasze obecne zjednoczenie będzie 
zjednoczeniem  ideologicznym , a w ięc 
trw a ły m .

W ALKA O PODZIAŁ ŁUPU
Gdy rozpatrujem y międzynarodo­

we stosunki gospodarcze w  obec­
nym  okresie od razu rzuca się 
nam w  oczy fakt, że układają się 
one W dw ojaki sposób: albo na za­
sadzie ujarzmiania słabszych kra­
jów  przez silne, albo na zasadzie 
wzajemnej, przyjaznej współpracy.

Na zasadzie panowania, ucisku 
i wyzysku narodów słabszych' 
i m niej rozw iniętych gospodarczo 
przez przodujące kra je  ka p ita li­
styczne, przez w ie lk ie  mocarstwa 
imperialistyczne układają się sto­
sunki gospodarcze między pań­
stwami kapita listycznym i.

I  nic w  tym  dziwnego. Nie ina­
czej bowiem układają się wewnę­
trzne stosunki społeczne tych 
państw, w  których n iew ie lka garst­
ka kap ita lis tów  dysponujących 
środkami produkcji panuje, uciska 
i wyzyskuje masy ludowe, przy­
właszczając sobie owoce ich pracy.

Walka o rynku zbytu dla towa­
rów, których nie można sprzedać 
wewnątrz kra ju , walka o wpływy 
w koloniach, jako źródła tanich 
surowców i nisko opłacanych rąk 
roboczych, walka o «.panowanie po­
średnictwa handlowego między kon­
tynentami i poszczególnymi pań­
stwami, walka o najbardziej ren­
towne ryn k i lokat kapitałowych, 
walka o zdobycie piUywileju na 
zasadzie ,którego można osiągnąć 
większe zyski dla monopolistycz­
nego kapitału, — oto najbardziej 
charakterystyczne cechy międzypań­
stwowych stosunków gospodarczych 
w obozie państw kapitalistycznych.

Kapita ł -monopolistyczny w  osią­
ganiu ekspansywnych i spekulacyj­
nych celów posługuje się siłą kapi­
talistyczną państwa. Tym więcej, że 
coraz bardziej tej siły potrzebuje.

istotną cechę tych państw obozu 
postępu i  pokoju.

Wszystkie te państwa prowadzą 
planową gospodarkę, to znaczy 
świadomie wykorzystują i  stosują 
prawa ekonomiczne do przebudowy 
stosunków społecznych w k ie run­
ku socjalizmu1).

Jednym z najważniejszych praw 
odkrytych przez Marasa jest fakt, 
że w arunk i materialnego bytu  spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza warunki 
produkcji, określają w 'ostatecznym 
w yn iku  oblicze społeczeństwa.

Wśród warunków  produkcji, n a j­
bardziej ruchliw ym , najbardziej’ 
rewolucyjnym  czynnikiem są siły 
wytwórcze-’).

Zmieniające się i  rosnące w  m ia­
rę rozwoju społecznego siły w y­
twórcze rozsadzają stare przeżyte

Po pierwsze dlatego, że podno­
szenie się pozicmu sił w y tw ó r­
czych w  innych krajach, przyspie­
sza nieuchronnie, powszechne zwy­

cięstwo ustroju socjalistycznego.
Po drugie, że skoro cpierają do­

brobyt i ku ltu rę  swych kra jów  na 
pracy obywateli („kto  nie pracuje, 
niech nie je ‘‘), tępiąc wyzysk czło­
w ieka przez człowieka, nie mogą 
tolerować i nie tolerują wyzysku 
jednego narodu przez drugi.

Tak, ja k  u podstaw przodownic­
twa klasy robotniczej leży zrozu­
mienie przez nią potrzeby rezygna­
c ji z wąsko-cechowych interesów 
robotnika dla wypełnienia w ie l­
kie j, wyzwoleńczej, historycznej 
m is ji klasy robotniczej, tak i u 
podstaw przodownictwa ZSRR w 
rodzinie postępowych państvz świa-

Stać się to  m ogło ty lk o  dlatego, że 
wspóln ie z k lasą  robo tn iczą  i pod 
je j przewodem  zniszczyliśm y u s tró j 
ka p ita lis tyczn y , usunęliśm y w ięc tych, 
k tó ry m  zależało na s ta łym  rozb ija ­
n iu  ruchu  ludowego.

Trwałym będzie nasze zjednocze­
nie dlatego, że mamy rząd ludowy 
z doświadczoną klasą robotniczą na 
czele, rząd który nie pozwoli na roz­
bijanie naszej jedności, na niszcze­
nie naszych sil.

Trzeba tu  i to  podkreślić , że k lasa, 
robo tn icza  dopom ogła nam  w  tym  
zjednoczeniu, gdyż pod je j to  prze­
wodem  d o jrzew a ły  nasze m yś li, w y ­
chow yw a ł się nasz a k ty w , czerpiąc 
w zór św iadom ości, ka rnośc i i  dyscy­
p lin y  z szeregów robo tn iczych . B y li 
przed w o jn ą  św iadom i ch łop i, k tó ­
rzy  rozu m ie li potrzebę sojuszu robo­
tn iczo-ch łopskiego, rozu m ie li potrze­
bę zjednoczenia ruchu  na p la tfo rm ie  
tego sojuszu. A le burżuazja  un iem oż­
liw iła  im  spełn ienie tych  zamierzeń.

C h łop i coraz bardz ie j będą się prze­
konyw ać o tym , że now y u s tró j ro ln y  
niesie im  napraw dę poprawę bytu, 
u w a ln ia  ich  od c iężk ie j a m ało p ro ­
d u k ty w n e j pracy, w nosi nad wieś 
ożyw ienie, wyższy, k u ltu ra ln ie js z y  po­
ziom  życia:

Już dz is ia j n ie  m a ta k ie j wsi, gdzie 
by n ie  było zw o lenn ików  wspólnego 
w ładan ia  ziem ią. Zasięg ten będzie 
się rozszerzał, bo ch iop i zaczynają 
się ju ż  orientow ać, że chodzi tu  o ich 
dobro, a nie o narzucenie im  ja k ie jś  
n iew o li, ja k  to  w rogow ie  p róbow a li 
im  w m aw iać. C h łop i ju ż  dostrzega ją  
w  spółdzielczości p ro d u k ty w n e j swoją 
wolność, w olność czasu i wolność od 
tych  u trap ień , ja k ie  m a ją  na skąpej 
m aio  w yda jne j, in d yw id u a ln e j gospo­
darce.

N ow y system  ro ln y  wniesie na wieś 
naukow e m etody up ra w y  z iem i i  ho­
dow li, wniesie masowe dośw iadczal­
n ic tw o, wniesie la b o ra to r ia  badawcze 
na wieś, co uszlachetn i n ie  ty lk o  ro ­
ślinność, ale rozw in ie  um ys ły  ludz­
kie, nauczy chłopów  po jm ow an ia  
p rzyrody  oraz rozumnego, twórczego 
i  celowego w k ia d u  swej pracy.

N o w y  system  ro ln y  zm ien i odzie­
dziczone, zasępione oblicze wsi, w n ie ­
sie na wieś żywsze tempo życia, roz­
w in ie  k u ltu ra ln ie  wieś.

Nasza ro la , ja k o  p rzodow n ików  
ruch u  w ie jsk iego , nie może się og ra ­
niczać ty lk o  do obserw acji tych  p rze­
m ian. Zadaniem  naszym jes t dopo­
móc chłopom  w  z rozum ien iu  tego 
idącego ku  n im  nowego życia.

*

G dy ruch o w i ludow em u p rzyw ró ­
c iliśm y  jego ra d yka ln ą  ideologię, gdy 
w ładza zna jdu je  się w rękach  robo­
tn ik ó w  i chiopów, nasze hasło o za­
bezpieczenie Polsce niepodległości 
przesta ło  być hasłem  ziudnym , de- 
k la m a to rsk im , a stato się rzeczyw i­
stością. P o lska  Ludow a silna, już  
fiz iś  n ie  szuka zaczepek i w o jny, lecz 
s to i i stać będzie na s traży  poko ju , 
zgodnie z w o lą  mas ludow ych k tó re  
w o jn y  nie pragną. D la tego  Polska 
n ie  w chodzi w  żadne konszachty z 
b u rżu a zy jn ym i podżegaczam i w o je n ­
nym i, lecz zaw arła  sojusz z pańs tw a ­
m i lu d o w ym i na czele z potężnym  
Z w ią zk ie m  R adz ieck im , k tó ry  jes t 
osto ją  i  g w a ran tem  poko ju  a za ra ­
zem g w aran tem  n iepodległości P o l­
sk i o raz n ienarusza lności naszych 
g ra n ic  zachodnich. D la  zachow ania 
po ko ju  P o lska  Ludow a pop ie ra  po­
tężne ru ch y  poko jow e św ia tow e j de­
m o k ra c ji.

O to jest, koledzy, słuszna, sp raw ie ­
d liw a  p o lity k a  wobec w łasne j O jczy­
zny i po lsk ich  mas p racu jących . P o ­
lity k ę  tę będziem y p ro w a d z ili da le j 
rów nież w  Z jednoczonym  S tro n n i­
ctw ie.

Władyslaw Kowalski.

KAPITALISTA FINANSOWY  
W MUNDURZE DYPLOMATY
W pocsątkowych bowiem okre­

sach kapitalizmu przy całkow itym  
panowaniu wolnej konkurencji, 
typowym dla międzynarodowych 
stosunków gospodarczych był wy­
wóz towarów.

K apita lista  wywożący towary do 
innego k ra ju  interesował się wa­
runkam i ogólnego bezpieczeństwa, 
cłami, kosztami transportu itp. 
i  starał się sobie zabezpieczyć pod 
tym  względem najbardziej korzyst­
ne warunki. Reszta go mniej obcho­
dziła.

W późniejszych natomiast eta­
pach rozwoju kapitalizmu, w 
okresie imperializmu, panowania 
międzynarodowych monopoli kap i­
talistycznych typowym  dla między­
narodowych stosunków gospodar­
czych staje się wywóz kapitałów.

Kapita lista, k tó ry  wywozi kap i­
ta ły do innego kra ju , k tó ry  finan ­
suje tam budowę kolei, zakładów 
przemysłowych, kopalni, w ie lk ich 
plantacji itp . bardzo żywo intere­
sować się musi całoksztaitem sto­
sunków gospodarczych i społecz­
nych tego kra ju, lokaty kapitałowe 
obliczane są na wiele lat, niejedno­
kro tn ie  wymagają bowiem one spe­
cjalnych koncesji rządowych. ’ 

Dlatego kapita lis ta stara się zdo­
być w  tym  k ra ju  w p ływ y politycz­
ne, tworzy własne partie, ba prze­
prowadza nieraz „rewolucje“  i 
zmiany rządu (jak np. ma to czę­
sto miejsce w kra jach Środkowej 
i Południowej Am eryki) byle ty lko 
zapewnić sobie długotrwałe i  w y­
sokie zyski. W razie zagrożenia je ­
go interesów używa s iły  zbrojnej 
lub nacisku dyplomatycznego inne­
go państwa, w  którym  posiada 
w p ływ y polityczne. Polityka zagra­
niczna państwa kapitalistycznego 
w ten sposób toruje drogę eks­
pansji kapita łu finansowego w in ­
nych krajach i czuwa nad jego in ­
teresami. W tym  a nie innym  celu 
najw ięksi kapita liści np.: Stanów 
Zjednoczonych obejmują stanowi­
ska ambasadorów, m in istrów , ge­
nerałów i admirałów.

Panowanie jednego państwa nad 
drugim  może przybierać różne, nę­
cące nawet wzrok obserwatora, fo r­
my, nie zrhieniając jednak nigdy 
swej treści.

Lenin w swojej pracy o imperia­
lizmie, jako najwyższym stadium 
kapita lizm u tak pisał: „K ap ita ł 
finansowy i odpowiadająca mu po­
lityka  międzynarodowa, która spro­
wadza się do w a lk i o ekonomiczny 
i polityczny podział świata, stwa­
rzają szereg przejściowych form  
zaieżncści państwowej i typowe dla 
tej epoki są nie ty lko  dwie pod­
stawowe grupy kra jów : władające 
koloniam i i kolonie, ale i  różno­
rodne form y k ra jów  zależnych po­
lityczn ie  ,form alnie samodzielnych, 
w  rzeczywistości zaś oplątanych 
siecią zależności .finansowej i  dy­
plomatycznej“ (str. 87).

Najbardziej wym ownym  ¡przykła­
dem ja k i charakter mają, między­
narodowe umowy gospodarcze k ra ­
jów  kapita listycznych jest t. zw. 
plan Marshalla, k tó ry  pod pozora­
m i odbudowy gospodarki europej­
skiej i ożywienia w ym iany m ię­
dzynarodowej jest w  swej istocie 
próbą podporządkowania interesów 
18 państw europejskich interesom 
zachiannego, drapieżnego im peria­
lizm u amerykańskiego.

3. SOCJALIZM WROGIEM  
WSZELKIEGO UCISKU  

NARODOW
Zupełnie inaczej układają się sto­

sunki gospodarcze między ZSRR 
i k ra jam i demokracji ludowej.

Aby nieco głębiej wyjaśnić isto­
tę i charakter tych stosunków, 
warto przypomnieć pewną bardzo

Fabryka maszyn im.

już stosunki społeczne produkcji 
i toru ją drogę nowym, bardziej im  
odpowiadającym stosunkom spo­
łecznym.

Działanie tego prawa można dziś 
zupełnie wyraźnie obserwować w 
państwach kapitalistycznych. W i­
dzimy tam narastające s iły  w y ­
twórcze, które rozsadzają stosunki 
społeczne, oparte na wyzysku czło­
wieka ¡przez człowieka. Na ich 
miejsce przyjść muszą nowe sto­
sunki społeczne oparte na współ­
pracy ludzi zgodnie z zasadą „od 
każdego według jego zdolności, 
każdemu według jeg0 prący“ .

ZSRR i państwa demokracji lu ­
dowej znają to'prawo, stosują je 
i  Wykorzystują, do budownictwa 
socjalistycznego.

N ie mogą więc opierać i nie 
opierają wzajemnych stosunków 
gospodarczych i politycznych na 
panowaniu, grabieży i wyzysku. 
N ie mogą hamować i  nie hamu­
ją  rozwoju gospodarczego innych 
państw.

Lenina w Moskwie

ta, tk w i jego nieubłagana walka z 
wszelkiego rodzaju nacjonalizmem, 
szowinizmem i panowaniem jedne­
go narodu nad drugim.

Podczas przyjęcia na Krem lu 
delegacji fińskie j w  dn iu  7 kw ie t­
nia 1948 r. oświadczył generalissi­
mus Sta lin  m, in .:

„W ie lu  ludzi nie w ierzy w moż­
liwość istnienia między narodem 
w ie lk im  a małym stosunków opar­
tych na równouprawnieniu.

My ludzie radzieccy, uwżamy, że 
takie stosunki są możliwe i że tak 
być powinno.

Ludzie 1 radzieccy uważają, że 
każdy naród — obojętne, czy w ie l­
k i, czy też mały — ma swoje spe­
cyficzne właściwości, które stano­
w ią  jego ty lko  cechę i  których 
brak innym  narodom.

Właściwości te stanowią, ów 
wkład jak i wnosi każdy naród do 
ogólnej skarbnicy ku ltu ry  św iato­
wej, uzupełniając i wzbogacając 
tę skarbnicę. W tym  sensie wszyst­
kie narody — w ie lk ie  i małe —
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M yd. Bruksela 186) r.

Narodził się zły Antychryst, 
Wszystką szlachtę przybrał w kupę, 
Wszystką szlachtę przybrał w kupę, 
Zabronił bić chłopa w d...
Zabronił bić chłopa w d...
Dał mu ogród i chałupę 
I  co zwierzem był od wieka 
Z chama stworzyć chce człowieka!

Narodził się zły Antychryst,
Szlachta Skwirska aż omdlewa, 
Szlachta Skwirska aż omdlewa, 
Derdyczowska łzy wylewa, 
Berdyczowska łzy wylewa, 
Radomyślna wielce gniewna,
A Humańscy humaniści 
Pogłupieli z nienawiści.

Narodził się zły Antychryst,
Dzisiaj górą plemie chama,
Dzisiaj górą plemie chama,
Na oścież piekielna brama,
Na oścież piekielna brama,
Natura się wzdryga sama,
Bez pana, bez ekonoma 
To Gomora i Sodoma!

Narodził się zły Antychryst,
Na dokoła strach i zamęt,
Na dokoła strach i zamęt,
Słyszne jedno płacz i lament,
Słyszne jedno płacz i lament, 
Szlachta pisze swój testament,
Co napisze to przekryśli,
Tak jej zmiana nie po myśli.

Narodził się zły Antychryst, 
Przetrwaliśmy wojny wroga, 
Przetrwaliśmy wojny wroga, 
Przeżyliśmy mory srogie, 
Przeżyliśmy mory srogie, 
Przebyliśmy klęski mnogie, 
Daremszczyzny nam odjęto 
Zakazano robić w święto.

Narodził się zły Antychryst,
Wionął na nas duch zachodn 
Wionął na nas duch zachodn 
Chłopi mają być swobodni,
Chłopi mają być swobodni,
Naród przez lud się odmłodni,
A tern źródłem odmłodnienia 
Szlachecka ma być kieszenią.

Narodził się zły Antychryst,
Sławni nasi poprzednicy,
Sławni nasi poprzednicy,
Na sam odgłos obietnicy,
Na sam odgłos obietnicy,
Związali się w Targowicy,
Woląc stracić swą Ojczyznę,
Niż poddaństwo i pańszczyznę.

Narodził się zły Antychryst, 
Ukraino, kraju żyzny,
Ukraino, kraju żyzny,
Cóż ty poczniesz bez pańszczyzny? 
Cóż ty poczniesz bez pańszczyzny? 
Jak ty zwykndesz do goliszny 
Bez pańszczyzny i bez bata 
Taż to istny koniec świata!

Narodził się zły Antychryst,
Słysz mnie szlachto w Ukrainie 
Słysz mnie szlachto w Ukrainie 
Termin przechodu nie minie 
Termin przechodu nie minie 
A ty będziesz pasła świnie, 
Zginiesz w nędzy i sieroctwie 
Pamiętaj o mem proroctwie.

Narodził się zły Antychryst, 
Wszystką szlachtę przybrał w kupę 
Wszystką szlachtę przybrał w kupę 
Zabronił bić chłopa w d...
Zabronił bić chłopa w d...
Dal mu ogród ł chałupę,
I  co zwierzem był od wieka 
Z chama stworzyć chce człowieka!!

Amen.

Rady Naczelne S. L . i P. S. L. zebrane na wspólnym po­
siedzeniu w  Warszawie w  dniu 25 września uchw aliły zgodnie 
żc nadeszła już chwila ostatecznego zjednoczenia polskiego ruchu 
ludowego.

Kongres Zjednoczeniowy został wyznaczony na 27 listopada 
b. r. —  pod hasłami (w nierozerwalnym  ich- związku)

W Ł A D Z Y  LU D O W EJ I N IEPO D LEG ŁO ŚC I 
PR ZEB U D O W Y S TR U K TU R Y  ROLNEJ  

SOJUSZU CHŁO PSKO -RO  B O TNICZEG O  
B R A TER STW A  ZE Z W IĄ Z K IE M  R A D Z IE C K IM

znajdują się w identycznej sytuacji 
i każdy naród posiada równą do­
niosłość, co k tó ryko lw iek bądź in ­
ny naród“ .

Celem wym iany między ZSRR 
a kra jam i demokracji ludowej jest 
więc umocnienie gospodarcze i po­
lityczne, przyspieszenie rozwoju go­
spodarczego i stałe podnoszenie do­
brobytu, oświaty i  k u ltu ry  obu 
partnerów. Z umów gospodarczych 
zawartych na tych zasadach rzecz 
jasna w wyższym stopniu korzysta 
zawsze kra j słabszy gospodarczo.

Od tych koniecznych rozważań 
ogólnych przejdziemy teraz do 
omówienia p raktyk i wym iany go­
spodarczej między ZSRR a Pol­
ską.

4. POLSKO-RADZIECKA
W YM IANA HANDLOWA

Stosunki gospodarcze polsko-ra­
dzieckie rozpoczęły się już w  ¡paź­
dziern iku . 1944 roku natychmiast 
po wyzwoleniu pierwszego skrawka 
ziem i polskiej z pod okupacji nie­
m ieckiej.

Zawarta w  tym miesiąfcu p ie rw ­
sza umowa handlowa zapewniała 
Polsce: 45 tys. ton węgla, bawełny 
dla przemysłu białostockiego, mą­
kę, sól, zapałki, n ic i itp. podstawo­
we a rtyku ły  pierwszej potrzeby, 
których do tk liw y brak odczuwała 
ludność te ry to rium  Polski na 
wschód od Wisły. Te pierwsze do­
stawy 'zostały spłacone z bieżącej 
produkcji przemysłu w okresie na­
stępujących 17 miesięcy.

W marcu 1947 r. otrzymała Pol­
ska cd ZSRR pożyczkę w  złocie 
wartości 28 m il. dolarów, która 
umożliw iła zakupienie już w  tym 
roku niezbędnych maszyn, urządzeń 
instalacyjnych itp. w  krajach o 
„tw a rd e j“ walucie ,z k tó rym i jesz­
cze w  tym  czasie nie rozpoczęła 
Polska bardziej ożywionej w ym ia­
ny towarowej. Splata tej pożyczki 
rozłożona została na 10 la t term in 
płatności pierwszej ra ty  przypada 
na rok 1950.

Umowa handlowa z ZSRR odna­
wiana jest co roku. Co roku ró w ­
nież ustalany jest obustronny spis 
towarów  podlegających wym ianie. 
Ceny wywożonych i sprowadzanych 
towarów  określone są w  oparciu o 
przeciętne ceny światowe.

Sprowadzamy z ZSRR przede 
wszystkim  surowce, niezbędne dla 
naszego przemysłu. Z dostaw ra ­
dzieckich pokryw am y: część za­
potrzebowania na bawełnę, w ię k ­
szość zapotrzebowania na rudy 
żelaza, deficyt ropy naftowej, ben­
zyny, poważną część przywozu a lu ­
m inium , azbestu, surowców chemi­
cznych i. t. p. Poza tym  otrzym uje­
m y z ZSRR wyposażenie techniczne 
dla rozbudowy gospodarstwa naro­
dowego, zwłaszcza dla przemysłu, 
tra k to ry  i  kom bajny dla rolnictwa, 

sprzęt łączności, maszyny budowla­
ne, aparaty film owe i t.p.

W ysyłam y do ZSRR: węgiel i 
koks, w yroby włókiennicze i kon­
fekcję, cukier, papier, w yroby 
szklane i porcelanowe, cynk i  t. p. 
a rtyku ły , których produkcja dawno 
już przekroczyła poziom przedwo­
jenny.

Oddzielną pozycję od r. 1946 do 
lutego 1949 r. stanowiła „w a lu ta  
w a lu t“  zboże, którego ZSRR do­
starczył nam razem około 1.800 ty ­
sięcy ton i to w  ciągu powszechne­
go nieurodzaju i w ie lk ie j spekula­
c ji tym  towarem na rynkach świa­
towych. Ten przywóz zboża um ożli­
w ił  nam przetrwanie najgorszego 
okres-, i osiągnięcie w  latach na­
stępnych pełnej samowystarczal­
ności żywnościowej. Dostawy zbo­
ża postaw iły na nogi nasze ro ln i­
ctwo, um oż liw iły  bowiem chłopu w  
ramach akc ji siewnych praw ie cał­
kow icie zlikw idow ać ugory w  Pol­
sce, które stanow iły przecież 48 
procent obszaru użytków  rolnych w 
r. 1945.

Pobieżna nawet analiza lis ty  to ­
warów, świadczy o w yją tkow o ko­
rzystnej dla Polski strukturze obro­
tów  towarowych z ZSRR. Przyw o­
zim y bowiem głównie surowce, a 
w ywozim y tow ary przemysłowe. W 
dodatku poważną część należności 
możemy pokryć usługami portów, 
kolei i poczty, *z których dla kom u­
n ikac ji ze swoją strefą okupacyjną 
w  Niemczech korzysta Związek Ra­
dziecki.

A  jak ie  korzyści osiąga ZSRR z 
przywozu z Polski gotowych a rty ­
ku łów  przemysłowych? M imo ogro­
m u Zw iązku Radzieckiego i  jego 
w ie lkiego potencjału gospodarcze­
go ma to pewne znaczenie, jeśli 
przypom nim y sobie, że główne 
ośrodki przemysłowe Związku Ra­
dzieckiego znajdują się w  centrum 
kra ju , duża zaś ich część aż za U ra ­
lem.

W ymiana towarowa z Polską u - 
ła tw ia  w  pewnym stopniu zaopa­
trzenie zachodnich części B ia łorusi 
i  U kra iny, jak  również nadbałtyc­
k ich  kra in  Zw iązku .Radzieckiego 
w  węgiel, tekstylia , cukier, cynk i 
t.p. Przyczynia się to do szybszego 
rozw oju gospodarczego tych ziem, 
tak  potw ornie zniszczonych przez 
w ojnę i okupację hitlerowską.

N ic w ięc dziwnego, że przy obo­
pólnych korzyściach tego rodzaju 
w ym iany powiększa się stale wyso­
kość obrotów handlowych między 
ZSRR a Polską. Oto k ilka  liczb:3)

Obroty handlowe między ZSRR a 
Polską w m ilionach dolarów.

1945 — 66,1 V - '
1946 _  141,2
1947 _  167,9
1948 — 215,0

Specjalnie doniosłą rolę odgrywa 
w  naszym życiu gospodarczym u - 
mowa inwestycyjna ze Związkiem  
Radzieckim z początków 1948 r.

Na zasadzie tej umowy otrzym y­
wać będziemy corocznie poczynając 
od r. 1949 w przeciągu la t ośmiu 
maszyny, urządzenia wytwórcze i  
całe kompletnie wyposażone zakła­
dy przemysłowe na sumę łączną 
450 m ilionów  dolarów. Dostawy te 
mają charakter kredytu  towarowe­
go, a spłacone zostaną z bieżącej 
polskiej produkcji przemysłowej w  
5 la t po otrzym aniu rocznych do­
staw.

W ramach tej umowy otrzym a­
m y bezcenne w naszych warunkach 
wyposażenie w ie lk ie j hu ty żelaza o 
produkc ji stali około 1,5 m iliona ton 
rocznie. Uruchomienie tej hu ty  
przewidziane jest jeszcze w planie 
sześcioletnim, podwoi naszą pro­
dukcję sta li i  surów ki żelaza.

Dalej przewidziane są urządzenia 
energetyczne, które podniosą nasz 
potencjał e lektryczny o 500 tys. 
kW, urządzenia produkcyjne dla 
fa b ryk  cementu o produkcji 300 tys. 
ton, maszyny które pozwolą rozbu­
dować unowocześnić nasz przemysł 
metalowy, w łókienniczy, w ie rtn i­
ctwo naftowe, wydobycie węgla, 
budownictwo mieszkaniowe i  t.p.

Jeśli dodamy, że umowa przew i­
duje również pomoc techniczną ra ­
dzieckich specjalistów, udostępnie­
nie in form acji, doświadczeń i  w y ­
nalazków to zrozumiemy jasno, że 
bez życzliwej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego nie mogłoby być nawet 
m owy o tak śm iałym  i  dumnym 
planie, ja k im  jest nasz sześcioletni 
plan.

Tak się przedstawia w  w ie lk im  
skrócie obraz polsko-radzieckich 
stosunków gospodarczych.

Tego typu  umowy ja k  polsko-ra­
dziecka umowa handlowa mają 
zgoła inny  charakter od dotychcza­
sowych umów zawieranych przez 
rządy kapitalistyczne Polski przed­
wojennej z innym i państwami ka­

p ita listycznym i. Wśród tam tych u - 
mów b y ły  umowy m niej lub  więcej 
dla tych państw korzystne, a przez 
to mniej lub więcej dla nas d o tk li­
we.

Traktorzysta Kabardyńskiej autono­
micznej Republiki Radzieckiej

Umowa handlowa polsko-radzie­
cka różni się zasadniczo od tych u - 
mów. Stawia sobie bowiem za cel 
takie ułożenie w ym iany towarowej, 
aby to było z korzyścią dla obu 
partnerów. N ie ma w  te j umowie 
żadnych jaw nych lub  uk ry tych  za­
m iarów  ograniczenia suwerenności 
słabszego partnera, jest natomiast 
wyraźna troska o dopompżenie mu 
w osiągnięciu ja k  największego u - 
przemysłowienia i przyspieszenia 
jego rozwoju gospodarczego, a co 
za tym  idzie dobrobytu i ku ltu ry  w 
tym  kra ju.

Umowa ta ma również poważny 
wydźw ięk międzynarodowy. Wska­
zuje bowiem masom pracującym 
innych państw, jęczących jeszcze 
pod jarzmem kapita listów , że moż­
liw e jest inne, niż te, jak ie  ma u 
nich zawsze miejsce, ułożenie m ię­
dzypaństwowych stosunków gospo­
darczych: na płaszczyźnie współ­
pracy obu państw, a nie panowania 
jednego państwa nad drugim . Tak, 
ale ty lko  po obaleniu kapita lizm u i  
wejściu na drogę budowania socja­
lizm u, możliwa jest taka umowa.

Stanisław Cieślak

*) E. Szyr: Współzawodnictwo 
pracy i walka 0 wyższy poziom 
planowania, Nowe Drogi, 3, 1949 r.

!) Przypominamy lapidarne okre­
ślenie Stalina: „Narzędzia produk­
c ji, przy pomocy których wystawia 
się dobra materialne, ludzie, k tó rzy 
w praw ia ją  w ruch te narzędzia 
produkcji i  urzeczywistniają pro­
dukcję dóbr materialnych, dzięki 
pewnemu doświadczeniu w  w y tw ó r­
czości oraz wpraw ie w w ykonyw a­
niu pracy — wszystkie te czynniki 
razem wzięte tworzą s iły  w y tw ó r­
cze społeczeństwa“ (..Zagadnienia 
len in izm u“ , W -w a 1947, str. 507.

8) H. Różański. Pomoc radzie* 
cka w  realizowaniu polskich planów 
gospodarczych. Gospodarka P iano* 
wa I. Warszawa 1949.



Nr 41 W I E S Clr. 3

Koralina Gogolewska obsługuje 888 wrzecion w  Państw. Zakładach Ba- 
wełmano - Wełnianych nr. 22. fo t. Dąbrowski Czesław Z ie liński wykonał 721 proc. normy w  kopalni „Makoszowo“

fot. Makarewicz

ANDRZEJ WASILEWSKI

TEMATY LITERACKIE
P o ja w iło  się ju ż  na w ystaw ach 

ks ięgarsk ich  k i lk a  tom ów  B i­
b lio te czk i P rzodow n ików  P ra ­
cy*), kap ita lnego  w ydaw n ic tw a , 
k tó rego  rea lizac ję  zawdzięczamy 
S pó łdz ie ln i W ydaw nicze j „K s iążka  
i W iedza“ . O pub likow an ie  w yp o ­
w iedz i p rzodow n ików  p racy m ia ­
ło  w  zasadzie —  przez szczegóło­
w e fachowe re lac je  i ry su n k i 
techniczne —  spełniać fu n kc ję  
p rzyk ła d u  zdobywczego rac jona­
liza to rs tw a , a także zaznajom ie­
n ia  n iedośw iadczonych z is to tą  
ruchu  w spó łzaw odn ictw a.

W  obecnej sy tu a c ji lite ra c k ie j 
są jednak te książeczki czymś 
daleko w ięce j. L ite ra tu ra  re a li­
styczna, podejm ująca zasadnicze 
te m a ty  współczesności jest — ja k  
w iadom o —  w  pow ijakach . P ra k ­
ty k a  społeczna klasy, k tó ra  do­
szła do zasadniczego głosu i  pod­
ję ła  zadanie wszechstronnego 
przekszta łcenia rzeczyw istości go­
spodarczej, społecznej i  k u ltu ra l­
nej, dopiero w yku w a  sobie ksz ta ł­
ty  lite ra ck ie . W ypow iedz i aw an­
g a rdy  współczesnego ru ch u  m a­
sowego —  p rzodow n ików  p racy 
—  jako  zapis typow ych  dla na­
szego czasu e lem entarnych do­
świadczeń śpołeczńych) —  są p ra ­
w dz iw ą  kopa ln ią  go tow ych tem a­
tó w  lite rack ich .

W  przedstaw ien iach d rog i do 
p rzodow n ic tw a  p rzeb ija  się prze­
de w szys tk im  pośrednio is to tn y  
sens przem ian, ja k i w  dziedzinę 
p racy p rodukcy jne j, w  życie za- 
l t tadów fab rycznych  i  budow la ­

nych w yn iós ł fa k t objęcia przez ro ­
b o tn ika  samodzielnego gospoda­
row an ia  fab ryką . Sprzeczność ka­
p ita lis tyczne j w ytw órczości, w  
k tó re j pom ys ły  rac jo n a liza to r­
skie, dobra organizacja  pracy, 
lepsza w ydajność p rzyn o s iły  n ie ­
uchronn ie  redukc je  i  „k ry z y s y  
techniczne“  jes t już  ty lk o  ponu­
ry m  w spom nien iem  przeszłości. 
Świadomość celowości w ys iłku , 
świadomość w spó łtw orzen ia  no­
wego życia, świadomość o tw a r­
tych  szerokich m ożliw ości aw an­
su społecznego —  odzywa się w  
tych  książeczkach n u tą  o p tym iz ­
m u i  zdobywczego patosu.

C a ły organ izm  fa b ryczn y  od 
ro b o tn ika  —  dy re k to ra  do ro b o t­
n ika  —  spawacza uczestniczy we 
w spó lnym  zadaniu zw iększenia 
p ro d u kc ji, budow an iu  powszech­
nego . dobrobytu . Praca robo tn ika  
staje się także dziedziną um yso- 
wego w ys iłku , in d yw id u a ln e j 
twórczości.

G dy Czesław Z ie liń sk i, gó rn ik , 
pisze: „chodz iło  o szukanie no­
w ych  sposobów p racy“ , spawacz 
z zakładów  Cegielskiego w  Po­
znan iu ,;' Czesław M ichałek', ’haftu­
je : '  „b d  p ie i^ s z h r ń h w n r  żh^ź^- 

’ łem  prżem yśliw ać nad  sposobem 
uspraw n ien ia  tego procesu“ , gdy 
M ieczysław  B ykow sk i, W ło d z i­
m ierz G m itrzyko w sk i i  Szczepan 
K u d e rsk i na w ie lu  stronach 
przedstaw ia ją  swą drogę in te le k ­
tualnego opracow yw ania  procesu 
p ro d u kc ji, swój m yś low y  i  fa ­
chow y w k ła d  w  rozliczne uspraw ­

n ien ia , gdy w  oczach naszych 
podnoszą on i pracę ro b o tn ika  do 
nowej, nieosiągalnej nigdy przed­
tem jakości —  nie ty lk o  in fo rm u ­
ją  n ieśw iadom ych o istocie ruchu  
w spó łzaw odnictw a. W  w yp o w ie ­
dziach tych  p rzodow n ik  pracy u - 
kazu je  się ja ko  sym bol now ej, 
zdążającej do socjalizm u, epoki.

Bohaterem  rodzącej się pow ie ­
ści m ieszczańskiej b y ł w  17-tym  
w ie ku  kupiec, podb ija jący  now o­
ży tn y  św ia t rozm achem i zdobyw  
czością początkującego k a p ita liz ­
mu. P o tenc ja lnym  bohaterem  l i ­
te ra ck im  naszego czasu z dn ia  
na dzień coraz pe łn ie j staje się 
ro b o tn ik , w yzw o lo n y  z niszczą­
cych i  pon iżających człow ieka 
pęt ka p ita lizm u , zw o ln io n y  z 
fu n k c ji mechanicznego robota  i 
aw ansujący do ro l i  tw órczego 
człow ieka rozm achem i zdobyw - 
czością sw oją  decydującego o 
tem pie przeobrażeń św iata.

D z ięk i ty m  procesom powieść 
o p ro d u k c ji stać się może po raz 
p ie rw szy  w  lite ra tu rz e  po lsk ie j 
n ieskłam aną pow ieścią o tw o ­
rzeniu. W a lką  - o p ro d u kc ję  czy 
o odtfutlotóę tóntatkrtf, Rdóry 
n a jp ć łń fć j pftżViala ‘ńć łiW ycić ł f -  
p o w e ^ jp tźe tń iń ń jł 'zńcKoćfząće 11 W  
psychice dzisiejszego człow ieka. 
Ten rodzący się n o w y  ty p  psy­
chiczny odczytać można z p ro ­
stych i szczerych słów  au to rów  
B ib lio teczk i. U jrzeć można, ja k  
zanika tu  p raw o zw ierzęcej w a l­
k i o b y t, w  któ rego św ie tle  przed­
s ta w ia li środow isko robotn icze

mieszczańscy pisarze dwudziesto­
lecia. Ż yw io ło w o  w y tw a rza  się 
p ra w d z iw y  i pa te tyczny so lida­
ryzm  lu d z i w o lnych  od sprzecz­
ności in te resów . Odczytać można, 
ja k  zan ika tu  bezw ględna w  ka ­
p ita lis tyczn ych  w arunkach  prze­
paść m iędzy p ry w a tn y m  a spo­
łecznym  życiem  człow ieka budu ­
jącego now y św iat.

W  każdym , p rzedstaw ionym  tu  
typ o w ym  mom encie w yras ta  p ro ­
ces p rze łam yw an ia  się starego w  
nowe. Jaikiegoż dram atycznego, 
pasjonującego lite ra cko  m a te ria łu  
dostarczają opisywane przez Z ie ­
lińsk iego w ydarzen ia  w  kopa ln i 
„G liw ic e “ .

Z ie liń s k i i  B ugdo ł p rzyb yw a ją  
do ko p a ln i ja ko  in s tru k to rz y  ra ­
c jona liza to rs tw a  i  w spó lzaw od -. 
n ic tw a . T u te js i gó rn icy  z po­
czątku ustosunkow ują  się iro ­
n iczn ie  i n ie u fn ie  do osiągnię­
ty ch  nową, ulepszoną metodą 
p racy w yn ikó w . Z ie liń s k i i B ug­
do ł u rządzają  pokazową lekc ję  
i w  oczach zgrom adzonych g ó rn i­
ków  osiągają „380%  n o rm y  tam  
gdzie dotychczas w ykonyw ano  
n a jw yże j 180%“ . W  zgrom adzo- 

:nye li rozpoczyna się ' dham atyćz-' 
i na w a lka  s ta rego-.z-now ym , tra ­
d y c ji zachowanej w  pokoleniach 
zdegradow anych przez k a p ita ­
liz m  jednostek —  ze śm ia łą  m y ­
ślą now ato rską  w olnego i  zdoby­
wającego rzeczyw istość cz łow ie­
ka. „N o w e “  rozm aicie  się p rze ła ­
m u je  w  psych ikach zgrom adzo­
nych  gó rn ikó w . Rozmaitość ta

Prostowacz w chorzowskiej fabryce wagonów i konstrukcji stalowych — 
F o j j c i k  E r y k ,  wykonał 272 proc. norm y w r. 1948. fot. K. SekO

Górnik Aprias fo t. Makarewicz

pozw ala uchw yc ić  perspektyw ę 
różnych losów in d yw id u a ln ych  
jednostek jedne j g rom ady spo­
łecznej. W  procesie ty m  o d k ry ­
w a ją  się na jis to tn ie jsze  cechy 
dwóch u s tro jó w  społecznych w y ­
ciśnięte w  specyficzny sposób na 
roz leg łym  m a te ria le  in d y w id u a l­
ności ludzk ich . I  oto w  spięciu w  
psychice lu d zk ie j dwóch św iatów , 
dwóch rzeczyw istości, o trzym u je ­
m y  syntezę h is to rycznych  p rze­
m ian. P asjonujący tem at, godny 
W ię lljięgp , re a lis ty ! Jak ęiotąd —  
p o d ją ł go, o ile  n ie m y li m nie 
znajomóśe' współczesnej literatu­
r y 1 2 3 4 5 6 7 * — : jedyrue ' M ich a ł K ra jew sk i;, 
m u ra rz  -  p rzodow n ik , obecnie 
w ice d y re k to r departam entu  w  
M in is te rs tw ie  B udow n ic tw a , w  
d rukow anym  w  „T ry b u n ie  L u d u “ 
doskonałym  szkicu „D e k re t z W u - 
zetu“ .

„S ta re  i now e“  —  to bodajże 
na jodpow iedn ie jszy ty tu ł  lite ra c ­

k i  d la to m ik ó w  B ib lio teczk i. Są 
one ja k b y  m in ia tu ra m i ks iążk i 
Luc jana  R udnickiego. W  tych  ży­
ciorysach k lasy robotn icze j grom a­
dzą się doświadczenia dopuszczo­
nych do Lwórczego dzia łan ia  lu ­
dzi, zb ie ra ją  się dokum en ty  no­
wego stosunku do życia  i  now ej 
m ora lności. P rzyg o to w u ją  one 
m a te ria ły , z k tó rych , pełną d łon ią  
czerpać może pow ieściopisarz.

Andrzej Wasilewski

1. Aprias „M o je  życie i praca“ .
2. Czesław Zieliński „J a k  w y ­

konałem  ^72-1% n o rm y “ .
3. Czesław Michalak „Było to 

ca łk iem ' pfbśtie**7
4. P iotr Trzciński „T ró jk i  T yn ­

ka rsk ie “ .
5. Mieczysław Bykowski „Ja

ty lk o  usp raw n ia łem “ .
6. Włodzimierz Gmitrzykowski 

„Z a  p rzyk ładem  M atrasow a“ .
7. Szczepan Kuderski „C zerw o­

na T rze b in ia “ .

Z TURKMENI I  I SY
NURI ANN AKŁYC Z I  A TA  — SALICH

przełożył T. Chróścielewski

W  moim kraju
(Przyśpiewy Szachirów *)

N uri:
U nas od wschodu przełęcze i turnie,
A  jak  tam w  kra ju  twym, mój bracie Ata?
U nas dni pełne najczystszej radości,
A  jak tam w kra ju  twym, mój bracie Ata?

A ta:
W k ra ju  mym N uri, starcy, dzieci małe 
mogą tw ój lis t odczytać wcale biegle.
0  białym  złocie zapewne słyszałeś.
To złoto, bracie, rośnie w  moim kraju.

N u ri:
Jak czysty szejtan ryczy Tadżen chyży 
W k ra ju  mym, Ata. K rew  w tobie zakipi,
Gdy się ku brzegom te j rzeki przybliżysz.
A  jak  tam w kra ju  tw ym  ,mój bracie Ata?

Ata:
Murgab tu płynie, Tadżana brat starszy 
Bajeczny zapach ślą kwieciste sady.
„H elinbarm arku“  lśniące Winogrady 
Wspaniale płody wydają w  mym kraju.

Nur>:
Rosną spółdzielnie Na dolinach stada —
Tłuste i iic -iie . oddawna zapomniał 
Lud mój tych czasów, gdy od głodu padał,
A  jak  tam w kra ju  twym, mój bracie A ta9

Ata:
1 nasz dobytek rośnie, zaś młódź nasza 
Do w a lk i serce ma i mozol Mary 
Ognistych chłopców naszych nie odstrasza,
A  innej trustu nie masz w  moim kraju.

N u r i-
W złociste ziarno spichrze się bogacą 
I  nowy łan niedługo już sprzątniemy,
I  fron t i k ra j karm im y naszą pracą,
A  jak jest w  twoim  kra ju, bracie Ata?

A ta;
Aby maczugi cios był niezawodny,
Aby przepadli obcy napastnicy,
Spółdzielcze stajnie chowają w mym kra ju  
Rącze wierzchowce dla naszej kctnnicy.

N uri:
Od setki krów  przyrasta setka cieląt,
Od owiec sta — dwie setki jagn ią t tłustych.

A  ileż świń i ptactwa jakże wiele,
A  ja k  tam w  twoim  kra ju , bracie Ata?

Ata:
Cienia złych trosk nie znają nasze lica  
Bogactwo kra ju  rośnie dniem i  nocą:
Kunżut, dżugara, jęczmień i  pszenica 
I  chleb i jedwab i miód w  moim kra ju .

N uri:
Zręczniejszych m istrzyń n iź li nasze żony 
Nie znajdziesz nigdzie i żołnierz im  ufa,
Gdy wraca z wojny, sad zastaje w kwiatach,
A  jak  jest w  kra ju  twym, mój bracie Ata?

Ata:
Gdy M iu lk i Bajram  wracał — nasz bohater —
Ordery trzy przesławne wiózł do domu —
Zielenią wieś przybrała jego chatę.
Umieją czcić walecznych w  moim kra ju .

*

A ta:
Dostojne żony mężów godnych chwały 
Ojczyźnie naszej wszystek trud  oddały,
Czy dzień, czy noc dla wojska sukna ikają.
Sprawnie się tka  i szyje w  moim kra ju.

N uri:
Nasi synowie mężniejsi niż lw y  srogie,
Przeciw tysiącom ja k  w  pląs ruszają w ogień.
Na czeąć ich wiersz bym co dzień nowy splatał.
A  jak  jest w k ra ju  twym, mój bracie Ata?

Ata:
Kurhan Durdy — ojczystych stepów orzeł,
Berdymurad ,którego nic nie zmoże 
i  K lycznijaz — niemieckie tępią bestie.
Waleczny lud wyrasta w  moim kra ju .

N uri:
Jak jedwab trawa lśni w  porannym stroju 
Ruszają stada z gór do wodopoju.
Ten wiersz noc całą N uri w  ogniach tworzył.
A  jak jest w k ra ju  twym, mój bracie Ata?

A ta: ' ,
Jeśliś na Szortep drogi nie zagmatwał 
Age Salicha odnajdziesz dość łatwo,.
M ój bracie N uri, jest bowiem w  zwyczaju 
Natchnione pieśni cenić w moim  kra ju.

Z  antologii: „Poezja Turkm en ii — Moskwa 1945 r.

*) Jest to  d w u g ło s  p o e ty c k i dw óch  w y b itn y c h  p o e tó w  lu d o w y c h , poe­
tó w  d z is ie jsze j T u rk m e n ii.  R e p re ze n tu ją  o n i d w ie  sąsiedn ie  k ra in y ,
e tn o g ra fic zn e  te j egzotyczne j r e p u b l ik i  ra d z ie c k ie j.  U tw ó r  s ty liz o w a n y  
w g . k a n o n ó w  lu d o w y c h  tu rn ie jó w  p o e ty c k ic h  —  a rcha icznego  zw ycza ju  
p o l-a z ja ty c k ic h  szczepów

BERI)
K AZ IM IE R Z  LISO W SKI

przełożył T. Chróścielewski

Rzecze Stalin, tundra słucha...
Rzecze Stalin 
Tundra słucha.

Mówi Ułachan K ig i:
Niemcy niosą ludowi śmierć. 
Trzykroć gorsi od w ilków  zębatych, 
Bardziej wściekli od głodnego psa. 
Pragną, aby znowu nastali 
Szamani i kniazikowie.
By po w iek nie świeciło słońce 
A na tundry opadła noc.

Rzecze Stalin 
Tundra słucha

Mówi Ułachan K ig i:
Naszej a rm ii potrzeba ryb,
Dużo, dużo lisów błękitnych, 
Gronostajów i  rosomaków.
Jeśli lisy będą i  ryby,
Będzie i broń i  samoloty.
Jeśli kule będą i  motory,
To już wtedy zwycięstwo, bracie

Rzecze Stalin 
Tundra słucha.

Mam ci ja  żonę i dzieci,
Mam ci ja  dom obszerny,
Mam ci ja  flin tę  gracką,
Ostre są moje oczy.
Wyjadę co prędzej na tundrę, 
Nałcwię lisów błękitnych 
Oddam je  czerwonej arm ii,
N iechaj pobije Niemca.

&zecze Stalin 
Tundra słucha.

Krążą nad jezioram i łabędzie,
Niosą jesień na skrzydłach 
N ury kw ilą  na lajdach,
Mroszka podniosła pieśń.
Ptactwo moje stalowe 
Wygania wściekłe psy.
Broń moja niezawodna.
Głodne w ilk i zabija.

(z tom iku „B lizk ije  Sierden“ .Nowosybirsk — r. 1947)
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TITO  I JEGO KLIKA POD PRĘGIERZEM
Rezolucja B iu ra  Informacyjnego 

P a rtii Komunistycznych i Robotni­
czych z 29 czerwca 1948 r. o sytua­
c ji w  Jugosławiańskiej P a rtii K o ­
munistycznej w ytknę ła  błędy p rzy­

wódców tejże pa rtii, wykazując ich 
szkodliwe ultra lew ieowe zapędy i 
aw anturn ictw o gospodarcze, dema­
gogię, samochwalstwo, oportunizm, 
zerwanie z internacjonalizm em  i 
wkroczenie na drogę nacjonalizmu, 
w yłam anie się z jednolitego fron tu  
socjalistycznego przeciwko impe­
ria lizm ow i. Padło wówczas ostrze­
żenie, iż w  rezultacie ta k ie j. p o li­
ty k i, upraw ianej przez T ita, D żila- 
sa, Rankowicza i Kardela, Jugosła­
w ia  może wyrodzić się w  zw ykłą 
republikę burżuazyjną, u tracić swą 

niepodległość i  przekształcić się w 
kolonię państw imperialistycznych. 
Widoczne już  było wówczas, że k l i ­
ka T ita  zerwała z marksistowską 
teorią w a lk i klas, głosząc błędną 
teorię wygasania w a lk i klasowej po 
obaleniu panowania kapita lizm u, 
że poszła po l in i i  wypaczenia zasa­
dy kierowniczej ro li klasy robo tn i­
czej w  sojuszu robotniczo-chłop­
skim  (in te rpre tu jąc ten sojusz jako 
sojusz z „całą wsią“ , a więc i  z bo­
gaczami w ie jsk im i, głosząc zara­
zem, jakoby chłopi b y li „na jpew ­
niejszą podstawą państwa jugosło­
w iańskiego“ , co oznaczało zaprze­
czenie hegemonii politycznej klasy 
robotniczej w  walce o socjalizm), 
że wypaczyła założenia naukowe 
marksizmu - leninizm u o p a rtii k la ­
sy robotniczej, wprowadzając w 
swej p a rtii reżim trockistowsko- 
m ilita rystyczny. T itow cy głosili 
chełpliw ie, że w  Jugosław ii l ik w i­
duje się resztki kapita lizm u, że 

' .policzone są już dni wszelkich po­
zostałości wyzysku człowieka przez 
człowieka“  — jakko lw iek  nie stwo­
rzono jeszcze w  k ra ju  koniecznych 
w arunków  dla budownictwa socja­
listycznego, co więcej zaś, lew act­
wem i  awanturn ictw em  dezorgani­
zowano ty lk o  życie gospodarcze. W 
istocie k ie row nicy Jugosław ii sta­
ra li się frazesami demagogicznymi 
zbałamucić masy ludowe k ra ju  i u - 
k ryć  swe kapitu lanctw o i oportu­
nizm, typowe dla trockizm u, k tó ry  
oznacza zdradę sprawy socjalizmu 
na rzecz interesów międzynarodo­
wego kapita łu. Rzucając hasła o 
rzekomo „now ej drodze“  do socja­
lizm u, o budowaniu socjalizmu 
„w łasnym i s iłam i“ , chcieli w  ten 
sposób trockiści jugosłowiańscy po­
kryć  swe odstępstwo od marksizmu 
leninizm u, stara li się zamaskować 
swe w rogie stanowisko wobec 
ZSRR i k ra jów  dem okracji ludowej.

Wrogość ta u jaw n ia ła  się w  m ia­
rę czasu coraz w yraźn ie j. „Teore­
tycy “  z k l ik i  T ita  zaczęli głosić, u - 
zasadniając rzekomo odrębną, swo­
istą drogę Jugosław ii do socja li­
zmu, jakoby szczególną cechą cha­
rakterystyczną w a lk i wyzwoleńczej 
narodów Jugosław ii z okupantami 
faszystowskim i było „realizowanie 
rew olucji, k tó ra  oddała władzę w 
ręce mas pracujących z klasą robot­
niczą na czele“ , co łączyli z tw ie r­
dzeniem, jakoby narody Jugosławii 
odzyskały wolność o „w łasnych si­
łach“ . Oba te tw ierdzenia b y ły  ty l ­
ko nieudolnym i próbam i maskowa­
nia zdrady sprawy pro letariackie j, 
in ternacjonalizm u i przejścia na 
stronę burżuazyjnego nacjonalizmu 
w podstawowych zagadnieniach po­
l i t y k i  wewnętrznej i  zagranicznej. 
W istocie bowiem nie doszło w  Ju ­
gosławii w  czasie w o jny  do żadnej 
rew o lucji. W alka wyzwoleńcza or­
ganizowana była przez kom ite ty lu ­
dowe, które reprezentowały wszy­
stkie klasy społeczne, w  których 
respektowano bardzo szeroki w a­
chlarz partyjny.. Co prawda, k la - 
a robotnicza i biedota chłopska 
prow adziły — równolegle z w a l­
ką narodowo - wyzwoleńczą — 
walkę o charakterze socjalistycz­
nym, ale nie zdołały jeszcze zdobyć 
władzy, tworząc dopiero pierwsze 
w arunk i po temu. Rozwój rew o lu ­
cy jny  został przyspieszony i wzmo­
cniony wraz ze zbliżaniem się A r ­
m ii Radzieckiej do te ry to rium  Ju­
gosławii (1944). A rm ia  Radziecka 
w yzw o liła  tak Jugosławię ja k  i in ­
ne kra je  dem okracji ludowej, co 
zasiliło w tych kra jach rozwój re ­
w olucyjny, pomagając im  zarazem 
do zabezpieczenia się przed nacis­
kiem im peria lis tów  zachodnich. Ta­
k i b y ł rozwój wypadków  w  Jugo­
s ław ii, gdzie w  r. 1946 klasa robot­
nicza i biedne chłopstwo objęły 
władzę.

I I
W  rezolucji B iu ra  In fo rm acyjne­

go z dnia 29 czerwca 1948 r. s tw ie r­
dzono m. in., iż „przyw ódcy jugo­

słowiańscy, przeceniając znacznie 
wewnętrzne s iły  narodowe i m ożli* 
wości Jugosławii, przypuszczają, że 
mogą zachować niezależność Jugo­
s ław ii i  zbudować socjalizm bez po­
parcia p a rtii komunistycznych in ­
nych kra jów , bez poparcia k ra jów  
dem okracji ludowej i bez poparcia 
ZSRR. Myślą oni, że nowa Jugosła­
w ia  może obejść się bez pomocy 
tych s ił rew o lucyjnych“ .

Po ogłoszeniu tejże rezolucji troc­
kiści jugosłowiańscy próbow ali 
jeszcze bałamucić klasę robotniczą 
Jugosław ii frazesami, że zaszło ja ­
koby „nieporozum ienie“ , że k ie ­
row n icy  W K P (b ) i  innych P a rtii 
Kom unistycznych i Robotniczych 
m ie li jakoby „nieścisłe in form acje“  
o rozwoju sytuacji w  Jugosławii, że

przywódcy jugosłowiańscy i nadal 
będą budować socjalizm o „w łas­
nych siłach“ . A le tok wydarzeń 
wykazał rych ło  całe oszustwo ich 
frazeologii. Wiadomo przecież, że 
nie chodzi w  istocie o błędy czy też
0 przecenianie sił. Trockiści jugo­
słowiańscy coraz jaw n ie j obnażali
1 obnażają swą zdradę i przejście do 
obozu wrogów budownictwa socja­
listycznego i międzynarodowego 
fron tu  pokoju. Znajdują też coraz 
wyraźniejsze poparcie u im pe ria li­
stów zachodnich, a w  szczególności 
amerykańskich.

Jasną jest bowiem rzeczą, że nie 
ma pośredniej l in i i  między socja li­
zmem a imperializmem. Z ryw ając 
z obozem socjalizmu, na którego 
czele stoi ZSRR, k lika  T ita  w ybrała 
obóz im nerializm u, k ierowany przez 
USA. Można by zapytać, dla czego 
—  w  te j sytuacji — przywódcy ju ­
gosłowiańscy stara li się maskować 
ten stan rzeczy, dla czego również 
i kierujące koła im peria listów  za­
chodnich zachowywały przez jakiś 
czas na pozór rezerwę w  stosunku 
do k l ik i  T ita, jakby  pewną wstrze­
mięźliwość w  u jaw n ian iu  wzajem ­
nych kontaktów  (które przecież 
is tn ia ły  od dawna!)?

Powodów tego należy szukać 
przede wszystkim  w  sytuacji w ew ­
nętrznej Jugosławii. Uświadomieni 
robotnicy, w  pierwszym rzędzie 
szczerzy komuniści jugosłowiańscy, 
w ie rn i sztandarowi pro le tariackie­
go internacjonalizmu, potęp ili zde­
cydowanie zdradziecką po litykę  
k l ik i  titow sk ie j. Rosnącą opozycję 
t łu m ił jednak od początku i  tłum i 
po licy jny  reżim trockistów  jugosło­
wiańskich, systemem niebywałego 
terroru, stosując metody gestapow­
skie. Po lic ja  Rankowicza w ym or­
dowała w ie lu  najleoszych kom uni­
stów i praw dziw ych demokratów, 
tysiące innych wepchnęła do w ię ­
zień i  obozów koncentracyjnych. 
Przeprowadzono czystkę w  p a rtii i 
w  aparacie adm in istracji państwo­
wej, gdzie wszelkie poważniejsze 
stanowiska obsadzone są dzisiaj 
ludźm i T ita, trockistam i względnie 
dawnym i nacjonalistam i czy faszy­
stami. Terror ten jednak nie zdołał 
zlikw idow ać opozycji, k tó ra  obej­
m uje coraz szersze kręg i mas p ra ­
cujących. Przyczynia się do tego 
powszechne niezadowolenie z sytu­
acji gospodarczej w  Jugosławii. Dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że —* 
w brew  szumnym przechwałkom ju ­
gosłowiańskiego Goebbelsa, k ie ru - ' 
jącego propagandą titow ską D żila- 
sa i stojącej na jego usługach prasy 
reżimowej — gospodarczy plan 5 
le tn i załamał się zupełnie. Wedle 
oceny bacznych obserwatorów w  
pierwszym półroczu b. r. p lan został 
w ykonany zaledwie w ' 60 procen­
tach. Stopa życiowa robotn ika jugo­
słowiańskiego spadła o 50 procent 
w  ostatnim czasie, a to wskutek 
wzrostu cen. Wiadomo zaś, że ró w ­
nocześnie k lika  rządząca i cała cze­
reda je j służalców opływa w  do­
statki, że uboga Jugosławia płaci 
kapita lis tom  zagranicznym odszko­
dowanie za znacjonalizowane 
przedsiębiorstwa i to powyżej ich 
przedwojennej wartości!

K ie row n icy Jugosław ii zdają so­
bie sprawę z nastrojów  w  kra ju . 
Nie można przecież wymordować 
czy zamknąć w  obozach wszystkich 
niezadowolonych. Trzeba mieć za 
sobą przynajm nie j część ludności. 
A by  tedy utrzym ać choć pewne 
w p ływ y  w  społeczeństwie, aby móc 
zwodzić chociaż część robotn ików  
przemysłowych i młodzieży, w yzy­
skując ich uczucia partiotyczne i 
przywiązanie do socjalizmu, ra tu je  
się k lika  T ita  oszukańczymi meto­
dami, praw iąc o „Jugosłowiańskiej 
drodze budowy socjalizmu“ , stara­
jąc się zepchnąć w inę za obecne 
trudności Jugosław ii — któ re j spra­
wcami są właśnie titow cy — na 
ZSRR i k ra je  dem okracji ludowej. 
Jeśli jednak kłam stwa i oszustwa 
„z łoś liw ych dezerterów“  mają mieć 

jak ieko lw iek  powodzenie, trzeba 
maskować swe istotne kon takty  z 
im peria listam i, trzeba starać się u - 
k ryć swą zdradę.

N iedyskretn i dziennikarze burżu- 
azyjnej prasy zachodniej zaznaczyli 
już  w ie lokrotn ie , że titow cy prosi­
l i  Stany Zjednoczone i Anglię , aby 
„n ie  stawiano ich w  k łopo tliw e j 
sytuacji“  przez jawne wyrażanie 
im  sym patii czy też u jaw nian ie  
wzajemnych kontaktów . W „N ew  
Y o rk  H erald T ribune“  z 16.11. br. 
napisano wyraźnie: „Już latem  ub. 
roku  przywódcy jugosłowiańscy 
po in form ow ali przedstaw icie li W. 
B ry ta n ii i  USA, że k ra j ich będzie 
potrzebował pomocy, aby zachować 
swą niezależność. Zrobiono to je d ­
nak konspiracyjn ie i  proszono, aby 
Waszyngton i  Londyn nie w pra ­
w ia ły  w  „zakłopotanie“  marszałka 
T ito  jawną manifestacją przy jaźn i“ . 
Podkreślając zresztą konieczność u - 
dzielenia poparcia „rea lis tom “  ju ­
gosłowiańskim, dziennik ów po­
chwala proam erykańskie nastawie­
nie reżimu T ita, ale zaznacza ró w ­
nocześnie: „Jednakże realiści m u­
szą jeszcze pociągnąć ża sobą swych 
zabobonnych i  skłonnych do po­
dejrzeń braci. Należy za wszelką 
cenę popierać jedność Jugosław ii“ .
W  kołach im peria lis tów  anglo-a- 
m erykańskich żyw i się poważne o- 
bawy co do trw ałości pozycji T ita  
w  Jugosławii. Zachodni realiści 
wiedzą dobrze, że coraz szersze 
sfery narodów Jugosław ii po jm ują 
zdradę titow ców , że reżim  titow sk i

opiera się wyłącznie na adm inistra 
cy jno-po licy jnym  aparacie. Realiś­
ci zachodni boją się tedy nieokre­
ślonego ryzyka. W ielu z nich zdaje 
sobie sprawę z tego, iż narody Ju ­
gosławii uwoln ią się w  końcu od 
jarzma k l ik i  titow skie j i w ybiorą 
sobie ta k i rząd, k tó ry  pozwoli Ju ­
gosławii w rócić do w ie lk ie j rodzi­
ny k ra jów  socjalizmu i  praw dzi­
wej demokracji. W  tych w arun­
kach starają się Anglosasi przede 
wszystkim  wyciągnąć doraźne ko­
rzyści z trudnej sytuacji T ita, b io­
rąc od niego w  zastaw za kredyty  
rezerwy złota jugosłowiańskiego, 
znajdujące się w  Ameryce i w  A n ­
g lii, zmuszając go do dostarczania 
w ażnych. strategicznie surowców, 
drzewa i płodów rolniczych (k tó ­
rych  b rak ludność Jugosław ii na­
der do tk liw ie  odczuwa!). Za po­
parcie musi T ito  płacić i  to suto, 
gdyż realiści zachodni nie chcą się 
angażować bez pokrycia w  niepew­
ny interes — zwłaszcza po do­
świadczeniach w  Chinach! Zara­
zem zaś pragną roztoczyć ścisłą 
kontrolę nad życiem gospodar- 

■czym Jugosławii. W ykonuje ją  już 
obecnie M iędzynarodowy Bank Od­
budowy, którego amerykańska ko­
m isja dokonała niedawno inspekcji 
Jugosławii. K ie row n ik  owej kom i­
s ji Hoare oświadczył, że wprawdzie 
Bank nie udziela na ogół pożyczek 
„k ra jom  kom unistycznym “ , ale w  
w ypadku Jugosław ii odstąpi od te j 
zasady i da pieniądze na realizację 
„n iek tó rych  p lanów “  jugosłow iań­
skich“ . W iem y już dobrze, co to 
znaczy. Groźba Całkowitej marsha- 
llizac ji, jaka zawisła nad Jugosła­
wią, oznacza włączenie je j w  orbitę ' 
planów gospodarczych i po litycz­
nych im peria lizm u, „P lany jugo­
słowiańskie“  są ty lk o  refleksem o- 
gólnych planów, układanych na 
W a ll Street. Za pomoc finansową 
amerykańską musi Jugosławia za­
płacić nie ty lko  przekształceniem 
całego k ra ju  w  ko lon ia lny teren 
eksploatacji dolara, ale również 
musi w ypełn ić rolę narzędzia p la ­
nów politycznych im peria lizm u a- 
merykańskiego.

I I I
Tej praw dy nie mogą już dzisiaj 

zatrzeć żadne oszukańcze frazesy 
titowców, ani też kampania n ies ły­
chanych oszczerstw pod adresem 
ZSRR i k ra jów  dem okracji ludo­
w ej, k tó ra  ma w ytw orzyć odpowie­
dnią atmosferę w  Jugosław ii ce­
lem  jawnego włączenia k ra ju  do 
obozu imperialistycznego, celem 
pełnego odrodzenia kap ita lizm u w 
tym  kra ju . Przygwoździły ową osz­
czerczą kampanię w  szczególności 
no ty radzieckie do rządu Jugosła­
w ii z lipca i sierpnia br., w  k tó ­
rych  ZSRR zdemaskował dw ulico­
wą po litykę  rządu T ita  i u ja w n ił 
w łaściwe oblicze trockistów  jugo­
słowiańskich, k tó rzy pow iązali go­
spodarczo i  politycznie k ra j z im ­
peria lizm em  amerykańskim, sprze­
niewierzając się dotychczasowym 
związkom sojuszu i  przyjaźn i z 
ZSRR i k ra jam i dem okracji ludo­
w ej. Tak np., omawiając sprawę 
roszczeń Jugosław ii wobec A ustrii, 
dotyczących zamieszkałych przez 
ludność słoweńską i chorwacką po­
granicznych te ry to riów  austriac­
kich, nota radziecka wykazała w 
sposób bezsporny, że to , sam rząd 
jugosłow iański zrezygnował z tych 
roszczeń — i to w  zakulisowych 
rokowaniach, prowadzonych z A n ­
g likam i w  Belgradzie i  Londynie, 
poza plecami Zw iązku Radzieckie­
go, ja kko lw ie k  przecież ZSRR 
związany b y ł sojuszem z Jugosła­
w ią ! Równocześnie zaś rząd jugo­
słow iański nie chciał wziąć odpo­
wiedzialności za swą rezygnację i 
chciał, aby z propozycją tychże u- 
stępstw w ystąp ił o fic ja ln ie  ZSRR, 
biorąc na siebie in ic ja tyw ę  i  całą 
odpowiedzialność za tę sprawę: w  
op in ii zaś narodów Jugosław ii m ia­
ło pozostać wrażenie, iż rząd jugo­
słow iański nadal niezmiennie b ro ­
n i praw  Jugosławii, że nie w yrzek ł 
się sprawy ludności słoweńskiej i 
chorwackiej w  A u s tr ii! Rzecz p ro ­
sta, że rząd radziecki nie m yślał 
pokryw ać swym autorytetem  tego 
politycznego szalbierstwa i  w  koń­
cu w  nocie z 11 sierpnia br. brudne 
machinacje k l ik i  titow sk ie j bez re ­
szty zdemaskował.

Z całego postępowania rządu ju ­
gosłowiańskiego w  latach 1947 — 
1949 na arenie międzynarodowej 
wysunął ZSRR najsłuszniejszy 
wniosek, że celem całej nikczem­
nej g ry  było podsycenie rozbieżno­
ści w  Radzie M in is trów  Spraw Za­
granicznych czterech mocarstw, a 
w ięc w ysługiwanie się najbardziej 
agresywnym kołom im peria listycz­
nym  A n g lii, USA i F rancji. „W  tym  
w ypadku — czytamy w  owej no­
cie — rząd jugosłow iański wystę­
pował jako n ieprzyjacie l i prze­
c iw n ik  Zw iązku Radzieckiego i ja ­
ko agentura zagranicznych kó ł im ­
peria lis tycznych“ .

W  nocie zaś z dnia 21 sierpnia 
br. rząd radziecki zaprotestował c- 
stró przeciwko represjom, stosowa­
nym  na terenie Jugosław ii wobec 
obyw ate li radzieckich. Podobne 
metody stosował rząd jugosłow iań­
ski i  stosuje wobec w iem  obywate­
l i  k ra jó w  dem okracji ludowej, 
również i wobec Polski, a w  szcze­
gólności wobec k ra jów  sąsiednich, 
Węgier, A lb a n ii i B u łgarii. Przeciw 
tym  narodom pod ję li trockiści ju ­
gosłowiańscy niepohamowaną na­
gonkę nacjonalistyczną, mnożąc

prowokacje i  incydenty graniczne, 
rozw ija jąc działalność szpiegowską 
i  w yw rotow ą na w ie lką  skalę.

Łączy się to z owym i planam i 
politycznym i, jak ie  im peria liści za­
chodni zakreślają rządzonej przez 
k likę  titow ską Jugosławii. Jest już 
dzisiaj zupełnie widoczne, iż celem 
amerykańskich im peria listów  jest 
stworzenie koa lic ji antyradzieckiej 
na Bałkanach, k tó re j podstawą by ­
łaby oś Belgrad — Ateny, a więc 
sojusz „narodowego kom unisty“ 
T ita  z monarcho - faszystami grec­
k im i. Rzecz prosta, że związek ten 
skierowany jest przede wszystkim  
przeciwko bohaterskim  powstań­
com greckim  i przeciw narodowi 
albańskiemu. T ito  musi przecież 
rychło dowieść, iż istotnie wszedł 
na drogę „rea lizm u“  politycznego, 
t j.  zaprzedania się interesom im pe­
ria lis tów  zachodnich. Wstępem do 
agresywnych zaś planów, jak ie  snu­
ją  trockiści jugosłowiańscy, jest 
niedawno przez nich wszczęty ha­
łas, jakoby Jugosławia była zagro­
żona, jakoby rzekomo m ia ły  m ie j­
sce zgrupowania w ojsk w  B ułgarii. 
R um unii i na Węgrzech, skierowa­
ne przeciw Jugosławii. Dowodzi to 
ty lko , że Jugosławia w łączyła się 
już do ogólnej kam panii zachod­
nich podżegaczy wojennych: t ito w ­
cy biorą już udział w  „zim nej w o j­
nie“ , w ysługują się skrzętnie swym 
zachodnim mocodawcom.

IV
Ostatecznie jednak p lany t ito w ­

ców zostały zdemaskowane zupeł­
nie w  świeżo ukończonym procesie 
budapeszteńskim. Na ław ie oskar­
żonych zasiedli m. in. b. m in ister 

węgierski, Rajk, prow okator i, kon 
fiiie n t faszystowskiego rządu wę­
gierskiego z doby H o rth y ‘ego, a- 
gent gestapo, ostatnio agent w y ­
w iadu jugosłowiańskiego; b. w ice­
m in ister w ęgierski P a lffy , dawniej 
oficer faszystowskich a rm ii w ę­
gierskiej i w łoskie j, agent w yw ia ­
du jugosłowiańskiego; Brankow,

titow iec, k ie row n ik  agentury t i ­
towskiej na Węgrzech; Szoenyi, 
trockista, przysłany po w ojn ie na 
Węgry przez w yw iad amerykański 
i jugosłow iański (b lisko z sobą 
współpracujące) w  celach roboty 
dyw ersyjnej i w yw rotow ej. Dobra­
ne towarzystwo! Zadaniem te j kom 
panii było w ywołanie puczu na 
Węgrzech, zamordowanie czoło­
wych komunistów węgierskich i u - 
tworzenie z pomocą batalionów ju ­
gosłowiańskich rządu, złożonego z 
praw icowych socjalistów, trockis­
tów, ku łaków  itd. Rząd ta k i m ia ł 
deklamować o dotrzym aniu p rzy­
jaźni wobec ZSRR, a równocześnie 
przygotowywać realizację „w ie lk ie ­
go p lanu“  T ita, t j.  utworzenia fede­
ra c ji narodów bałkańskich i środ­
kowo -  europejskich pod egidą Ju­
gosławii i Tita, która  to federacja 
stanowiłaby kolonialną przybudów­
kę obozu im perializm u. Proces u - 
ja w n ił "całą nicość moralną tito w ­
ców, któ rzy już od r. 1943 b y li w  
kontaktach b liskich z Am eryką; w 
pierwszych zaś latach powojen­
nych, póki jeszcze obóz socjalizmu 
nie zapewnił sobie w  krajach de­
m okracji ludowej zwycięstwa, t i -  
towska Jugosławia stanowiła „ ro ­
dzaj rezerwy“ . W  miarę zaś w k ra ­
czania k ra jów  dem okracji ludowej 
na drogę do socjalizmu, w  planach 
amerykańskich wyznaczono tito w - 
com nową rolę: rozbicia jedności 
obozu socjalizmu i międzynarodo­
wego fron tu  pokoju, podważenia 
fundam entów kra jów  demokracji 
ludowej, oddania tychże k ra jów  w 
jarzm o amerykańskiego im p e ria li­
zmu, skierowania ich przeciwko 

ZSRR.
W  procesie budapeszteńskim 

p rokura to r powiedział m. in.: „W a­
ga tego procesu jest w yją tkow a. Po­

siada on znaczenie międzynarodo­
we. Oskarżamy dzisiaj nie ty lko  
Rajka i jego wspólników, lecz rów ­
nież tych, k tó rym  oni s łużyli — ich 
rozkazodawców i  wspóln ików  z 
Belgradu i  Waszyngtonu“ . Co do

planów i metod działania im peria­
lis tów  amerykańskich trudno by ło  
żyw ić jak ieko lw iek  złudzenia. A le  
proces budapeszteński u ja w n ił ca­
łe bagno k l ik i  titow skie j. W iado­
mo już  teraz dokładnie, jak ie  jest 
oblicze trockistów  jugosłow iań­
skich. Wiadomo, co znaczą ich fra ­
zesy o „nowej drodze“  do socjahz- 
mu, o budownictw ie socjalizmu 
„w łasnym i s iłam i“  itd . Wiadomo, 
że reżim titow ski, przepojony ba ł­
wochwalczym, faszystowskim k u l­
tem „wodzostwa“ , oparty na uprzy­
w ile jow anej kaście oficerskiej, na 
wyższej b iu rokrac ji, na kułactw ie, 
korzystający w  coraz wyższym 
stopniu z poparcia elementów ka­
pitalistycznych, oklaskiwany przez 
skra jn ie  reakcyjne, faszystowskie 
elementy em igracji jugosłow iań­
skiej, m ile już w idziany podobno i  
przez elcs-króla Piotra, snrzenie- 
w ie rzy ł sie już dawno marksizmo­
w i - leninizm owi. że w yłam ał się 
zupełnie z 'jednolitego obozu socja­
lizmu, że zdradził m iędzynarodowy 
fro n t pokoju i stanowi dzisiaj od­
dział szturmowy im perializm u, a 
w ięc jest wrogiem Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jów  dem okracji lu ­
dowej. Takie a nie inne m usiały 
być sku tk i kapitu lanctwa tro ck i- 
stowskiego, oportunizmu, zejścia na 
drogę nacjonalizmu i szowinizmu.

Pozycja obecnych k ie row ników  
Jugosław ii jest wyraźnie określona. 
W ysnują z tego właściwe w nioski 
wszystkie narody, które w kroczyły 

na drogę budownictwa socjalistycz­
nego w  oparciu o ZSRR i jedno lity  
m iędzynarodowy fro n t pokoju, 
wzmagając swą czujność i odpor­
ność na niecną robotę, agentur im ­
peria lis tów  i  ich służalców, „z łoś li­
wych dezerterów“ , szermujących 
obłudnie hasłami lew icow ym i troc­
kistów. W ysnują wnioski n iew ą tp li­

w ie i narody Federacyjnej Ludo­
wej R epublik i Jugosławii, których 
nie może braknąć w  obozie socjali­
zmu, we froncie pokoju.

Kazim ierz P iw arski * 2

WIESŁAW JAŻDŻYNSKI

N A  D R O D Z E
N o tu ję  na w stęp ie  rozm owę z m ło ­

dym  ZM P -ow cem  z pow ia tu  raw sk ie ­
go. Z e tkn ą łe m  się z n im  la tem , w  
obozie szko len iow ym  Zarządu G łó w ­
nego Z w ią zku  M łodzieży P o lsk ie j w  
Sław ie Ś ląskie j.

K tó regoś d n ia  spyta łem  go, ja k  ro ­
zum ie i  ocenia bieżący etap społecznej 
p racy  m łodzieży Z M P -o w sk ie j w  g ro ­
m adach i  ■ gm inach . K o lega  z ra w ­
skiego p o w ia tu  odczyta ł m i n a jp ie rw  
następu jący fra g m e n t z przem ów ien ia  
Len ina  na te m a t zadań zw iązków  
m łodzieżow ych: „Je s t bow iem  jasne, 
że poko lenie  p ra co w n ikó w  w ychow a­
ne w  społeczeństw ie k a p ita lis ty c z ­
nym  w  na jlepszym  w yp a d ku  p o tra f i 
dokonać zniw eczenia podstaw  d.aw- 
nego b y tu  kap ita lis tycznego , o pa rte ­
go na w yzysku . W  na jlepszym  w y ­
padku  p o tra f i ono w ykonać  zadanie 
stw orzen ia  tak iego  u s tro ju  społeczne­
go, k tó ry  pom óg łby p ro le ta r ia to w i i 
k lasom  p ra cu ją cym  u trzym a ć  w ładzę 
w sw oich rękach  i  założyć fu n d a ­
m ent, na k tó ry m  budow ać może je ­
dynie poko lenie  p rzystępu jące do p ra -

etapu re w o lu c ji p row adzące j do ca ł­
kow itego  zniszczenia k a p ita liz m u  na 
w si ba rdz ie j należy oczekiwać od m ło­
dego pokolenia, ba rdz ie j od p racy i 
w y s iłk u  m łodych  • n iż  > starszych.

B y ło b y  n iezm iern ie  ważne ze wzglę­
du na bieżący etap naszej d ro g i do 
soc ja lizm u  usta lić , czy m łody  dz ia ­
łacz z raw sk iego  m a rac ję, czy rze­
czyw iście m ożna liczyć na m łode, w y ­
chow yw ane ju ż  przez ludowe państw o 
pokolenie, u s ta lić  ja k  dalece u s ta liły  
się w  św iadom ości społecznej na­
szych k a d r te renow ych  osta tn ie  la ta  
p rzem ian  us tro jow ych .

1. „M A M  Z A  SO BĄ D Ł U G IE  
W IE C Z O R Y  I  NOCE...“

„M a m  za sobą d ług ie  w ieczory  i no­
ce, spędzone nad M arksem , Len inem  
i S ta linem . Teraz ja k o  ZM P -ow iec 
nie w yobrażam  sobie żadnej p racy 
bez ro b o ty  po lityczne j. A  sy tuac ja  
po lityczna  chłopów  je s t taka , że w a ­
ha ją  się pom iędzy ka p ita lizm e m  a so­
c ja lizm em , czy li pom iędzy burżuazją  
a p ro le ta ria tem . A  to  dlatego, że

fo t. J. Bielak

cy ju ż  w  now ych w a ru n k a c h “ ...
P o tem  w y ja śn ił, że m łodzież ch łop­

ska, pode jm u jąca  obecnie prace spo­
łeczne w  grom adach i gm inach , to  
pokolenie w ychow yw ane  ju ż  w  no­
w ych  w a run ka ch . M a m y  u s tró j, k tó ry  
dopom aga p ro le ta r ia to w i i  k lasom  
p racu ją cym  u trzym a ć  w ładzę. A le  
u s tró j ten  n ie  z lik w id o w a ł k a p ita ­
lizm u  na  w s i an i w  stosunkach  p ro ­
d u k c ji ro lne j, a n i w  postaw ach spo­
łecznych n ie m a łe j części chłopów. 
Starsze poko len ia  ch łopskie  zosta ły  
w ychowane w  duchu k a p ita lis ty c z ­
nym  i d la tego  często ich  ra d yka lizm  
nie w ychodz i poza ra m y  ka p ita liz m u . 
R e fo rm a  ro ln a  s ta n ow iła  podstaw o­
w y powód po lityczn e j w a lk i ch łopów  
w ram ach  k a p ita lizm u . A le  w a lk a  o 
re fo rm ę  ro ln ą  nie rozs trzyga ła  osta­
tecznie o losie k a p ita liz m u  na wsi. 
R e fo rm a  zosta ła przecież w ykonana. 
Zaszły poważne i ko rzys tne  zm iany 
w s tru k tu rz e  społecznego posiadan ia  
z iem i na  w si, s tosunk i w  p ro d u k c ji 
ro ln icze j n ie  zosta ły  je d n a k  w  zasa­
dzie zm ienione. D la tego  następnego

ch łop i n ie  s tanow ią  żadnej trzec ie j 
s iły . T ak ie  z łudzen ia  po d trzym yw a ł 
p rzedw o jenny ruch  ludow y i M ik o ła j­
czyk. C h łop i to  są też drobnom ie- 
szczanie, k tó ry c h  trzeba  przeciągnąć 
na s tronę p ro le ta r ia tu  czy li socja­
lizm u “ — pisze Z M P -ow iec i g im n a ­
z ja lis ta  z b iednej pod lódzk ie j w iosk i.

Podobne s tanow isko  za jm u je  jego 
ko lega z rzeszowskiego: „M ó j ojciec, 
s ta ry  „W yzw o len iec“ , k ie d y  się do­
ko n a ła  re fo rm a  ro ln a  i wyszedł de­
k re t, pow iedzia ł, że nareszcie ruch  
lu d o w y  osiągnął swoje. P ow iada, że 
zadekre tow ano Polskę Ludow ą  na 
w ieczności. A  ja  się w yk łócam , z n im  
i ze s ta ry m i ludow cam i. M ów ię  czego 
się nauczyłem  i w  co w ierzę, że ch ło ­
p i do g on ili dop iero  burżuazję, a m u ­
szą dogonić ro b o tn ikó w . O n i pow ia ­
dają, że w ra z  z panem  z n ik ł k a p i­
ta liz m  i n iesp raw ied liw ość  społeczna 
na wsi, a ja  m ów ię, że na w s i je s t 
nadal ka p ita lizm . N o  i te raz trzeba 
im  będzie pokazać p ra w d z iw ą  w ieś 
bez ka p ita liz m u , bo m i inaczej nie 
uw ie rzą, n ie  pó jdą  za ro b o tn ik a m i".

Te dw a c y ta ty  z w ypow iedz i m ło ­
dych dz ia łaczy te renow ych  w skazu ją  
na szybk i w zros t św iadom ości po­
lity czn e j w  rozum ien iu  bieżącego 
etapu d ro g i do soc ja lizm u  na wsi. 
D ług ie  w ieczo ry  ł  noce spędzane nad 
M arksem , Len inem  i S ta linem  da ły 
w chodzącym  w  pracę terenow ą
ZM P -ow com  nieznane ich  poprzedn i­
kom  m ożliw ości s ta w ia n ia  i  rea lizo ­
w an ia  p lanów  pracy.
2. P R A C A  P O T R Z E B U J E  N A U K I

M ło dy  Z M P -ow iec— nauczycie l z po­
w ia tu  elb ląskiego, w id z i aż nadto  do­
brze, że ro ln ic tw o  w  jego grom adzie  
s to i na bardzo n is k im  poziom ie w  za­
kres ie  o rg a n iza c ji p ro d u k c ji i  w y d a j­
ności. S taw ia  wobec tego przed sw o­
im . ko łem  m łodzieżow ym  zadanie zor­
gan izow ania  p ro d u k c ji ro ln e j na w yż­
szych, doskonalszych zasadach.

„A le  ja k ?  Jeżeli ch łop będzie się 
ta k  da le j m ęczył o w łasnych  siłach, 
Żeby jego gospodarstwo ja k o  ta ko  
wegetow ało ,to n ic  z tego. Spółdziel­
nie p rodu kcy jn e  są je d yn ym  rozw ią ­
zaniem  spadku po ka p ita liz m ie  i jego 
społecznych konsekw enc ji — wyzysku, 
n is k ie j w yda jnośc i z h e k ta ra  .od­
w iecznej nędzy ch ło p sk ie j“ ...

N a  zeb ran iu  k o ła  gm innego Z M P  
pow iedziano sobie, że co innego je s t 
m ów ić o socja liźm ie , fan taz jo w a ć  na 
tem a t soc ja lis tycznych  urządzeń w  
pe rspektyw ie  dz ies ią tków  la t, co in ­
nego zaś zb liżyć soc ja lizm  do b ied­
ne j g m in y  w  e lb ląsk im  pow iecie tak , 
aby każdy drobno i ś redn io ro lny  
ch łop m óg ł go w ykonyw ać.

Owo zb liżan ie  ch łopów  drobno i 
ś redn io ro lnych  do soc ja lizm u  stano­
w i jedną  z n a jp iękn ie jszych  i  za ra ­
zem n a jb a rd z ie j e fek tow nych  k a r t  
dz ia ła lności społecznej naszej m ło ­
dzieży terenow ej. W  b iednej gm in ie  
p o w ia tu  e lb ląskiego w spóln ie  z ag ro ­
nom em  gm inn ym , ko łem  ZSCh i o r­
gan izac jam i p a r ty jn y m i opracow u ją  
m łodz i Z M P -ow cy g m in n y  p lan  p ro ­
d u k c ji. Poszczególne, sprzeczne n ie­
raz ze sobą p lany  p rodu kcy jn e  po­
jedynczych  gospodarzy, zaczyna ją  się 
pow o li zacierać, równocześnie w y ra ­
sta  spraw dzalny, k o n k re tn y  obraz 
m ożliw ośc i p ro d u kcy jn ych  g m in y  ja ­
ko  całości. I  to  je s t znaczne przesu­
n ięcie b iedne j g m in y  w  strorfę socja­
lizm u.

G m inne ko ło  Z M P  z pow ia tu  za­
m ojsk iego  rea lizu je  podobny cel p rzy  
pom ocy w łasne j Szko ły Przysposo­
b ien ia  Rolniczego. U czn iam i są tu  n ie  
ty lk o  cz łonkow ie  ko ła , ale przede 
w szys tk im  ch łop i. M a leń ka  przed ro ­
k ie m  uczelnia, założona przez tych , 
k tó rz y  d ług ie  w ieczo ry  i noce spę­
d z ili nad k la s y k a m i m arks izm u , s ta ła  
się jedną  z g łów nych  s ił o rgan izu ­
ją cych  życie p ro d u kcy jn e  g m iny . W  
obozie szko len iow ym  w  Sław ie Ślą­
sk ie j, m łody  założycie l szko ły  r o ln i­
czej m ó w ił n ie bez dum y, że na te­
ren ie  jego g m in y  idzie sp raw n ie  k o n ­
tra k to w a n ie  dostaw  do samopom oco­
w e j spó łdzie ln i, że zaw ierane są um o­
w y  zbiorowe z g ru p a m i p ro d u k c y j­
nym i. C h łop i nauczy li się p lanow ać 
p rodukc ję , g m in a  przesta ła  być w ie l­
ką  n iew iadom ą. Zbiory, da ją  się p rze­
w idzieć, w y liczyć , m ożna bez w ię k ­
szego k ło p o tu  okre ś lić  n a d w yżk i p rze. 
znaczone na zbyt. K ie d y  ludzie  z 
g m in y  og ląda ją  się w  przeszłe la ta ,
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KSIĄŻKA W  WALCE KLASOWEJ

M łody k ie row n ik  W ydziału K u l­
tu ry  i Ośw iaty w  Woj. Zarządzie 
Z. S. Ch. w  Rzeszowie, zapoznając 
m nie ze stanem statystycznym b i­
b lio tek  Z. S. Ch. na terenie w o je­
wództwa, opowiada o znajomym 
chłopie, k tó ry  do tego stopnia ko­
cha książki, że nawet gdy orze — 
czyta. N ie wyobrażam sobie, ja k  
można równocześnie orać i  czytać, 
ale gdy słyszę, że jest on twórcą 
największej na terenie wojewódz­
tw a  b ib lio te k i gromadzkiej, biorę 
jego adres i  czmycham.

Ta szczęśliwa wioska nazywa się 
Rudno Małe, a ów chłop — Smy­
kała Stanisław. Spotykam go w 
św ietlicy. P rzyw iózł w łaśnie dwa­
dzieścia wymęczonych w jakim ś 
urzędzie książek i  okłada je  z m iną 
m atk i, k tó ra  swe maleństwo zawija 
po raz pierwszy w  pieluszki.

Opowiada; w  młodości, jako syn 
dworskiego kowala, m ieszkał w  
czworakach i  z książką ty le  m ia ł 
wspólnego, że w idz ia ł ją  w  różo­

wych rączkach jaśnie panienki, 
wysiadującej w  altanie. Aż zdarzy­
ło się, że zachorował ciężko i  leżą­
cemu przyniósł któryś z kolegów 
„T ry log ię “ . Ta pierwsza z przeczy­
tanych książek stała się progiem, 
po przejściu którego ugrzązł raz na 
zawsze w zaczarowanym świecie 
lite ra tury. Od tej chw ili zawarł 
e książką przymierze na śmierć i ży­
cie, zdobywając w  niej na jw ie rn ie j­
szego przyjaciela, a przez nią w y­
soki zasób wiedzy, wśród społeczeń­
stwa zaś głęboki szacunek i zaufa­
nie, które pozwala -mu rozprzestrze­
niać ku lt książki. Ona też stała się 
dlań windą, która wyniosła go na 
stanowisko Inspektora Spcłeczno- 
Organizacyjnego w Zarządzie ZSCh. 
na powiat Rzeszów. Narazie. Bo 
Smykała pojedzie wyżej. Stać go na 
to.

960 OS0B — 1.000 KSIĄŻEK
Rudno Małe leży 8 k l. od Rzeszo­

wa, w  gminie Świlcza. L iczy 180 
gospodarstw, z czego 95 procent to 
obiekty od 0 do 3 ha. Jest tu  Koło

PZPR, SL, ZMP, LZS i Ko ło  Z. S. 
Ch. p rzy k tó rym  właśnie znajduje 
się św ietlica z b iblioteką. Wieś 
zamieszkuje 960 osób — bib lio teka 
ma 1.000 tomów.

C zyte ln ików  zarejestrowanych 
liczy rudniańska b ilio teka  100, nie 
rejestrowanych pewnie trzy  razy 
tyle. Bo pożycza z domu jedna o- 
soba, a czytają wszyscy. Czasem 
też sąsiedzi. I  choć książki in ten ­
sywnie czytane niszczeją szybko, 
Smykała tym  się nie m artw i. M a rt­
w iłby  się, gdyby leżały bezczynnie.

HISTORIA „TAKA PROSTA“

Oglądam niem al ze wzruszeniem 
napęczniałe tom ami szafy i badając 
obrót książek pytam  o historię po­
wstania b ib lio tek i.

Ech — mówi, uśmiechając się 
Smykała — to przecież taka prosta 
historia, że nie w arto  o tym  wspo­
minać. N a jp ie rw  założyliśmy zaraz 
po w yzwoleniu świetlicę, a że świe 
tlica  _ bez książek to tw ierdza bez 
broni, w ięc um yśliliśm y zorganizo­
wać bibliotekę. Jej początek .to 
zbiórka w  D n iu  Oświaty w  roku 
1945. Dała ona 36 tomów, pozosta­
łych  po dawnej bibliotece T.S.L.Z. 
Z pomocą przyszła „Chłopska D ro ­
ga“ , za któ re j pośrednictwem otrzy­
m aliśm y z M in isterstwa K u ltu ry  i 
Sztuki kom plet doborowych dziel, 
w  ilości 250 tomów. Województwo, 
pow iat i gmina też coś pomogły i 
tak  zebrało się około 350 tomów. 
Resztę dokupiliśm y i  dokupujem y 
wciąż z funduszów własnych, ze­
branych intensywną pracą św ie tli­
cy, poprzez urządzanie przedsta­
w ień i zabaw.

W  tej chw ili zabiera ktoś Sm y- 
kałę. Czeka nań k ilk u  ludzi, swoi 
i  z okolicznych wiosek w na jroz­
maitszych sprawach. Za odchodzą­
cym patrzy b ib lio tekarz i mówi, 
kończąc historię rudniańskie j b i­
b lio tek i:

REWOLUCYJNEJ
sam i s tw ie rdza ją , że pow o li odda­
la ją  się od k a p ita lizm u , wchodzą co­
raz  s iln ie j w  łożysko gospodark i 
spółdzie lczej, ro k  roczn ie  poszerzają 
i  pog łębia ją - -e lem enty - pr-aey ■ zeepo*- 
iow e j.

L e n in iz m  uczy, że ch iopów  nie 
m ożna p rzekonać o wyższości gospo­
d a rk i zespołowej nad in d yw id u a ln ą  
p rzy  pom ocy teo re tycznych  jedyn ie  
rozw ażań. M ożna ich  n a tom ia s t prze­
konać fa k ta m i, pokazać rea ln ie  is tn ie ­
jące  gospodarstw a spółdzielcze.

„A żeby być ro ln ik ie m  prow adzą­
cym  in te n syw n ą  gospodarkę, trzeba 
posiadać w iedzę teo re tyczną  i p ra k ­
tyczną. M y  ju ż  w iem y, że orka, ja k  
każda ludzka  praca, po trzebu je  nau ­
k i, je że li m a  się doskona lić “  —  słowa 
te  w ypow iedz ia ł ZM P-ow iee, p ra c u ją ­
cy  w  P ańs tw ow ym  G ospodarstw ie 
R o lnym . W szyscy cz łonkow ie  jego 
k o ła  uczą się ko respondencyjn ie  i sa­
m i z k o le i p row adzą nauczanie ro l­
n icze w  k ręg u  gm iny . P row adzony 
przez n ich  m a ją te k  m a być w zoro ­
w ym  gospodarstw em  soc ja lis tycz­
nym , pokazyw ać fa k ta m i wyższość 
gospodark i k o le k ty w n e j nad in d y w i­
dua lną. P o la  P G R -u  obsiewane są rzę­
dowo i ty lk o  z ia rnem  w ysoko  k w a li­
f ik o w a n y m , po la  te orze w yłączn ie  
tra k to r ,  po roku , k ie d y  re z u lta ty  oka­
za ły  się pozytyw ne, ca ła gm ina  po­
s tą p iła  w  ten sam sposób. M a ją te k  
hoduje  w yłączn ie  rasowe bydło, k o n ­
tra k tu je  je  w  spó łdz ie ln i i  osiąga du­
że zysk i. Obecnie i gospodarze z k rę ­
gu  g m in y  s ie ją  k w a lif ik o w a n y m  z ia r­
nem, k o n tra k tu ją  dostaw y w  spół­
dz ie ln i, m yś lą  o tw o rze n iu  g ru p  p ro ­
d u kcy jn ych .

' 3. „T O C Z Y  S IĘ  N IE U S T A N N A  
W A L K A “

W  terenow ych ko lach  Z w ią zku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j, rozs ianych  po g ro ­
m adach i gm inach , m ów i się coraz 
częściej o w rogu  k lasow ym . A le  nie 
d latego, że w rogów  k lasow ych  p rzy ­
bywa, lecz przede w szys tk im  dlatego, 
że coraz ła tw ie j ich  m łode poko lenie  
a k ty w is tó w  w y k ry w a  i zwalcza.

„W a ru n k i na pracę społeczną w  na­
szej gm in ie  są dobre, ale m am y t r u ­
dności. O tóż dużo je s t jeszcze go­
spodars tw  w iększych, w yzysku jących . 
Toczy się n ieustanna  w a lk a  z k a p i­
ta lis ta m i w ie js k im i. D ru ga  trudność 
na  ty m  polega, że ci gospodarze z a j­
m u ją  część s tanow isk  w  g m in ie “ —• ■ 
n o tu je  przew odniczący gm innego ko ­
ła  z opoczyńskiego.

J a k  n e u tra liz u ję  m łodzież jego k o ­
ła  w p ły w y  bogaczy? S ta ra  się opa­
now ać p rzy  pom ocy m ie jscow e j k o ­
m ó rk i P Z P R  kluczow e pozycje w  
gm in ie . M ło dz i w a lczą  o m ie jsca  
w  Radzie G m inne j, S pó łdz ie ln i samo­
pom ocowej, b ib lio tece. I  ten a ta k  
m łodzieży na gm inę  m a pełne szanse 
powodzenia, p rzy  czym  szanse te 
zw iększa ją  się w  m ia rę  w zrostu  św ia ­
dom ości społecznej m łodego ak tyw u . 
A św iadom ość rośnie.

M ożna sądzić, że m łodzież, ucząca 
się i p ra cu jąca  w  now ych w a ru n ­
kach, coraz w y ra źn ie j rozgran icza  
rozm a ite  ty p y  „ra d y k a liz m u ", dema­
sku je  s ta re  postaw y społeczno-poli­
tyczne ludow ców , postaw y sprzeczne 
z p rzeobrażen iam i u s tro jo w y m i P o l­
s k i Ludow e j. Bez te j zdolności n ie 
m ożna skutecznie  p row adz ić  w a lk i

k lasow ej, n ie można „go n ić  ro b o tn i­
kó w “ .

4. „K S IĄ Ż K A  JE S T  P O T Ę G Ą
P O L IT Y C Z N Ą " o ,

I  jeszcze jeden p rob lem  wysuw a 
się na  czoło dz ia ła lności te renow ych 
kó l ZM P, m ianow ic ie  w a lk a  o upo­
wszechnienie k u ltu ry  na wsi.

„D użą  ilość ks iążek — pisze b ib lio ­
te k a rk a  z siedleckiego — zebra liśm y 
od chę tnych  m ieszkańców  naszej wsi. 
I  d la tego m am y dużą liczbę książek 
złych, szkod liw ych  po lityczn ie . Teraz 
je s t d la  nas na jw ażn ie jsze, żeby w y ­
brać ks ią ż k i dobre ta k  a rtys tyczn ie , 
ja k  i po lityczn ie , ale k ło p o t z tego 
ta k i, że nie um iem y w yb ra ć “ ...

W  w alce o upowszechnienie k u ltu ­
ry  na w si zaznacza się w  w ypow iedzi 
m iode j dz ia łaczk i now y etap. M ło ­
dzież, o rgan izu jąca  czy te ln ic tw o , po­
de jm u je  równocześnie bardzo tru d n y  
prob lem  — wyboru w kulturze. U w a ­
ża słusznie, że p rob lem u czy te ln ic tw a  
nie można tra k to w a ć  m echanicznie, 
m ie rzyć jedyn ie  ilośc ią  zdobyw anych 
czy te ln ików . W artość  czy te ln ic tw a

czy tan ia  i p isan ia  nie w yzw a la  je ­
szcze z c ie m no ty  zabobonu i wstecz- 
n ic tw a . Bo m ożna przecież czytać 
ks ią ż k i g ru n tu ją ce  ciem notę, zabo­
bon i w steczn łctw o. i W a lk a  , w  . k u ltu ­
rze, toczona z ro g a tk a m i naszych 
m iast, to  w a lk a  o pop raw ną  in te r ­
p re tac ję  w a rto śc i książek, zn a jd u ją ­
cych się w  zasięgu czy te ln ic tw a  ch łop­
skiego. Jest to  n ie w ą tp liw ie  jedna  z 
n a jtru d n ie js z y c h  fo rm  w a lk i k laso ­
w e j, s tanow iąca  następny etap w ie l­
k ie j a k c ji lik w id o w a n ia  a n a lfa b e ty ­
zmu. I  te j słusznej postaw y naszych 
te renow ych  k a d r  b ib lio te k a rz y  i św ie- 
tlico w có w  załam ać n ie  w olno. Od­
pow iedź na  w o ła n ia  z te renu  o po­
moc w  w y ja ś n ia n iu  począ tku jącem u 
czy te ln iko w i ks iążek m us i p o ja w ić  się 
i w  p rog ra m ie  szko lnym  i w  prasie 
spo łeczno-lite rack ie j.

B U D O W N IC Z Y  W S Z Y S T K IE G O

„M yśm y  sobie w  naszym  fa b rycz ­
nym  kole Z M P  pow iedzie li, że na w si 
je s t n ie  ty lk o  okres w a lk i z bu r- 
żuazją. Jest też i budow n ic tw o. I  tu  
szukam y w skazów ek d la  naszej p ra -

fo t. J. Bielak

m ierzyć należy także w zrostem  św ia ­
domości społecznej czyta jących , a 
w ięc i pod względem  jakośc iow ym . 
Pom ocy p rzy  doko nyw an iu  w yboru  
w  k u ltu rz e  oczekuje m łodzież od 
szkoły. N im  je d n a k  w  p ro g ra m ie  nau­
czania zna jdz ie  się system atyczn ie  
u ję ta  m iędzyw o jenna  lite ra tu ra  i  l i te ­
ra tu ra  pow ojenna, c iężar popu la rne ­
go w y k ła d a n ia  w a rto śc i a rtys tyczn ych  
i społecznych, ukazu ją cych  się na 
ry n k u  w ydaw n iczym  książek, spada 
g łów n ie  na prasę lite ra cką . Coraz 
bow iem  częściej s łyszym y glosy m ło ­
dych b ib lio te k a rz y  i św ie tlicow ców  
w o ła jących  o popularną , przystępną 
in te rp re ta c ję  nowości czyte ln iczych.

„S ta ra m  się co tydz ień  porozm a­
w iać  z m o im i c z y te ln ik a m i na tem at 
os ta tn ich  książek, k tó re  system atycz­
nie k u p u je m y  — m ów i b ib lio te k a rk a  
z pow ia tu  gn ieźnieńskiego. — K s iążka  
je s t potęgą po lityczną , ale ja  n ie  za­
wsze p o tra fię  tę potęgę obudzić. 
C h w y ta m  „K u ź n ic ę “ , „W ie ś “  czy 
„O drodzenie “  często nadarem nie . W ię ­
cej ta m  ia ja n ia  n iż  uczenia“ .

W śród  p ra co w n ikó w  k u ltu ry  z na ­
szych g rom ad i  g m in  u trw a la  się 
przekonanie , że sam a um iejętnoś'''

cy. P raca  ta  pow inna  polegać na s ta ­
w ia n iu  i rea lizow an iu  p ro je k tó w  udo­
skona len ia  m etod p ra cy  na  ro li, no ­
w a to rs tw ie  w  ro ln ic tw ie  i  w  ogóle 
w  życ iu  ch łopów. K ażda zm iana  zb li­
ża ich  do nas, do ro b o tn ik ó w " — p i­
sze przew odniczący k o ia  Z M P  z w ło ­
cław skiego  pow ia tu .

W  tys iącach  fa b ry k , rozrzuconych 
po k ra ju , do jrzew a  pod czu jnym  
ok iem  s ta rszych  dz ia łaczy k la s y  ro ­
bo tn icze j poko lenie  m iode, k tó re  w  
coraz to  w iększym  s topn iu  w iąże się 
w  p racy z ko legam i z g m in  i g ro ­
m ad w  ram ach  ruch u  łączności.

M iody  ko lega  z raw sk iego  m a dużo 
ra c ji.  W śród  dz ia łaczy terenow ych 
rośnie rzeczyw iście zrozum ien ie  b ie­
żącego etapu naszej d ro g i do soja- 
lizm u , w y tk n ię te j przez bo jo w n ikó w  
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j. Jest do­
brze, że d roga  p row adz i przez dzie­
s ią tk i tys ięcy g rom ad i g m in  i, że 
sp o tykam y na  n ie j w  os ta tn ich  la ­
tach  coraz w ięce j m iodzieży. Jest ona 
bow iem  n ie  ty lk o  wszystkiego dzie­
dzicem, ale rów n ież budowniczym 
wszystkiego.

Wiesław Jażdżyński.

— To jego dzieło — owoc zacie­
kłego i  nieustannego trudu!

U CZYTELNIKÓW
Sołtys gromady Rudno Małe 

ob. K. wraz z całą rodziną należy 
do najzawziętszych „ lu b ic ie li“  ksią­
żek. Dwuhektarowe gospodar­
stwo pozostawia mu w ie le w olne­
go czasu, k tó ry  zużywa na pracę 
społeczną i czytanie. Czyta wszy­
stko, co w  rękę wpadnie. N ajchęt­
niej tem atykę wojenną i podróż­
niczą. U w ielbia, ja k  większość tu ta j 
— Sienkiewicza i... F iedlera. L ub i 
książki o życiu wsi, ale nie znosi, 
gdy autor kpi i d rw i z głupoty 
chłopów, k tó rzy  przecież — jak  
m ów i — swemu kalectw u nie są 
w inn i. Sam biedak, pozytywnie 
ocenia elementy w a lk i klasowej, 
k tó rym i zaczyna pulsować nowa 
lite ra tu ra . Chce przy tym , aby p i­
sarz jasno w ykreś la ł drogi, po k tó ­
rych  wieś iść w inna ku szczytom 
swych możliwości. Autora, k tó ry  
pisze powieści chłopskie bez per­
spektyw wyjściowych porównuje K. 
do fotografa, k tó ry  stojąc nad brze­

giem głębokiego bajora fotografuje 
tonących w  n im  ludzi, zamiast orga­
nizować im  pomoc.

K. to prawa ręka Sm ykały, 
przewodniczący K om ite tu  Człon­
kowskiego przy spółdzielni i n ie ­
o fic ja lny  k ie row n ik  gromady po 
l in i i  adm inistracyjnej. Doszedł do 
tego poprzez książki. A le n im  do­
szedł, przeżył całą gehennę dw or­
skiego wyrobnictwa, przepracowu­
jąc połowę życia na pańskim. Dziś 
z pańskiego otrzym ał kaw ał ziem i 
i  o chleb jest już  spokojny.

Niezrażony jednak K. rósł w 
książkach, mocniał we wiedzy i  
ludzk im  szacunku, aż stanął na 
czele gromady. Dziś niejeden bogacz 
znów mu się kłania nisko, ale już 
bez drw iny.

Córka K., Kazia, wykazuje n ie ­
przeciętne zdolności. Ma la t 16 i 
przeczytała już  700 tomów rudn iań­
skiej b ib lio tek i. Jedynym je j ma­
rzeniem jest_ nauka. A le  w łaśnie z 
tą nauką coś się Kazi nie wiedzie. 
Była  kiedyś w  Rudnie w izyta torka  
z M in isterstwa K u ltu ry  i Sztuki. 
Rozmawiała z k ilkom a czyte ln ika­
mi, a między innym i i z Kazią. Za­
chwycona je j in te ligencją  i gorą­
cym pragnieniem w iedzy przyrze­
k ła  udostępnić dziewczynie miejsce 
w  jak im ś zakładzie, gdzieby się 
mogła kształcić na koszt państwa. 
Posłano już dw ukro tn ie  pod wska­
zanym. adresem podania i  nic. 
Dziewczyna m a rtw i się,.. że została 
oszukana i  czeka. Ojciec czeka też. 
A  mnie się wydaje, że nie warto. 
Ty le  jest dzisiaj możliwości nauki, 
że ty lko  mocno chcieć, a obejdzie 
się bez pstrej łask i warszawskiej 
paniusi.

PRZESIADKA
Krajobraz dokoła Rzeszowa fa lu ­

je opuchłym i lin ia m i łagodnych 
wzniesień. Nieba opartego w  da li 
na zielonych zagajnikach nie dziu­
raw ią  lu fy  kominów. Ten brak, 
zwłaszcza w  półnpeno -  wschod­
nie j rzeszowszczyźnie, szerzej roz­
budowanego przemysłu, jest czymś 
przygnębiającym , czymś co smuci 
i boli. Zwłaszcza gdy się weźmie 
pod uwagę olbrzymie przeludnienie 
tutejszej wsi.

W  kręgu Rudna szarzeją połacie 
łysych pól, a na nich czernią się 
kopy siana. Jest ich dużo. M ię­
dzy n im i kręcą się krow y. Ich  też 
dużo. N iemal ty le  co kóp. Całe sta­
da. Stada k rów  i stada kóp. Rejon 
to najczyściej ro ln iczy i  hodov 11- 
ny. K u ltu ra  stosunkowo bardzo 
wysoka. W idać wyraźnie oddziały­
wanie w ie lkiego miasta i duże J . 
popytu na p rodukty  mleczarskie. 
N ie bez znaczenia są także w p ływ y  
najstarszej w  Polsce Uczelni M le ­
czarskiej w  Rzeszowie.

Stary Opioła pasie cztery k row y 
i  czyta. Czyta „Żyw ien ie  k rów  m le­
cznych“  A  co poczta to popatrzy na 
swe pulchne „fab ryczk i m leka“ , 
pomedytuje coś i znów czyta. Obok 
zaraz młoda dziewczyna starannie 
wyondulowana też pasie i  też z 
książką. Czyta Marksa — „K a p i­
ta ł“ . A  co poczyta to poduma. Nad 
ostrą treścią nowych prawd. Po­
trzebne je j one. To licealistka. Je­
dna z pięćdziesięciu, kształcących 
się z Rudna.

Jeszcze dalej łączka z koniem, a 
przy n im  chłopak i znów z książką. 
K oń chudy, ja k  chłopski los. A le  
chłopak zuch i nie da się. Kędzie­
rzawy łeb pochy lił nisko i kuje. O- 
brabia podręcznik obsługi s iln i­
ków. Ukończył właśnie szkołę k ie ­
rowców samochodowych. Za ty ­
dzień egzamin, w ięc kuje. A by zdać 
i przesiąść się. Z konia na traktor. 
Zamiast jednego poganiał będzie 
czterdziestkę.

W  Rudnie czytają wszyscy. Sta­
rzy o krowach, m łodzi przy k ro ­
wach. Potrzeba nierówna — sku­
tek też. Zawsze przecież pozytyw ­
ny. Oto starzy popraw iają los 
krów , m łodzi — swój własny.

SPRAWA NAJWAŻNIEJSZA
Wśród głosów, k tó rym i narasta w 

te dni rzeszowska wieś, dominuje 
stuk motorów i buczenie maszyn 
młócących zboże. W Rudnie potężna 
młocarnia odwiedza dom po domu,

załatw iając w jednym dniu to, przy 
czym dawniej człowiek męczył się 
tygodniam i całymi. Tu Ośrodki 
zdają egzamin celująco, a człowiek, 
otrzymawszy w  darze od maszyny 
większą porcję czasu, może go po­
święcić na książkę, czy gazetę.

M imo nawału prac żn iw no-je ­
siennych b ib lio teka w  Rudnie 
wciąż tę tn i życiem. Tego wieczoru 
w ym ien iło  książki. 20 osób. 13 — 
spośród młodzieży, 7 — ze star­
szych. P rzy wyborze książek w y ­
raźnie w yb ija  się grupa czyte ln i­
ków  świadomych. Ci z wywieszo­
nych na ścianie katalogów w yb ie ­
ra ją  książki śmiało, decydując się 
szybko i. trafn ie, celując zawsze w 
najżywszy punkt zainteresowań czy 
potrzeb zawodowych.

Gorzej z grupą drugą, bardziej 
liczną, czyte ln ików  początkują­
cych. Ta zdana na opinie poboczne, 
lub  w łasny węch, błąka się po l i ­
niach najmniejszego oporu, żyjąc 
tem atyką ck liw ych  bu jd  miłosnych, 
krym ina lną  i sensacyjne - awantur 
niczą. Ta grupa wymaga starannej 
opieki ze strony bibliotekarza, ( je ­
ś li go stać na to) czy specjalnego 
kom ite tu  bibliotecznego, k tó ry  w i­
nien się przy każdej bibliotece zor­
ganizować z ludzi gruntownie z 
czytelnictwem  zaznajomionych. Ko 
m iłe t ta k i poprzez pogadanki i 
dyskusje oraz organizację czytel­
n ictw a metodą zespołową m ia łby 
na celu skierowywać początkującego 
czytelnika na to ry  świadomego sto­
sunku do książki, racjonalizując, 
porządkując i  aktyw izu jąc drogi je ­
go rozwoju.

SĄD NAD POGANEM
Raz po raz drzw i baraku skrzy­

pią i  w  krąg św iatła wstępuje no­
wa postać, św ie tlica  w ypełn ia się 
po brzegi. Przyszli w ym ien ić ksią­
żki i pogadać o tych, które już po­
znali. Rej wodzi Smykała. Sprytnie 
dopinguje onieśmielonych ludzi do 
oryginalnych wypowiedzi, prow o­
ku je  sądy, opinie, definicje.

Rozmowa zrazu niemrawa i  o- 
strożna ożywia się, nabiera tempa i 
rum ieńców, przechodząc w  gw ał­
towną dyskusję, w  któ re j wszyscy 
odrazu chcą mówić. Tematem — 
Wasilewska, K ruczkow ski, K ow a l­
ski, Gałaj, M orton i  Pogan. Trójca

— Wasilewska, K ruczkow ski i  K o ­
w alski .zdobywa jednogłośnie peł­
ne uznanie. Za to, że treścią ich 
powieści stały się poniewierane 
masy ludowe, o któ rych  m ów i się 
tam nie po sicnkiewiczowsku; czerń, 
motłoch i pospólstwo, ale z szacun­
kiem  i miłością. Za to, że dzieła ich 
są śmiałe i mocne, a przecież state­

czne  i  z piękna nie odarte.

Grupa byłych  fo rn a li i w yrobn i­
ków  dworskich, k tó rych  młodość 
upłynęła w  czworaczaej poniewierce 
specjalnie chw ali Kowalskiego „W  
Grzm iącej“ . Opisane tam  stosunki 
poznali na własnej skórze i wdzię­
czni są autorowi za ich głęboko 
wierne, a wysoko artystyczne od­
tworzenie.

Duże natomiast sprzeciwy budzą 
M orton, Gałaj, i  Pogan. M orton za 
skra jny i, ja k  mówią dosyć nie­
ch lu jny  an tyk le ryka lizm , Gałaj za 
operowanie sytuacjam i i  wyraże­
n iam i „n iem ora lnym i“ . A  Pogan? 
O, to dłuższa historia. Tego opuco- 
wano tu  starannie. Zaczął Smyka­
ła.

— To co pisze Pogan jest tak b l i ­
skie naszemu codziennemu życiu, 
że właściw ie nie widzę potrzeby 
zapoznawać się z tym  od strony 
książki. Tym bardziej że forma ar­
tystyczna jego dzieł jest jeszcze do­
syć surowa. Żyjąc w  powodzi n ie ­
ustannych trosk i  kłopotów, dobi­
ja jąc się uporczywie do w ró t lep­
szego ju tra , chcielibyśmy o gnębią­
cych nas zmorach na moment za­
pomnieć. Tym momentem jest właś­
nie książka, w  które j pragniemy 
w idzieć kaw ał rzetelnego piękna i 
rozryw k i, połączonych z nauką, 
k tó rą  chcielibyśmy wytyczać sobie 
lin ie  rozwoju. Na oklepane prawdy, 
na oglądanie wyłażących z-każdego 
kąta naszego życia św iństw  i k ło ­
potów nie mamy czasu ani ochoty. 
To może być dobre i poszukiwane 
w  świecie m ie jskich snobów, k tó ­
rzy  opis obnażonych gen ita lii uw a­
żają za kw intesencję najczystszej 
wody realizmu.

Tak m ów i Smykała, ale podob­
nie fo rm u łu ją  swe poglądy inn i. 
Nawet ci. najbiedniejsi, o któ rych  i 
za któ rych  toczy Pogan homeryc- 
kie boje.

Sprawa jest jasna: tradycja, na­
wyk. L ite ra tu ra  klasowa, zbyt zre­
sztą słaba ilościowo i jakościowo, 
stanowiąc przeciwieństwo tra d y­
cyjnej twórczości, na które j kształ­
tował się gust i dzisiejszego odbior­
cy literackiego — nie ma jeszcze si­
ły  przełamać potężnej ba rie ry  
zastarzałych konwencji, m ora lis ty - 
cznym i psychologicznym ujęciem 
usypiających czujność na prawdę o 
klasowych motywach postępowa­
nia ludzi a tym  samym i bohaterów 
powieści. Dotyczy to nawet klasy 
b iedniackiej, gdzie nadto dochodzą 
jeszcze obsesje na tury „honorow ej“ . 
Wyczuwam to ła tw o z rozmów o 
pisarstw ie Pogana, działa tu  kom ­
pleks urażonej godności chłopskiej 
za rzekome w yw lekan ie  na szersze 
fo rum  brudów  chłopskiego życia.

— Byłoby lepiej — pow iedział 
mi któryś z Rudnian — aby się 
św iat nie dow iadyw ał o tym , ja k  
się to chłop z chłopem żre, k ieby 
pies. To wstyd!

Wstyd? Myślę, że większego wsty 
du nad samo istnienie fak tów  opi­
sywanych przez Pogana być nie 
może!

Dyskusję kończy Smykała uw a­
gami na tem at „Faraona“ , porów - 
nyw ując ówczesną w alkę kap ła­
nów egipskich o władzę z ostatni­
m i zajściami w Lub lin ie .

H istoria  —  m ów i —  lu b i się po­
wtarzać. Nawet w  kościele.

„H is to ria  lu b i się powtarzać“  — 
skanduję ostatnie słowa Sm ykały i. 
mam w ie lką  ochotę powiedzieć mu, 
że h istoria kap ita lizm u to nie ty lko  
ta, k tó ra  z zewnątrz nacierała na 
wieś, od dworu, plebanii, rynku  
miejskiego, fab ryk, giełdy, banków 
i  t. d. ale i ta również, powtarzana 
w  drobniejszym wydaniu na samej 

wsi, pomiędzy samymi chłopami. 
„N a oglądanie wyłażących z każde­
go kąta naszego życia św iństw  i  
kłopotów  nie mamy czasu ani ocho­
ty “ . Jeśli , to jest prawdą, to praw ­
dę tę ma prawo książka pokazać. 
Jeśli walczymy w  gromadzie to 
wiedza o naszych „k łopotach“  i o 
ich klasowych źródłach jest nam 
potrzebna. Wskazuje nam pozycje 
ataku, m ob ilizu je  doń, p ię tnu je  i 
osłabia przeciwnika. Porównanie 
„Faraona“  z lube lskim  cudem coś 
wyjaśnia, ale m y w  walce klasowej 
w  tereftie m usimy sobie wyjaśnić 
nasze konkretne sytuacje do reszty. 
Pogan, k tó ry  zawstydza ale tak, 
że go odpychamy, to zwycięstwo 
kułaka, jego tradycyjnego widzenia 
przez m it Piasta — Boryny. 
Farbowana czyściocha, zadająca 
kłam  prawdzie. Dygnitarstwa, ku ­
moterstwa, bogobojność obrzędowa 
sytych i  wyzyskujących, pozostają 
nienaruszone. Nie wszczynamy w te ­
dy w a lk i klasowej na gromadzie 
im iennie, konkre tn ie  i  szczegóło­
wo.

Smykała m ów ił podczas dysku­
s ji: — Niech książka, jeśli tak trze­
ba, stanie się narzędziem walki., 
choćby najostrzejszej, ale niechże 
bronią w  te j walce nie będzie 
śmierdzące ła jno, lecz najwyższy 
ładunek piękna, praw dy i mądrości.

Jeśli codziennie babrzemy się w  
gnoju, słuchamy przekleństw  i  p lu ­
gawych mów, to w łaśnie dlatego 
nie chcemy tych rzeczy wąchać ani 
w idzieć w  książce. Książką chcemy 
się uczyć, cieszyć i wzruszać. A  je ­
ś li mamy się przy nie j wściekać, to 
chyba ty lko  w  im ię ideałów spra­
w iedliw ości i  lepszego ju tra .

A  to może Smykała zorganizu­
je  dyskusję w  Rudnie raz jeszcze 
na temat Pogana. Czy to, co w  je ­
go opowiadaniach nas „wścieka“  — 
wścieka nas w  im ię uświadamianej 
sobie w a lk i klasowej na wsi i  d ro ­
gi do lepszego ju tra , czy też bez 
zw iązku z w alką klasową? I  kto  tu  
w inien? Pogan czy rudniańscy czy­
telnicy, k tó rzy  w  spółdzielni, przy 
siewie w  grupach produkcyjnych, 
przy rozkładzie podatku itp . toczą 
rzeczywistą gospodarczą i  społecz­
ną w alkę klasową a w  lite ra tu rze  
ni.e chcą je j w idzieć albo w yko rzy ­
stać je j nie po tra fią  jako  bron i i -  
deologicznei. Zapiszcie taką dysku­
sję i  p rzyś lijc ie !

Józef Bieniek

\
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STASYS KAPNYS
Rysował Marek Rudnicki

C Z E R W O N Y  T A B O R
STASYS K A N A P IE N IS  piszący 

pod pseudonimem STASYS K A P ­
NYS syn małorolnego chłopa ze wsi 
W eiwery pow. W iłkom irskiego, u r. 
w  r. 1896, skończył 7 k l. gimna­
zjum. W czasie pierwszej w o jny  
św iatowej by ł na froncie  jako  sze­
regowy. Od 1918 r. w a lczył w sze­
regach A rm ii Czerwonej. W zięty 
przez Niemców do n iew oli, uc iek ł 
do k ra ju . Od 1926 r. d ruku je  w  
prasie lite rack ie j wiersze, nowele i 
tłumaczenia. P ierwszy tom  nowel 
Kapnysa ukazał się w r. 1930 pt.: 
„C złow iek bez tw arzy“ . W  następ­
nych latach Kapnys w yda ł jeszcze 
k ilk a  tomów  — ostatni pt. „N ie  za- 
póżno na szczęście“  w  19Ą8 r. D ru­
kowana nowela (ty tu ł pochodzi od 
redakcji) wchodzi w skład tego to­
mu. Kapnys jest autorem k ilku  
sztuk dramatycznych, cieszących się 
ogromnym powodzeniem na scenach 
litewskich.

Balnius ciosał na podw órku dy ­
szel, k iedy podbiegł syn, wołając 
z daleka:

—  Spóźnimy się ojcze, mamy 
trzecią kole jkę!

—  Zdążymy — odburknął nie 
podnosząc nawet głowy.

— N ie pamiętasz, co powiedział 
Grinius? N ie można zatrzymywać 
maszyny! Wreszcie Balnius w yp ro ­
stował się i w b ił siekierę w  kłodę. 
Jego szczupła, niegolona od tygod­
nia twarz, obrośnięta rudaw ym  za­
rostem była pełna obojętności. Ro­
zejrzał się w  koło, podrapał w  gło­
wę i odpowiedział:

—  Chodźmy.
W arkot m łocarni stawał się coraz 

wyraźniejszy. Podjechali do fo lw a r­
ku  Raczkauskasa, k tó ry  uc iek ł z 
Niemcami. W  jednej połowie duże­
go, krytego blachą domu mieszka­
ły  dw ie rodziny osadników, w  d ru ­
giej zaś mieściła się szkoła. F o l­
warczną ziemię rozdzielono między 
okolicznych m ałorolnych chłopów, 
wzbudzając tym  ogólne zadowole­
nie. Dlatego też wieś na wzgórzu 
była  najwzorowszą z całej gminy. 
Obecny pełnom ocnik gromady, b y ­
ły  sierżant A rm ii Radzieckiej, G r i­
nius, zaproponował w ym łócić zaraz 
po żniwach trochę żyta,, by zawieźć 
kontyngent do miasteczka czerwo­
nym  taborem. Mieszkańcom wsi na 
wzgórzu nie trzeba było  dwa razy 
powtarzać. Lecz G riniusa to nie za­
dowoliło, nam ów ił przewodniczące­
go Bogocziunasa, by zorganizował 
również całą okolicę. W ieźli w ięc 
chłopi zboże i m łóc ili z tłoką, zwo­
łaną przez niestrudzonego Griniusa.

W  obszernej stodole i  na podwó­
rzu w rzała gorączkowa praca. K ie ­
dy Balnius podjechał praw ie n ik t go 
nie zauważył, wszyscy b y li zajęci. 
Do wozu podszedł ty lko  m łody, w y ­
soki mężczyzna w  bryczesach i w o j­
skowej kurtce. M ia ł okurzone buty,

, a w  orderowych wstążeczkach tk w i­
ło k ilk a  źdźbeł słomy.

— Balnius, a żeby cię... jeszcze 
chw ilę i  m usielibyśm y zatrzymać 
maszynę —  pow iedział nie w ita jąc 
się i  zaczął rozluźniać pawęż. —• 
Prędzej! Maszynista z ły  ja k  diabeł!

Snopy lec ia ły  z rąk do rąk. K i l ­
ku  zasapanych podrostków taszczyło 
ciężkie snopy w  stronę m łockarni. 
G rin ius uk łada ł je  równo, chwaląc 
od czasu do czasu gorliw ych tłoczan:

— Świetnie chłopcy, będą z was 
pionierzy.

Gdy odgarnęli w id łam i słomę, 
G rin ius zauważył:

—  Skończyliśmy o pięć m inu t 
wcześniej^

Maszynista SMT, krępy, przysa­
dzisty parobek, ocierając pot z czo­
ła rzucił z niezadowoleniem.

— Powinienem b y ł skończyć o 
piętnaście m inu t wcześniej. A le  do­
bre żyto — słoma ja k  dru ty , a sno­
py  ja k  pnie.

G rin ius uśmiechnął się.
—  N ie znasz skąpstwa Mickusa. 

Pewno dwa snopy w  jeden związał. 
Zawsze tanie j wypada... Chłopcy, 
chcecie palić, to idźcie dalej. Zoba­
czę tu  którego z papierosem — skó­
rę  złoję! A  w y  dziewuszki, uprzą t­
n ijc ie  resztę.

Stojąca przy m łocarni jasnowłosa 
o przem iłych oczach dziewczyna 
wzięła grabie i  zaczęła odgarniać 
słomę z leżącego ziarna. Drobna, 
czarnobrewa, G rin iusówna o po­
ciągłej twarzyczce stanowczo zapro­
testowała:
, —  Zostaw, Doniu, odpocznij.

—  N ie jestem zmęczona.
—  Nie zawracaj g łowy! Takiemu 

maszyniście to nawet nie każdy 
chłop m ógłby podawać,

W  te j ch w ili podszedł W itek z 
garnkiem  i  zaw in ią tk iem  w  ręku.

—  Doniu, masz, przegryź.
—  Co mama w ym yśliła? Przecież 

obiad dla wszystkich gotuje G id ric - 
kienie... A  co to jest? O, zsiadłe 
mleko... Chodźcie, dziewczęta —  za­
w ołała głośno —  w yp ijem y. Łyżek 
nie ma... Ee, nalejem y do kubków.

W  stodole bez p rzerw y huczały 
trz y  ręczne arfy . Donia poszła do 
pracujących po napojeniu wszyst­
k ich przy m łockarni.

—  Macie, przepłuczcie gardła.
— Porządna z ciebie dziewczyna! 

—  usiłu jąc objąć ją  wpół, zawołał 
parobek, którego zazwyczaj czarne 
w ąsiki, teraz b y ły  przyprószone s i­
wizną.

Donia zręcznie wyślizgnęła m u się 
z rąk, wysuwając w  jego stronę 
garnek:

—  Masz, obejm uj!
—■ W olałbym  ciebie... Słuchaj, 

Doniu... jesienią, za k ilka  miesięcy... 
możliwe, że przyjadą do ciebie swa­
ty... Co ty  na to?

W  drzw iach stodoły, przed m łoc­
karn ią  ukazał się G rin ius z maszy­
nistą. Na ich w idok, Donia zaczęła 
przynaglać parobka:

—  Pijże prędzej, nie mam już 
czasu...

Nieomal w yryw a jąc kubeł z rąk 
chłopca, prędko odeszła. Zdziw iony 
parobek stał chw ilę osłupiały, po­
drapał się w  głowę, wreszcie ma­
chnął ręką i  ze zdwojoną energią 
zaczął kręcić arfę. Stojąca obok Mo- 
liu t ie  uśmiechnęła się drwiąco.

G rin ius wychodząc ze stodoły 
spostrzegł podjeżdżający wóz Puo- 
dżiusa.

— W  samą porę_. Do diabła z Da- 
gilisem, k tó ry  się spóźnia — mówiąc 
to dziesiętnik, (tak  nazywali miesz­
kańcy wsi na wzgórzu pełnomocni­
ka gromady) w z ią ł za uzdę nędzne­
go konika i  podprowadził do m ło­
carni.

Wioząc słomę do domu Balnius 
spotkał na szosie Dagilisa i Burnei- 
kę. Na ich w idok zatrzym ał konia.

— Już po wszystkim? — spytał 
D agilis mrużąc oczy, ja kb y  zobaczył 
coś śmiesznego.

— Jak widzisz. Pół godziny i  go­
towe. Jak m ądry przewodzi, to ro ­
bota składnie idzie. Ho, ho, G rin iu ­
sa po powrocie z wojska poznać nie 
można. B y ł parobkiem jak ich  w ie ­
lu , a teraz... Sprytny, obrotny... Ty 
pewno na ostatku będziesz młócił?

— Przecie m iałem po tobie.
— Tak, miałeś, aleś się spóźnił. 

Puodżius już m łóci, a po n im  B u r- 
neika. K to  ci teraz ustąpi?

— T fu ! — ze złością splunął Da­
g ilis  — mówiłem, że trzeba będzie 
czekać...

— Bez porządku nie ma tło k i. Jak 
se pościelesz, tak. się wyśpisz — 
uśmiechnął się G rin ius klepiąc na 
pow itanie Dagilisa po ram ieniu.

Nieoczekiwanie uśmiech rozjaśnił 
pomarszczoną tw arz Dagilisa.

—  S pry tny ja k  sam diabeł! Wiesz 
ja k  durn iów  uczyć. Mówisz że bę­
dę ostatni? Samem sobie w inien.

—  Jeżeli ktoś się jeszcze spóźni, 
będziesz m ógł w ym łócić w  jego k o -' 
lejce —  rzek ł G rin ius odchodząc.

— Jak on powiedział? —  zw rócił 
się Dagilis do B urne ik i, kręcąc bat 
w  ręku.

Słońce pa liło  niem iłosiernie. K łę ­
by kurzu  unosiły się w  pow ietrzu.

— S tó j! — k rzykną ł maszynista.
—  Przerwa obiadowa. G idricka 

zaprasza. Chodźcie prędzej, bo 
barszcz wystygnie, a zimny...

Drobno kra jana baranina smako­
wała wyśmienicie, a na racuchy ze 
słoniną było już mało amatorów. 
N iektórzy mężczyźni zapa lili papie­
rosy. Maszynista spojrzał na zega­
rek.

— Już czas na nas.
— Chodźmy —  przytakną ł G r i­

nius.
—  Czekaj, daj wypocząć.
—  Odpoczywać będziemy po ro ­

bocie.
Po ch w ili znowu za turko ta ł m a- 

neż.

le  znał słabą stronę proboszcza i 
um ia ł go dotknąć.

Obecnie D irse rzadko byw a ł w 
dobrym  humorze. Kom isja zostawi­
ła  mu ty lk o  5 hektarów  ziemi, uda­
ło mu się jednak jak im ś sposobem 
odzyskać dwadzieścia. I  to w yda­
wało m u się krzywdą, gdyż m ia ł 
obecnie o dziesięć hektarów  m niej, 
które  podzielono między jego szwa­
gra Teringę i  Pudymaitisa. Chociaż 
Teringa otrzym ał na tę ziemię do­
kum enty, up raw ia ł i  zasiewał ją  
nadal sam Dirse.

— Szwagier ku, jeś li chcesz żyć ze 
mną po dobremu, m ojej ziem i nie 
śmiej ruszać. Rozumiesz? — pow ie­
dział D irse tak im  głosem, że ogrom­
na postać Tering i zadrżała.

M im o fizycznej s iły  Tering i i 
energii jego żony, karzełkowaty 
D irse ro b ił z n im i co chciał.

N ie przyszedł dziś na tłokę, po­
magał D irse przy młocce w  domu. 
D irse nie potrzebował się śpieszyć, 
gdyż w  zasiekach leżało jeszcze pe ł­
no zeszłorocznego zboża, chodziło 
m u o to, żeby dowieść sąsiadom, a 
szczególnie G rin iusow i, że jest 
b iedny i  ledwo związuje koniec z 
końcem.

Nie lu b ił bardzo Griniusa. Przed 
tym  było cicho i  spokojnie. Po­
przednio w  gminie b y li ludzie, z 
k tó rym i można się było dogadać. 
Z czterech posiadanych dojnych 
krów  zapisał ty lko  dwie i n ik t nic 
nie gadał. G rin ius w y k ry ł to, i  on 
musiał pospiesznie zdać masło i 
m leko od niezapisanych krów . Z 
tego powodu omal nie tra f i ł  do są­
du.

Wieczorem, po skończonej m łoc­
ce D irse i  Teringa z żonami, K l i -  
czius i K u tra  usiedli w  obszernej 
kuchni przy obficie zastawionym 
stole, na środku którego stała l i t r o ­
wa butelka.

— No, p ijc ie  szwagrze — czeka­
my na ciebie.

— Dobra, — odm ruknął olbrzym, 
— za tw o je  zdrowie, K liczius — do­
dał w ychyla jąc kieliszek.

— No, ja k  tam, szwagrze, jedziesz 
z tym... taborem?

:— Właściwie, — odpowiedział 
połykając słoninę Teringa, —  na­
leżałoby. Jeśli wszyscy...

— Wszyscy? A  skąd wiesz ośle, 
że wszyscy. Będzie zebranie to 
masz mówić, że nie w arto  jechać. 
Rozumiesz?

I W A N  P A W Ł Ó W

27 września bieżącego roku u- 
plywa sto lat od dnia urodzin 
wielkiego uczonego rosyjskiego 
członka Akadem ii Nauk ZSRR,— 
Iw ana Pawłowa. Z imieniem  
wielkiego rosyjskiego uczonego 
związane są najwspanialsze stro­
nice współczesnej fizlologii, 
współczesnej nauki o systemie 
nerwowym, o fizjologii trawienia, 
o warunkowych refleksach.

Z  końcem października odbę­
dzie się w  Moskwie uroczyste 
posiedzenie rady naukowej, któ ­
re zapoczątkuje wszechzwiązko- 
we obrady członków akademii na­
uk oraz pracowników naukowych 
z terenu całego Zw iązku Radziec­
kiego. Naukowa część nadzwy­
czajnej sesji Akadem ii Nauk zo­
stanie w  pełni poświęcona rozpa­
trzeniu zagadnień związanych  
z rozwojem współczesnej fizjo ­

logii i roli Pawłowa w  je j osiąg­
nięciach.

P rzypom inam y k i lk a  g łów nych  
prac naukow ych  P aw łow a: „ F i ­
z jo log ia  tra w ie n ia “  (1897), „O  re ­
fleksach w a ru n ko w ych “  (1902), 
re fe ra t „P sycho log ia  ekspery­
m enta lna“  —  w yg łoszony na m ię ­
dzynarodow ym  kongresie m e­
dycznym  w  M ad ryc ie  w  1903 
roku , oraz lo n d yńsk i w y k ła d  na 
tem at „P og ląd  przyrodn iczo— na­
uko w y  na dzia ła lność duchową 
zw ie rzą t w yższych“ .

„P rzy ro d a  m ózgu“ , 1909 —  „B a ­
dania wyższego system u ne rw ow e­
go“ , (1913), —  „M a te r ia ły  do f i ­
z jo lo g ii snu“  (1915), —  „D z ia ła l­
ność p ó łk u l m ózgow ych“  (1922), 
„F iz jo lo g ia  wyższego system u n e r­
wowego a re fle ksy  w a ru n ko w e “  
(1927), —  „N erw ow ość ekspery­
m enta lna“  (1931), —  „D z ia ła lność 
n e rw ów “  (1935).

List Pawłowa do młodzieży

Najokazalszym w  całej w si na 
wzgórzu b y ł dom Dirse. św iec ił 
zdaleka jasno różow ym i ścianami 
o dużych oknach, otoczony p ięknym  
sadem. Dirse w ybudow ał go n ie ­
dawno, w  czasie okupacji, handlu­
jąc z Niemcami. L u b ił spotykając 
księdza, żartem proponować m u za­
mianę na zniszczoną, starą pleba­
nię. Proboszcz daremnie przema­
w ia ł do sumienia parafian. Słucha­
li,  drapiąc się w  głowy, lecz n ik t nie 
śpieszył się z ofiarą. D irse doskona-

Z  okazji X  wszechzwiązkowego 
zjazdu komsomołu leninowskiego w 
r. 1936 na parę tygodni przed 
śmiercią, skierował Paw łów  lis t 
o tw arty  do młodzieży radzieckiej:

„Czego pragnąłbym  życzyć m ło ­
dzieży m oje j O jczyzny, młodzieży 
która  poświęciła się nauce?

Przede wszystkim  w ytrw a łości w  
nauce. O tym  najważniejszym  w a­
runku  owocnej pracy naukowej nie 
mogę m ówić spokojnie. W ytrw a ­
łość, w ytrw ałość i  jeszcze raz w y ­
trwałość!

Od samego początku pracy nau­
czcie się surowej w ytrw a łości w 
zdobywaniu w iedzy!

Opanujcie podstawy nauki przed 
próbą opanowania je j wyżyn. N ig ­
dy nie bierzcie się za rzeczy dalsze 
dopóki nie przyswoicie sobie b liż ­
szych. N ie us iłu jc ie  n igdy ukryć  
braków w iedzy waszej, nawet n a j­
śm ielszymi domysłami i  hipotezami. 
Jakby nie radowała waszego oka 
ta  bańka m ydlana pęknąć musi, — 
i  oprócz w stydu wam nic nie zo­
stanie.

Uczcie się opanowania i  c ie rp li­
wości. Nauczcie się w ykonywać  
prostą robotę w nauce. Nauczcie 
się porównywać ja k ty . Gromadźcie 
wiedzę. Najdoskonalsze skrzydło  
nie uniesie ptaka wzwyż jeś li nie 
będzie m iało oparcia o powietrze. 
Fakty , —  to powietrze uczonego, 
bez nich n igdy nie wzniesiecie się 
do góry. Bez fa k tó w  wszystkie w a­
sze teorie są zbędnym w ysiłk iem . 
Lecz ucząc się, przeprowadzając do­
świadczenia, obserwując, starajcie

się w niknąć w  głąb faktów . N ie za­
mieńcie się w  archiwariuszy fa k ­
tów. S tarajcie się w niknąć w ta je ­
mnicę ich powstania, uparcie szu­
kajcie praw , które n im i rządzą.

Druga sprawa —  to skromność. 
Nie myślcie n igdy, że wiecie już  
wszystko. I  m imo iż oceniają was 
wysoko, zawsze m iejcie odwagę po­

wiedzieć sobie „ ja  n ic nie w iem “ .
N ie pozwólcie aby pycha wami 

zawładnęła. Z  powodu pychy bę­
dziecie się upierać w tedy, gdy na­
leży się zgodzić, nie skorzystacie Z 
dobrej rady i  koleżeńskiej pomocy, 
z powodu pychy nie potra fic ie  być 
obiektyw nym i.

Trzecie —  to namiętność. Pamię­
tajcie, że nauka wymaga od czło­
w ieka całego jego życia. Gdybyście 
m ie li dwa życia to i  tego nie w y ­
starczyłoby wam. Nauka wymaga 
od człowieka w ie lkiego w ys iłku  i 
energii. Wymaga całkowitego od­
dania, namiętności. Bądźcie namię­
tn i w  pracy i  w  waszych poszuki­
waniach naukowych!

Ojczyzna nasza otw iera szerokie 
możliwości przed uczonymi i  należy 
oddać dług wprowadzając naukę w  
życie naszego k ra ju , do najwyższe­
go stopnia szczodrze.

Cóż powiedzieć o sytuacji m łode­
go liczonego u nas? — wszystko jest 
jasne i  tak. Uczony otrzym uje w ie ­
le i  w iele się od niego wymaga. Za­
równo dla młodzieży ja k  i  dla nas 
staje się sprawą honoru w ypełn ić  
te w ie lk ie  nadzieje, które nasza 
Ojczyzna pokłada w nauce“ .

— K iedy ja  gadać
— P ij, K u tra ! O tak, jeszcze po 

jednym. Słuchajcie, musicie za 
wszelką cenę przekonać Balniusa, 
Fudimajtisa, Dagilisa i Burneikę, 
żeby nie jechali z taborem, a w ieźli 
oddzielnie. Zresztą najlep ie j żeby w 
ogóle nie w ieźli. Przecie u nich w 
tym  roku żyto nie obrodziło.

—  A  czy to będą nas słuchać. 
Wiesz, że za ło trów  nas mają, żeby 
ich diabli... — tłum aczył się K l i ­
czius, k rępy parobek o nastroszo­
nych brw iach.

— Spróbować nie zaszkodzi.
— Można, — przytakną ł K utra , — 

ale z tego nic nie będzie. Posłuchu 
u nich nie mamy.

— Będę musiał sam pójść na to 
zebranie. Z wam i się nie dogadasz!

— A  niech sobie jadą z taborem. 
Co ciebie o to głowa boli, — w trą ­
ciła żona.

— M ilcz ty  kwoko! Chcesz, żeby 
ten diabeł G rin ius wszystkich we 
wsi z rob ił bolszewikami?

— K nu j, matko, zobaczysz, co z 
tego w yjdzie. Jeden przeciwko 
wszystkim  nic nie zdziałasz...

— Niedoczekanie twoje, żeby 
mną nędzarze rządzili! Ten Grinius, 
cholera groszem nie śmierdzi.,. Po­
pamięta mnie jeszcze!

K iedy  u Dirse kończył się już o- 
biad, ostatnie prom ienie zachodzą­
cego słońca zajrzały do okien. Te­
ringa spał z głową opartą o stół. 
K liczius i  K u tra  już  w ychodzili 
chwiejąc się na nogach odprowa­
dzani przez gospodarza, k tó ry  ścis­
ka ł im  ręce powtarzając:

—  No więc pamiętajcie, pamiętaj 
cie!

*
Jeszcze w  stodole huczały arfy, 

jeszcze w raca ły ostatnie wozy ze 
słomą, jeszcze tłoczanie nie zdążyli 
zjeść ko lac ji, a już przed szkołą 
zbiera li się ludzie. Gromadka w ie j­
skich podrostków baw iła  się i  hała­
sowała. Przewodniczący okolicy, ły ­
sy ja k  kolano Z ilion is, siedział na 
grubym  pniu  i  rozmawiając z B a l- 
niusem pokręcał długiego wąsa.

—  Więc mówisz, że tw oje  żyto ze 
rdzą? I  moje mogło być lepsze, ale 
chleba starczy. In n i narzekają, że 
podatki duże. A  ja  w idzę po sobie 
— normę bez trudu  można oddać. 
Co to za norma...? Każdy patrzy jak 
by wiecej na rynek wywieźć...

— N ie ma co, żyć można. Mnie 
na wzgórzu również zawiozła chleb 
teraz, k iedym  dostał kaw ałek zie­
m i Raczkauskasa, to m i na wszy­
stko starcza.

W te j ch w ili podeszła Donia z 
naręczem zielonych gałęzi. Ojciec 
spojrzał na nią w  zamyśleniu.

—  Ona za bolszewikam i świata 
nie w idzi.

— M łodych teraz wszystko ob­
chodzi: i  po lityka  i  tańce, - —  f i lo ­
zofował Z ilion is, — m y inn i b y li­
śmy za młodu... Siedzieliśmy po ką­
tach i  tyle.

— Przecie D irse po litykow a ł, b y ł 
narodowcem...

— Wszystko przez chciwość. Te­
raz na Griniusa zębami zgrzyta.

—  Bo zły jest na niego. Przed 
tym  wszyscy m łóc ili jego maszyną 
i  m usie li prosić żeby łaskawie poz­
w o lił. A  ja k  G rin ius przyw iózł m łó - 
carnię ze stacji, popatrz, ile  centna­
rów  mu sie z rąk  wyśliznęło!

Zanim  G rin ius z Z ilion isem  po­
deszli do stołu, Donia skończyła u - 
bierać po rtre t Stalina gałązkami 
zieleni. Oczy Griniusa zabłysły.

— Złota jesteś dziewczyna, Do­
niu, dziękuję ci. Sam bym  się nie 
dom yślił.

Na wstępie G rin ius om ów ił m ię­
dzynarodową sytuację polityczną — 
wszyscy słuchali z wytężoną uw a­
gą. Potem przystąp ił do porządku 
dziennego: in form ow ał, że w  całej 
republice są organizowane czerwo­
ne tabory. Chłopi zespołowo, wiozą 
uroczyście chleb dla ęaństwa. I  na 
zakończenie zaproponował, by wieś 
na wzgórzu również zawiozła chleb 
czerwonym taborem.

Pierwszy, w sta ł Balnius.
— Ano, im  prędzej oddamy pań­

stwu dług, tym  lepiej. A  razem

wieźć — weselej i p rzyjem nie j.
— Jedziemy, —  przytakną ł Ba- 

gilis.
— A  kiedy? — spytał ktoś z ze­

branych.
_—  Może we środę? — spytał G r i­

nius. — W miasteczku targowy 
dzień, każdy swoje sprawy przy 
tym  pozałatwia, a i wszyscy niech 
zobaczą, że m y jesteśmy pierwsi.

— We środę, we środę, — zawo­
łało k ilka  głosów.

— N ie trzeba żadnych taborów!
Każdy niech wiezie k iedy chce _
k to ś  k r z y k n ą ł zza d rz w i.

—  K to  to?
—  K liczius, — naraz odpowie­

działo paru chłopców.
— Zmuszać n ik t nie będzie, —

spokojnie odezwał się G rin ius __
ale jeś li coś postanowimy, będzie­
m y m usieli wypełnić.

— Więc kto za —  podnieście rę ­
ce, —  spytał Z ilion is.

— Patrzcie, patrzcie, D irse też 
podniósł łapę, — zauważył ktoś ze 
zdziwieniem.

— Każdy lis  ślady ogonem za­
ciera, — roześmiała się Gidricka.

—  No, w ięc w ieziem y we środę. 
Zb iórka o w  pó ł do ósmej p rzy  fo l­
w a rku  Raczkauskasa. K to  jest 
przeciw? Zam ykam  zebranie, — 
skończył Z ilion is  ocierając spoconą 
łysinę.

M łodzież natychm iast w yniosła 
ław y  i  krzesła do sąsiedniego poko­
ju , przygotowując miejsce do tań ­
ca. Po ch w ili Muksza zagrał wesołą 
polkę. ^

We środę, jeszcze przed wscho­
dem słońca d ym iły  już  kom iny we 
w si na wzgórzu. To gospodynie 
spieszyły przygotować śniadanie 
dla wyjeżdżających z taborem.

K iedy  słońce zajrzało do izby Do­
nia postaw iła na stół m iskę goto­
wych już racuchów. M atka p rzy ­
gotowała tw aróg ze śmietaną.

— Ojcze, chodźcie jeść, — zawo­
ła ła  Donia, uchylając d rzw i na 
podwórze.

Balnius zamknął śpichlerz, i  w rzu­
c ił na wóz . worek, k tó ry  trzym ał w  
ręku.

Donia naprędce zjadła k ilk a  ły ­
żek kaszy i pobiegła ubierać się do 
komory. M ia ła  bowiem jechać z o j­
cem i  chciała przygotować papiery 
do kom ite tu  komsomołu.

Wozy podjeżdżały do fo lw a rku  
Raczkaukasa dużo wcześniej n iż 
było umówione. Pierwszy przyjechał 
Juczas Rinka. Na jego wozie b y ł 
czerwony sztandar i  p rzybrany zie­
lenią po rtre t Stalina. R inka trz y ­
m ał na kolanach harmonię i  każde­
go podjeżdżającego w ita ł weso­
łym  marszem. G rin ius śmiejąc się i 
żartując sprawdzał kogo brakuje. 
Ostatni p rzy jecha li K liczius i K u tra  
i zatrzym ali się na końcu taboru.

— Patrzcie, patrzcie, i  ci p rzy je ­
chali, — gw izdnął Dagilis.

, — N ie p rzy jm u jem y ich, w y rzu ­
cić z taboru, precz z tym i ło tram i 
— rozległy się głosy.

— Jechał ich sęk, niech zostaną,
■— u ją ł się za n im i Grinius.

K o g o  jeszcze b rak?
— Dirse i  Tering i.
—  N a tw y c h  szw a g ró w  n ie  m a  co 

czekać.' J e d z ie m y?  —  s p y ta ł G r i ­
n iu s  p rzew o d n iczą ce g o .

— Jedziemy.
— Patrzcie, Teringa leci! 
Rzeczywiście po drodze pędził

Teringa co koń wyskoczy. Zdysza­
ny podbiegł do Griniusa.

Jadę... N iech d iab li wezmą D ir ­
se z pogróżkami! Przyjm iecie mnie? 
Całą noc myślałem... Chcę być ze 
wszystkim i... Przyjm iecie?

G rin ius uśmiechnął się i  dał znak 
odjazdu Rince, siedzącemu na p ie r­
wszym wozie.

R inka zaciął konie i  głośno zagrał 
na harmonii..

C z e rw o n y  ta b o r  ro z c ią g n ą ł się 
p ra w ie  na  k ilo m e tr .
1946 r.

t łu m . A N N A  G N IA D O W S K A

* )  Z tom u nowel pisarzy lite ra c ­
kich, k tó ry  ukaże się nakładem 
Państwowego In s ty tu tu  W ydaw ni­
czego.
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Słowa Lenina, określające sztukę 
film o w ą  jako najważniejszą —  bo, 
najbardzie j masową ze wszystkich 
sztuk, posiadają szczególną wagę 
w  odniesieniu do rozpowszechnia­
n ia  film ó w  na wsi.

Związek Radziecki od pierwszych 
la t swego istnienia doceniał znacze­
nie rozw oju sieci kinowej na pro­
w in c ji i  natychm iast po unarodo­
w ien iu  przemysłu kinem atograficz­
nego przystąp ił do rozbudowy tej 
sieci we wsiach i m ałych miastecz­
kach. Dziś Związek Radziecki jest 
jedynym  państwem na świecie, w  
k tó rym  w  zakresie upowszechniała 
sztuk i film ow e j nie ma różnicy 
m iędzy wsią i  miastem.

W  Polsce przed wrześniowej, a na 
Zachodzie po dziś dzień kino jest 
wyłącznym  niem al monopolem 
miast. Kap ita liśc i uważają wieś za 
mało opłacalną pod względem ka­
sowym. Toteż wieś polska dopie­
ro  po drugie j w ojn ie  światowej za­
częła na szerszą skalę i  bardziej sy­
stematycznie zawierać znajomość z 
film em . Tym  też tłum aczy się fakt, 
że nasze w ie jsk ie  sale kinowe („w  
c y w ilu “  rem izy strażackie, św ie tli­
ce, sale szkolne) posiadają atmosfe­
rę  k ina z okresu f ilm u  niemego, 

Ludzie wsi polskiej patrzą obec­
n ie  na f i l  mtak, jak potrzeno nań 
w  miastach 25 la t temu. Uczą się 
dopiero mowy ruchomych obrazów, 
odkryw ają nową sztukę.

Istota zagadnienia polega na tym , 
by przyśpieszyć ten . proces poznaw­
czy z uniknięciem  wszelkich b łę­
dów, przede w szystkim  zaś z w y ­
elim inowaniem  niebezpieczeństwa 
ukształtowania złej, reakcyjnej 
estetyki film ow e j. Pokutu je ona 
jeszcze u starszego pokolenia m ie­
szkańców naszych miast, które 
uważa f i lm  jedyn ie  za rozrywkę, 
służącą do zabicia czasu i  pole do 
popisu dla gwiazd film ow ych.

Odpowiedni dobór repertuaru do 
k in  objazdowych będzie decydują­
cym czynnikiem.

Warto dlatego nawiązać do 
doświadczeń radzieckich. 30 lat 
temu, gdy długometrażowe film y  
radzieckie nie b y ły  jeszcze produ­
kowane, trzon repertuaru k in  w 
ZSRR stanow iły aktualności i f ilm y  
oświatowo-naukowe. U nas tego ro ­
dzaju produkcja film ow a spychana 
jest w  kinach objazdowych na d ru ­
gi p lan i  przyczepiana do „p ra w ­
dziw ych“  film ów , ja k im i mają być 
rzekomo ty lk o  f i lm y  fabularne. 
W rzeczywistości odpowiednio ze­
stawione dla wsi k ro n ik i film ow e 
m ogły by odegrać w ie lką  rolę w 
kształtowaniu zapatrywań na p ro ­
blemy naszej rzeczywistości, zw ła­
szcza w  tych miejscowościach, gdzie 
gazeta dociera w  małych ilościach 
albo też wcale.

Gdy w  roku 1945 m ieliśm y zale­
dwie 6 k in  objazdowych, które ob­
służyły w  ciągu 12 miesięcy 120 
miejscowości i 14.000 widzów, to w 
pierwszym półroczu bieżącego roku 
na terenie całej Polski czynnych by­
ło już 154 k in  objazdowych, które 
dały 29.000 pokazów dla 4.700.000 w i­
dzów. W  przyszłym roku jedno k i ­
no^ objazdowe ma przypadać śre­
dnio na 6 gmin w iejskich, a celem 
planu sześcioletniego jest utworze­
nie do 1955 roku jednego kina sta­
łego w  każdej gminie, co równa się 
zapotrzebowaniu na 3.500 aparatów 
projekcyjnych. Chwilow o sto k ilk a ­
dziesiąt k in  na kółkach rozwozi po­
kazy film ow e w  naprawdę p ion ie r­
skich warunkach.

Problem stworzenia gęstej sieci 
k inow ej na wsi łączy się więc prze­
de wszystkim  z uzyskaniem drogą 
produkc ji (względnie kupna za 
granicą) k ilk u  tysięcy aparatów 
p ro jekcyjnych oraz stworzenia w ła ­
snych laboratoriów , w  których  f i l ­
m y szerokotaśmowe przerabiane by ­
łyb y  na wąskotaśmowe. Jak do­
tychczas m usim y pod tym  wzglę­
dem korzystać z pomocy naszych 
sąsiadów, przede wszystkim  Cze­
chów. Jasnym jest, że w  takich w a­
runkach nie ma m owy o dostarcza­
n iu  wsi aktualnych k ro n ik  f ilm o ­
w ych na wąskiej taśmie. Ponieważ 
k ina gminne, mające powstać w 
przyszłości, obsługiwane będą je d y ­
nie przez f i lm y  wąskotaśmowe; 
sprawa stworzenia własnych labo­
ra to riów  tego rodzaju jest na jbar­
dziej palącą, w łaśnie ze względu na 
olbrzym ie polityczne i społeczne 
znaczenie wychowawcze k ron ik  f i l ­
mowych.

Są to w ięc problem y techniczne 
na szeroką skalę, które mogą być 
rozwiązane jedyn ie  odgórnie, przez 
Przedsiębiorstwo Państwowe F ilm  
Polski, w  ramach planu sześciolet­
niego. Na tym  jednak nie kończy 
się problem  stworzenia gęstej sieci 
k in  na wsi. Z każdym miesiącem 
staje się coraz bardziej koniecznym 
zorganizowanie terenu. Jest to pole

do działania dla w ładz samorządo­
wych, m iejscowych kom órek Samo­
pomocy Chłopskiej, p a rtii po litycz­
nych, ZMP i in te ligenc ji w ie jsk ie j. 
Wysyłane z miast wojewódzkich 
czy też pow iatowych ekipy kinowe 
nie mogą tra fiać — ja k  to się obec­
nie często zdarza — na nieprzygoto­
wany grunt. Jest ich jeszcze za ma­
ło, dysponują zbyt szczupłym tabo­
rem i mimo zazwyczaj ofiarnej p ra ­
cy nie są w  stanie rozwiązać wszy­
stkich spiętrzonych przed n im i p ro ­
blemów.

Bardzo ważnym problemem orga­
nizacyjnym, k tó ry  musi być roz­
wiązany oddolnie to sprawa p rzy­
gotowania sali p ro jekcyjne j i  odpo­
wiednie zareklamowanie i należyte 
objaśnianie pokazj'wanych film ów .

Widz w ie jski, zapoznający się do­
piero ze sztuką film ow ą, rzadko 
kiedy po tra fi dostatecznie szybko 
zsynchronizować obraz film o w y  z 
napisami i w  zw iązku z tym  jest 
zdecydowanym zwolennikiem  f i l ­
mów polskich, które są dla niego w 
100 proc. zrozumiałe i nie zmuszają 
do w ys iłku  kojarzenia treści napi­
sów z treścią obrazów. N ic więc 
dziwnego, że k ierow nicy k in  w  tro ­
sce o kasę na ogół „spalszczają“  po­
kazywane fi lm y  — m niej lub" w ię ­
cej zręcznie. Jedni stają przy ekra­
nie i  zdzierając sobie gardło stara­
ją  się przekrzyczeć dialog w  obcym
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języku, in n i — bardziej pomysłowi 
— insta lu ją  sobie m ikro fon  włączo­
ny do głośnika ekranowego i  w ten 
sposób — bardziej dyskretnie — 
w yjaśnia ją w idzom często ty lko  to, 
co oni sami widzą na ekranie. N a j­
chętniej zaś komentują fabułę f i l ­
mu w  ja k  najbardziej „przekony­
w ujący“  sposób. W yłusku ją  więc 
przede wszystkim  elementy n a j­
bardziej „wzruszające“ , „podnio­
słe“  i  „ciekawe“ , mieszając przy 
okazji b iografię z geografią i  A n ­
tarktydę z Oceanią. Robią to w  n a j­
lepszej wierze, nie przypuszczając 
nawet ja k  bardzo szkodliwy zamęt 
w yw o łu ją  w  głowach widzów. 
Wskazanym więc było by dołącza­
nie do każdego film u  dla k in  objaz­
dowych specjalnych, długich stresz­
czeń, opracowanych przystępnie, . 
nie fałszujących treści i ideologii 
fi lm u  a napisanych poprawną po l­
szczyzną. W tedy ta k i zaim prow izo­
wany a konieczny dubbing stanie 
się wartościowym uprzystępnieniem 
film u.

Zakazać natomiast należy p rzy­
wabianie publiczności tak im i „do­
piskam i“  na afiszach: „F ilm  z życia 
dzikich plemion ludożerców na No­
wej G w inei! Egzotyka! Fantazja! 
Miłość! Fadania naukowe! Miłość 
czarnych do b iałych ludzi i  w a lka !“ . 
W rzeczywistości mamy tu  do czy­
nienia nie z jednym  z w ie lu  film ów
0 Tarzanie, ale z biograficzną opo­
wieścią o uczonym radzieckim  M i­
kuło M akła ju , zatytułowaną po po l­
sku dosyć n ie fortunn ie  „Dusze 
czarnych“ .

Z chw ilą stworzenia w  każdej 
gm inie jednego kina stałego w iele 
dotychczasowych trudności w  p ra ­
cy k in  w ie jsk ich odpadnie ca łkow i­
cie, lecz dopóki ekipy F ilm u  P o l­
skiego i  WSK, niczem „la ta jący 
„H olender", przerzucają się przez 
24 dni w  miesiącu z jednej wsi do 
drugie j, zaw ija jąc jedynie na parę 
godzin do portów  rem iz strażackich 
czy Domów Ludowych, konieczną
1 niezbędną jest bardziej aktyw na 
pomoc dla ich poczynań ze strony 
miejscowych czynników społecz­
nych.

Postulaty powyższe są w yn ik iem  
k ilkudn iow e j włóczęgi po powiecie 
garwolińskim , łukow skim  i  m iń ­
skim, jaką odbyłem z dwoma e k i­
pami W ie jsk ie j Spółdzielni K in o ­
wej Samopomocy Chłopskiej.

D la lepszego wykorzystania ta ­
boru W SK obsadza jeden samochód 
dwoma ekipam i a ponieważ dają 
one często w  sumie po 4 pokazy 
dziennie i  to czasem w  4 różnych 
miejscowościach, ła tw o sobie w yo­
brazić ja k  ru ch liw ym i i w y trzym a­
łym i na nasze drogi muszą być te 
wozy i ja k  odpowiedzialną jest p ra ­
ca ich kierowców.

Marszruta takiego kina na kó ł­
kach wyznaczana jest na cały m ie­
siąc z góry i ogłaszana w  gazetach 
oraz pismach rolniczych. Każdy 
k ie row n ik  ekipy stara się zapowie­
dzieć swój przyjazd na parę dni 
przed tym , lecz nie zawsze mu się 
to udaje. Na ogół kończy się tym , że 
musi on im prow izować reklamę i 
przygotowanie pokazu, a nie jest to 
sprawa tak prosta, ja kby  się komuś 
mogło wydawać. Trzeba poskładać 
aparatyrę pro jekcyjną, ustawić ją, 
zainstalować w  odpowiednim m ie j­
scu agregat, połączyć go z salą, roz­
wiesić ekran, nadawać przez głoś­
n ik  p ły ty  gramofonowe — a wszy­
stko to spada na ba rk i dwóch osób: 
k ie row nika  ekipy i  operatora. N a j­
większą pomoc w  tym  wypadku 
uzyskują oni ze strony dzieciarni, 
która  w  mieście w  w ie lu  wypad­
kach nie zostałaby w  ogóle wpusz­
czona do kina, jako „poniżej la t 
sześciu“ . Na wsi, w  osadach ro ln i­
czych i małych miasteczkach dzieci 
są najw iększym i bywalcam i k ino ­
w ym i. One to donośnym krzykiem  
zawiadamiają całą wieś, a czasem 
i. całe wsie o tym , że „k in o  p rzy je ­
chało“ . One też pierwsze zapełniają 
salę kinową, siadając nieraz —  jeśli 
k ino przyjechało do ich wsi po raz 
pierwszy —  plecami do ekranu a 
twarzą do aparatu projekcyjnego. 
Dzieci wreszcie najboleśniej prze­
żywają brak 20 zł, które  równają 
się dla nich magicznemu „Sezamie, 
otwórz się!“ .

Tak dzieci ja k  i  dorośli we

fot. Jan Bielak.

wsiach i  osadach odwiedzonych 
przeze mnie uważali za najlepsze 
następujące 4 film y : „S ka rb “ , „Z a ­
kazane piosenki“ , „C y rk “  i  „ś w ia t 
się śnre je". Innym i słowy — tr iu m f 
komedii.

Przekładanie komedii, nad inne 
rodzaje film ow e stoi w  zw iązku z 
pierwszą fazą poznawania sztuki 
film ow e j przez wieś. W idz w ie jsk i 
nie przyzwyczaił się jeszcze do 
technicznych możliwości film u , 
znajduje się jeszcze pod urokiem  
tajem nic ekranu, które  odróżniają 
f i lm  od innych sztuk.

Jeśli m ia łbym  wskazać na p rzy­
m iotn ik, k tó ry  by na jlep ie j określał 
stosunek w idza w iejskiego do f i l ­
mu to użyłbym  w  tym  wypadku 
słowo „entuzjastyczny“ . Wyrazem 
tego entuzjazmu b y ły  gromkie 
okrzyki, radości, w ita jące nasz roz­
klekotany samochód, gdyśmy za­
jeżdżali przed szkołę, remizę lub  
św ietlicę niczem zwycięzcy w  „T ou r 
de Pologne“ , nie dający się opisać 
w ir  rąk, g łów  i nóg, kłębiący się 
nieraz przy wejściu i  sprawiający, 
że kasa (s to lik ) wraz z kasjerem 
(k ie row n ik iem  ekipy) „p ływ a ła “  w 
sieni ja k  korek po wodzie. E n tu ­
zjazm ten należy um iejętn ie w yko ­
rzystać. Przede w szystkim  należy 
usprawnić istniejącą obecnie orga­
nizację k in  objazdowych i  ich po­
wiązanie z terenem przez większe 
je j uspołecznienie. Następnie trzeba

W A K A C J E  W M I A S T E C Z K U
Cztery w iek i temu przyszedł na 

świat w  pobliskie j „Sycynię Jan K o ­
chanowski. W podręcznikach lite ra ­
tu ry  dodaje się zw ykle: Sycyna ko­
ło Zwolenia. (W  encyklopediach: 
Zwoleń, miasteczko w  ziem i radom­
skiej, znane z garbarń i  ja rm arków . 
W r. 1935 mieszkańców około 8.000) 
Dziś o garbarniach zapomniano żu­

l i  i handlowali, spotykali się w  nie­
dzielę koło kościoła, ubrani, w  k ra ­
w aty, a kobiety w  czarne suknie 
dla odróżnienia od ludzi ze wsi. 
Godność „obyw ate la“  by ła  tu  w y ­
soko stawiana i  przysługiw ała ty l ­
ko tym , k tó rzy posiadali ziemię lub 
dom na terenie miasta. Z wyższo­
ścią odnosili się „obyw atele“  do są-

Pierwsi studenci 1945 r.

pełnie. Na ich miejscu od dziesięciu 
la t porasta murawa. Mieszkańców 
jest także o połowę m niej. Za jm ują 
się ro ln ictw em  i nieznaczny ty lko  
odsetek — handlem. We wrześniu 
1939 roku dw ukro tny  nalot bom­
bowców niem ieckich zgruchotał 
większość kamieniczek w  rynku. 
Pod resztkami jednej z nich, pod 
zachowaną ścianą domu Starnaw ­
skiego odbyły się dw ukrotne egze­
kucje h itlerowskie. Miejscem tym  
opiekuje się teraz młodzież gimna- 
2|jalna Zwolenia: uporządkowano 
gruzy, zasadzono kw ia ty . Na ta b li­
cy zawieszonej na ścianie w idn ie je  
napis: BO JO W NIKO M  O W O L­
NOŚĆ I  DEMOKRACJĘ.

SZKOŁA POWSZECHNA IM .
JA N A  KOCHANOWSKIEGO

Pamiętam, że w  wypracowaniach 
p. t. „Opis rodzinnej miejscowości“ 
śpieszyliśmy się, żeby ja k  na jprę­
dzej zacząć o Janie Kochanowskim, 
że urodził się w pobliskie j Sycynie, 
sześć k ilom etrów  od Zwolenia, że 
w  kościele znajduje się kaplica Ja­
na Kochanowskiego, że nasza szkoła 
nosi jego im ię. I  że napisał „T re n y “ , 
m ieszkał w  Czarnolesie i  b y ł przez 
k ilk a  la t proboszczem w  Z w u m iu .

W ychowankowie 7 klasy b y li już 
św iadomi związków, któ re  łączyły 
miasteczko ze sławnym  poetą. A le  
b y li w  Zw olen iu  ludzie, k tó rzy na 
pytanie czy słyszeli o Kochanow­
skim  odpowiadali: —  Jak to nie? 
Przecież on w  ryn ku  wapno sprze­
daje! —  I  d z iw ili się bardzo, że to 
mowa o jakim ś innym  Kochanow­
skim, k tó ry  uk łada ł wiersze. Ter- 
c jank i uważały go za świętego, gdyż 
popiersie poety znajduje się w  ka­
p licy  św. Antoniego Padewskiego. 
N ie można więc powiedzieć, żeby 
mieszczanie zwoleńsęy żywo in te ­
resowali się swoim sławnym  roda­
kiem. Owszem nazwano ulicę jego 
im ieniem, ale ulice różnie się prze­
cież nazywa. Mieszczanie siali, ora-

(A utor a rtyku łu  pod liczbą 5)
siadów z pobliskiego Sydołu, Z ie ­
lo n k i lub  Strykowi-c. Z góry też 
spoglądano na „w y ro b n ikó w “ , u - 
trzym ujących się w  mieście z w y ­
na jm u lub  drobnego rzemiosła. 
A m b ic ji sięgających poza op ło tk i 
miasta Zwoleniacy naogół nie prze­
jaw ia li. M łodzi żenili, się w m ie­
ście, a w y ją tk i b y ły  prześladowane 
obmową i  docinkami. Trzeba było 
nielada odwagi, aby nie załamać 
się pod pręgierzem op in ii potępia­
jącej tego rodzaju „mezalians“ . N ic 
też dziwnego, że w  miasteczku nie­
m al wszyscy w  mniejszym  lub 
większym stopniu b y li z sobą spo­
winowaceni. P rym  dzie rży li tu  
przez długie la ta członkowie rodzin 
G., M. lub  P., najbogatsi w  m ia­
steczku sprawujący funkc je  w ó jta  
(za m ojej pamięci burm istrza) re ­
szta —  ławnicy. To była  śmietanka 
miasteczka obok plebanii, doktora 
i  apteki. Do n ich też zaliczali się 
restauratorzy (restauracji by ło  5), 
w łaściciele p iekarń i  większych ka­
mienic. C i m ie li swoje miejsca w 
kościele, w ita li się z księdzem pro ­
boszczem uściskiem rę k i i  k ła n ia li 
się Sobie przy spotkaniach na u licy  
w  najuprzejm ie jszy sposób. Z tych 
też rodzin re k ru tow a li się gimna­
ziści ówcześni paradujący w  święta 
w ielkanocne lub  bożenarodzeniowe 
po ulicach miasteczka w  granato­
w ych m undurach ze świecącymi 
guzikami. N ie była ich zresztą w ie­
lu . N ie liczn i ty lko  kończyli eduka­
cję. W tedy nie było jeszcze mowy o 
gim nazjum  w  Zwoleniu, a w ięk ­
szość wychowanków szkoły p u b li­
cznej im. Jana Kochanowskiego 
albo obejmowała przypadającą 
działkę ziem i gdzieś na Borzęczy- 
źnie lub  Osinach albo „zaczepiała 
się“  przy rzemiośle.

Najpopularniejszą w  miasteczku 
organizacją jest teraz jeszcze O- 
chotnicza Straż Pożarna. D w u kro t­
ny w ie lk i pożar miasteczka p rzy­
czyn ił się do zainteresowania „s tra ­

żakam i“ . Z czasem sta li się oni w  
miasteczku nieodzowni. Żadna u ro ­
czystość nie mogła się odbyć bez 
szeregów lśniących kasków i  — 
ork iestry  strażackiej. Strażacy 
s tw orzy li p ie rw s i swój amatorski 
teatr, zbudowali remizę, która  stała 
się na długie la ta przed w ojną nie­
m al domem ludow ym  (przez k ilka  
la t było tu  także k ino) urządzali 
zawody sportowe —  byli. jednym  
słowem jedyną- ins ty tuc ją  w  Zw o­
len iu  organizującą życie k u ltu ra l­
ne.

WŁASNE GIMNAZJUM
Sprawa gimnazjum w  Zwoleniu to 

■obszerny rodział w  h is to rii m ia­
steczka. P rzy w ie lu  okazjach wspo­
m ina się te pierwsze burz liw e obra­
dy M ie jsk ie j Rady Narodowej, k ie ­
dy to „obyw ate le“ , śmietanka m ia ­
sta, oznajm iali wręcz, że dla „dz ia ­
dów“  nie myślą się rujnować. G im ­
nazjum się nie u trzym a! K to  bę­
dzie do niego dzieci posyłał!

M anifestacyjnie opuszczali ze­
brania, g rozili konsekwencjami le k ­
komyślnego k roku  — napróżno. 
„Czasy szły nowe“ . Ze zdumieniem 
zaczęli dostrzegać, że ich zdanie nie 
jest już w  tak ie j cenie ja k  dawniej. 
Straszyli, że do tak ie j dz iu ry żaden 
nauczyciel nie parzyjdzie uczyć, że 
swoich dzieci do miejscowego gim ­
nazjum nie oddadzą za nic w  św ie­
cie.

Dziś, k iedy rozm awiamy o tym  z 
Cześkiem G. gimnazjum w  Zw ole­
n iu  opuściło około 30-tu m aturzy­
stów. W 1947 roku  było tu  już  sze­
snastu studentów. Pomyśleć: sze­
snastu studentów! K iedy  przed 
w ojną było ich chyba trzech w 
ciągu d ługich lat. W  baraku uczy 
się około 300 dzieci, ale już w k ró t­
ce powstanie nowy gmach dw upię­
trow y. Jakże mówić o tym , że bez 
wzruszenia? K iedy zakładaliśmy w  
trzeciej klasie koło ZW M  w ie lu  na­
zywało nas „kom unistam i“ . A  prze­
cież to słowo m iało tu  swoistą bar­
wę. D ew otk i obaw iały się, że bę­
dziemy burzyć kościoły.

—■ Dziś, ja k  się przekonałem — 
m ów i Czesiek —  ZM P-ow cy to n a j­
p iln ie js i uczniowie. Dużo czytają, 
dyskutu ją, myślą. Takich ludzi na 
gw ałt potrzeba naszemu miastu.

Lekkomyślnością byłoby tw ie r­
dzenie, że w  Zwoleniu zmieniło, się 
wszystko na lepsze ja k  za dotkn ię­
ciem _ różdżki czarodziejskiej. Są 
przecież tacy, k tó rym  nie w  smak 
to i  owo. Ci czekają na zmianę i 
na pow rót starych porządków. 
W słuchują się w  audycje angielskie 
i  o wszystkim, co rob i się w  kra ju  
mówią, że to propaganda. M ów ili 
jeszcze w  1946 roku o wojnie. Mój 
znajomy, niegdyś fo rna l w  rozpar­
celowanym m ajątku, bałamucony 
przez jednego z „uświadom ionych 
p o litykó w “  obawiał się przez dwa 
lata wypuścić syna „w  św iat“  do 
szkoły,  ̂ bo już  — już m iała w y ­
buchnąć wojna. In fo rm a to r jego, 
niegdyś pracodawca, p iln ie  w słu­
ch iw ał się w  radio z A m e ryk i i 
Anglii, i tw ie rdził, że wszystko lada 
dzień obróci się do góry nogami.

„S Y B IL L A “  CZYLI MĄDRE 
ROZMOWY KRÓLA SALOMONA 

Z KRÓLOWĄ Z SABY

Przy u licy  Cmentarnej mieszka 
tercjanka, u k tó re j dzieją się „cu ­
da“ : M atka Boska wycięta z okład­
k i „Rycerza N iepokalanej“  uśmie­
cha się do wybranych osób. Oczy­
wiście nie każdy dostępuje te j łaski. 
W łaścicielka obrazka prowadzi 
ewidencję „w ybrańców “ , Jest już 
pono kilkanaście nazwisk.

Królowa Saba z zatiuszezonego 
egzemplarza w  wydaniu Księgarni 
Popularnej przepowiada koniec 
świata: „N a pytanie kró low ej, kiedy 
to się stanie, k ró l odpowiedział: 
Dwanaście znaków będzie się działo 
w tedy na świecie. Pierwszy, kiedy 
kró low ie  wystąpią przeciwko k ró ­
lom  i  powstaną w ie lk ie  wojny... 
D rugi, k iedy kobiety będą nosić 
k ró tk ie  suknie“ ... i t.d.

W  ryn ku  miasteczka obok p rzy­
stanku P KS -u znajduje się jedyny 
kiosk, w  k tó rym  można kupić gaze­
tę. W ybór pism bardzo ograniczo­
ny: oto w łaścicie lka kiosku pokłó­
ciła się z radom skim  „C zy te ln i­
k iem “  i  od dłuższego czasu czyte l- 
n ikow skie w ydaw nictw a są niedo­
stępne dla mieszańców miasteczka 
i  okolicy. N ie wiadomo kto i kiedy 
podejm ie się niewdzięcznej ro li po­
średnika i pogodzi powaśnionych.

dać wsi dobre f ilm y  polskie i mó­
wiące po polsku radzieckie f i lm y  
„dubbingowane“ , a w ybiera jąc f i l ­
m y z napisami należy przeprowa­
dzić w łaściwą selekcję i zaopatrzyć 
je w  odpowiednie streszczenia i 
opracowania dla k ie row n ików  ekip. 
Trzeba wreszcie u ła tw ić  w idzow i 
w ie jskiem u przejście od przekona­
nia, że f i lm  jest ciekawostką i  roz­
ryw ką  do stwierdzenia, że może I 
pow inien on być również wycho­
wującym, uświadamiającym spo­
łecznie, dziełem sztuki. Należałoby 
dlatego zaopatrzyć k ina objazdowe 
w większą ilość k ro n ik  oraz film ó w  
naukowo - oświatowych, propagują­
cych i popularyzujących wiedzę 
teoretyczną i praktyczną.

Rada Państwa okó ln ik iem  z 24 
lipca br. przekazała sprawę rozwo­
ju  k u ltu ry  film ow e j i  je j rozpow­
szechniania na wsi radom narodo­
wym  wszystkich szczebli organiza­
cyjnych. Kom isje oświatowe rad 
narodowych mają włączyć do p ro ­
gramu swych prac zagadnienia roz­
budowy sieci k in  na wsi, w  małych 
osadach i miasteczkach. Od szybko­
ści, i sprawności wykonania tego za­
rządzenia zależeć będzie w  w ie lk im  
stopniu rozwiązanie aktualnych 
problemów w  te j dziedzinie życia 
ku ltura lnego na wsi.

Edward Martuszewski
fot. Jan Bielak

Po zbiórce na MKOS 1946 r.

B yłoby to naprawdę w ie lk im  w yda­
rzeniem w  życiu Zwolenia. Jedyna 
nadzieja w stałości poczty: lis to ­
nosze uginają się codziennie pod 
p lika m i „R o ln ika  Polskiego“ , „G ro ­
m ady“  i „Chłopskie j D rog i“ . U ko­
biet największą popularnością cie­
szy się „P rzy jac ió łka “ .

Należy się spodziewać, że n ie li­
czne już egzemplarze „św ięte j Sy- 
b i l l i “  ulegną rozproszkowaniu, a 
żadne w ydaw nictw o nie wznowi tej 
odpustowej lek tu ry . Są już w m ie­
ście cztery b ib lio tek i, które ja k  się 
przekonałem dobrze spełniają obo­
wiązek wychowania nowego czyte l­
n ika i  obywatela,

SPRAWA ELEKTRO W NI
Jesieną było zawsze w m ia­

steczku pełno błota, a brak ośw iet­
lenia czyn ił wędrówkę po mieście 
wieczorem nieprzyjem ną i  niebez­
pieczną. N ie było na to rady. K ie ­
dyś uruchomiono m iejską e lektro ­
wnię, ale co to była za elektrow nia: 
g łówny k ie row n ik  u p ija ł się, p rzy­
chodził do pracy spóźniony, a czę­
sto w  czasie wyśw ietlania film u  w  
rem izie strażackiej e lektrow nia dla 
przyczyn nigdy dostatecznie nie 
uspraw iedliw ionych — stawała. Pu­
bliczność czekała godzinę, wysyłano 
posłańców, sam burm istrz fa tygo­
w a ł się do odległej e lektrow ni, ale 
bez skutku. Tak było przed w ybu­
chem w o jny  w  1939 roku. W czasie 
w o jny  N iemcy w yw ieź li dynamo, 
w  1945 roku na zebraniu M ie jsk ie j 
Rady Narodowej zaczęto znowu mó­
w ić o e lektrow ni.

— Lepiej niech już  będzie jak  
dotąd — pom ruk iw a li malkontenci, 
Jak dotąd — to znaczy każdy fadz ił 
sobie ja k  mógł i um ia ł i na co go 
było stać. N iektórzy zaopatrzyli się 
w  karb idów ki, inn i p rzyw yk li do 
lamp naftowych, jeszcze inn i p a lili 
świeczki. Zresztą oszczędzano na 
świetle.

A le  w tedy było już  gimnazjum 
w  mieście. Popołudniowa nauka 
(dzieci uczyły się na dwie zm iany) 
przeciąga się do wieczora. Światło 
musi być!

Oponenci, w brew  k tó rym  zorga­
nizowano gimnazjum, wzruszali ra ­
mionami. — Zaraz m ów iliśm y, że 
będą kłopoty...

W y ło n ił się K om ite t E le k try fik a ­
cyjny. N ie b y ł on jednak bardzo po­
pularny, Trzeba było radzić, uśw ia­
damiać, przekonywać.

— Przeciągniemy lin ię  z Pionek.
— Ba, a ile  to będzie kosztować?
Lecz śmielsi m ie li już doświad­

czenie. Tak samo mówiono o g im ­
nazjum. W rogowie gimnazjum w y ­
stępowali także przeciwko e lektro ­
wni. B y li konsekwentni lecz i tu ta j 
przegrali. Zaczęła się zwózka słu­
pów, gorączkowe przygotowania. Od 
strony S trykow ic  rosły rzędy s lu ­
pów. Przez łą k i i torfow iska, w y ­
strzelały z kępy olszynek. Któregoś 
dnia, we wrześniu 1947 roku po ja­
w il i  się na mieście monterzy ze 
zwojam i d ru tów  i lamp. Zw olen ia­
cy zadzierali g łowy dó góry. B y ł 
pochm urny dzień jesienny, ale 
chłopcy wiszący na słupach obie­
cyw ali słońcę i pogodę. Trzeba było 
być w  tym  czasie w  Zwoleniu, by 
przeżyć głębokie wzruszenie na Wi­
dok pierwszej płonącej żarówki. I  to 
bez obawy, że k ie row n ik  e lektro ­
w n i up ije  się i  św iatło  zgaśh.?,

Klemens Oleksik
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ZASŁUGI CZYTELNIKÓW
Ze wsi, w których „n ic “  się jesz­

cze nie dzieje, w  któ rych  samorząd 
i  organizacje społeczne działają o- 
ciężale, nadchodzą lis ty  z narzeka­
niam i, że w ie lu  m łodych rozp ija  się 
i  gra w karty.

Głos gromad, które pracują w 
sposób zorganizowany i  mogą się 
pochwalić znacznymi osiągnięciami 
gospodarczymi, brzm i natomiast 
dumnie i  jasno: czytają m łodzi i 
starzy, uczą się na kursach wieczo­
row ych i  korespondencyjnych, ko­
rzystają ze św ie tlic  i b ib lio tek; licz­
n i gospodarze mają tam własne, 
podręczne b ib lio teczki domowe. 
Głos czynnych, ruch liw ych  i  budu­
jących nowe życie przeważa, bo­
w iem  z każdym dniem topnieje  
liczba wsi „śpiących“ , pozostających 
jeszcze w tyle.

P raktyka  wydawnicza chłopskich 
gazet dowiodła, ja k  błędne było 
mniemanie, że chłop bierze do rę k i 
gazetę i  książkę jedynie wtedy, k ie ­
dy ma dużo czasu: w  jesienne i  z i­
mowe wieczory. Nakłady dwóch 
najbardziej masowych gazet chłop­
skich, ukazujących się co drugi 
dzień — „G rom ady“  i  „R o ln ika  Pol­
skiego“  rosły bez względu na porę 
roku. W miesiącach najpiln ie jszych  
robót wiosennych i  letnich szeregi 
prenum eratorów zwiększały się po 
kilkadziesią t tysięcy.

Listonosz w ie jsk i i  nauczyciel do­
brze się przysłużyli sprawie upow ­
szechnienia ku ltu ry , docierając z 
gazetą, z książką do wszystkich wsi, 
zdobywając dla gazet przeszło dw u­
m ilionową arm ię czytelników. Lecz 
powodzenie, wieńczące ich ofiarną  
pracę, ma swoje głębokie korzenie 
w te j w ie lk ie j przemianie, jaką  
przeżywają rzesze chłopskie; w rze­
czywistych możliwościach codzien­
nego dźwigania się w górę.

Oddajmy głos czytelnikom. Hen­
ry k  Kozdra z K u rzyny Średniej, 
pow. Nisko, pisze: „M łodzież wysta­
wia sztuki teatralne, na które mie­
szkańcy z całej okolicy bardzo chęt­
nie chodzą. Jest u nas także spół­
dzielnia „Samopomoc Chłopska“ , 
dostarczająca gospodarzom wszyst­
k ich potrzebnych a rtyku łów . Poza 
tym  w m oje j wiosce istn ie ją takie  
organizacje ja k : Związek Młodzieży 
Polskiej, Służba Polsce, Związek 
Samopomocy Chłopskiej, L iga K o­
biet, Koło Gospodyń i  partie  p o li­
tyczne. Przy kole ZM P mamy w ła ­
sną św ietlicę, gdzie młodzież urzą­
dza zebrania i  różne pogadanki. 
Mamy też przyrządy sportowe, ja k  
p iłka  do gry w siatkówkę i  inne. 
Istn ie je też u nas pomoc sąsiedzka, 
a niedługo będziemy m ie li nową 
szosę i  św iatło  elektryczne. Tak to 
z każdym rokiem  widać tu  „postęp“ .

Mieszkańcy K u rzyny  Średniej nie 
mają trosk, o któ rych  wspomina A. 
Marzec, ze wsi Bukowa, w w oj. lu ­
belskim : „N a  800 mieszkańców je ­
stem bodaj jednym  z pięciu, którzy  
prenum erują gazety i  jednym  na 
130, k tó rzy zaprenumerowali trzy  
czasopisma. Oto dlaczego na naszej 
wsi panuje ciemnota i  analfabe­
tyzm “ .

C. Gogola, ze wsi Oleśno, pow. 
Dąbrowa Tarnowska: „Jednym  z 
ważniejszych naszych czynów to: 
ze lektry fikow an ie  wsi, gruntowne  
oczyszczenie rowów i  śmietnisk, 
które szpeciły wieś.

Dalszym czynem było otwarcie w  
dniu święta 1 M aja kursu dla anal­
fabetów, następnie b ib lio tek i oraz 
zjednanie prenum eratorów „G ro ­
mady“ , „R o ln ika “ , „P rzy ja c ió łk i“ ,

„Świerszczyka“ , „P łom yka“  i  „P ło ­
myczka“ .

T. Dzioba, Czarna, pow. Bolesła­
wiec Śl.: „P rzy odbudowie naszej 
b ib lio tek i, gdzie jeszcze w roku  194 7 
było pustkowie i  w idn ia ły  dziury w 
ścianach i  na dachu, spowodowane 
przez zniszczenia wojenne, w z ię li- 
my się wszyscy do pracy. A  n a j­
więcej pomagała nam organizacja 
„S.P.“ . Toteż na dawnym pustko­
w iu  powstała dzisiaj piękna b ib lio ­
teka, wyposażona w liczne książki. 
Nie szczędzimy także pracy przy  
budowie 11-le tn ie j szkoły.

Stefania Barczykowska z Dulska, 
pow. Gołub:

„M am  ładną biblioteczkę domową 
z poskładanych powieści, drukow a­
nych w  „R o ln iku  Polskim “ . Z w ie l­
k im  zainteresowaniem czytałam po­
wieści p.t. „B łogosław iona Z iem ia“  
„Synow ie“ . P. Buck. Czytam bro­
szurki z u tw oram i poetyckim i Ada­
ma M ickiew icza i  M a rii Konopnic­
k ie j i  nie mogę się doczekać, kiedy 
listonosz znów przyniesie nową ga­
zetę. I  znów wycinam  powieść... i  
zszywam i  znów będzie z tego nowa 
książka, może nie tak ładnie opra­
wiona, bo własnoręcznie, ale tu  nie 
chodzi o zewnętrzny wygląd książ­
ki, ale o je j treść. Na pierwszym  
widocznym miejscu, jako ozdobę ca­
łe j b ib lioteczki, umieściłam książkę 
p.t. „W ie lk i spisek przeciw ZSRR“ . 
Książkę tę przeczytałam jednym  
tchem. Jest bardzo ciekawa. M imo  
to, że żniwa w całej pełn i i na swo­
im  gospodarstwie pracowałam od 
św itu  do nocy, książkę czytałam  
wieczorami i  w święta“ .

St. Szwej, Dalekie, woj. kieleckie: 
„Uczym y się w ytrw a le , nie zaskle- 
szamy na wieś. Jesteśmy ZM P -ow ­
cami, dążącymi świadomie do do­
brobytu mas. Co tydzień w yjeż­
dżamy do okolicznych wsi z ideo- 
w o-politycznym i referatam i i  zakła­
damy w ie jskie  koła Zw iązku M ło ­
dzieży Polskiej. Niesiemy ku lturę , 
dążymy do całkowitego z likw ido ­
wania analfabetyzmu na wsi. A le  
nie koniec na tym . Zwalczamy w y ­
zyskiwaczy i  złodziei dobra społecz­
nego, usuwamy wyzysk i  zacofanie, 
łam iem y zapory reakcji, stawiane 
nowemu pokoleniu na drodze do 
Polski Socjalistycznej“ .

Czterech m łodych czytelników  z 
Zambrowa: „Dotychczas graliśm y  
zawsze w karty . Jeden z nas podał 
propozycję czytania książki ■— je ­
den czytał, a reszta z nas słuchała.

Teraz już  jeden idzie do drugiego 
i  pyta się czy już  gazeta przyszła i 
czy jest powieść? Nie możemy się 
je j doczekać, tak nas ciekawi. Prze­
czytaliśmy wszystkie książli: z b i­
b lio tek i, ale żadna nas tak  . nie cie­
kaw i, ja k  chińska powieść „Syno­
w ie“  Pearl Buck.

N ie interesowaliśmy się-książka­
m i dotychczas, a teraz mamy czas 
na nie i  nie gramy w karty , bo 
książki nas bardziej zajmują. M yś li­
m y, że nie ty lko  my tęsknim y za 
książką, ale tęsknią i  ci inn i, którzy  
dotychczas czytać nie chcieli“ .

J. Wenek, Łukowa, w oj. lubelskie: 
„P renum eruję obecnie 7 pism : 
„Chłopską Drogę“ , „R o ln ika  Pol­
skiego“ , „P rzy jac ió łkę “ , „G romadę“ , 
„P rzy jac ie la  Rzemieślnika“ , „T ry ­
bunę Wolności“  i  „P rzy jac ie la“ .

M. Kubicż, listonosz z Bystrzycy 
K łodz ik ie j: „Jestem inw a lidą  w o j­
skowym, obsługuję 6 gromad odda­
lonych o 12 km. Ogółem mieszkań­
ców mam 1.4 76. „Gromadę“ , „R o l­

n ika “ , „ P rzyjació łkę“ , „św ierszczy­
ka“ , „Chłopską Drogę“  prenum eruje  
33? gospodarzy. Proszę obliczyć, ja ­
ką masę gazet doręczam miesięcz­
nie...“ .

W. Godziszewska, Wiele, pow. 
W yrzysk: „Zakontraktow ałam  p lan­
tację nasion rzodkiew ki, ogórków i 
marchwi. Po sprzęcie za nasiona 
otrzymałam 125 tysięcy złotych. W 
następnym roku powiększyłam  
plantację nasion, kontraktu jąc jed ­
nocześnie 100 m etrów kw adrato­
wych p lan tacji kw ia tów  nasiennych, 
za które otrzymałam 48 tysięcy 
złotych“ .

J. Piechota, Zakrzówek, woj. 
lubelskie: „Uradowałem  się tym , że 
sam obrałem słuszną drogę i  przez 
to przyczyniłem  się na rów n i z gór­
n ikam i śląskim i do dobrobytu i  od­
budowy Państwa Polskiego, naszej 
ukochanej Ojczyzny. Jako gospo­
darz 4-hektarowy hoduję 7 św iń o 
łącznej wadze 600 kilogram ów. Przy  
hodowli pracujem y razem z żoną.

Po przeczytaniu a rtyku łu  w „R o l­
n iku  Polskim “  postanawiam na rok  
1949/50, w okresie od zbiorów do 
zbiorów wydobyć 10 tuczników  z 
mojego gospodarstwa, aby przyśpie­
szyć przez to odbudowę zniszczonej 
Ojczyzny“ .

L is ty  ze wsi m ówią o szerokich i 
głębokich przeobrażeniach ku ltu ra l­
nych. Powiedzmy ściślej: o przeo­
brażeniach w masach mało i  śred­
n ioro lnych chłopów!

Niegdyś, niemal jedynym  w ie j­
skim  czytelnikiem  gazet i  książek, 
by ł bogaty, dziś zaś jest on w m n ie j­
szości.

Z zestawień, jak ie  czytelnicy nad­
syłają do redakcji gazet chłopskich 
w ynika , że na stu prenum eratorów  
przypada około siedmiu większych 
gospodarzy i  sklepikarzy.

Nowy czyte ln ik w ie jsk i nie za­
kłada spokojnie rąk po przeczyta­
n iu  swojej gazety. Jest on zazwy­
czaj bardzo czynny. Redakcje o- 
trzym u ją  po k ilka , a nawet k ilk a ­
naście tysięcy lis tów  miesięcznie. 
Chłopi wypowiadają śmiało swoje 
zdanie na tematy gospodarcze, po­
lityczne i  ku ltura lne.

Nowy czyte ln ik nie jest b iernym  
i  bezkrytycznym  odbiorcą gazety, 
książki. Z  tego, co czyta, wyciąga 
w nioski, zasypuje redakcję swoim i 
żądaniami, przesyła uwagi i  p ro­
je k ty  ulepszenia pisma, proponuje  
ty tu ły  powieści arkuszowych, w y ­
bierając najczęściej klasyków, albo 
współczesnych autorów  — i  to wca­
le nie autorów p ły tk ich  powieści 
sensacyjnych, prowadzi zacięte dy­
skusje na łamach gazety; dzieli się 
z ogółem czytelników  swoim i do­
świadczeniami.

Dzisiejszy ¡czytelnik w ie, że głos> 
jego nie rozw ieje się bez echa. D zi­
siejszy czyte ln ik  —  chłop i  robotn ik  
umie się poznać zarówno na dobrej 
książce, ja k  i na dobrym  artyku le  
w gazecie, na ścisłej, rzetelnej no­
tatce, na opisie doświadczeń, zawar­
tych w  w ydrukow anym  liście inne­
go czytelnika. K ilkaset tysięcy 
istniejących już podręczników zbio­
rów  książek fachowych i  lite rackich  
—  łącznie z siecią b ib lio tek gm in­
nych, punktów  bibliotecznych i 
św ie tlic  — to podw aliny w ie lom i­
lionow ej stałej bazy czytelniczej. 
Fakt ten muszą brać pod uwagę nie 
ty lko  wydawcy i  spółdzielcy, zapro­
wadzający sprzedaż książek w  
gminnych spółdzielniach oraz w  ich  
filiach . W te j ch w ili najw ięcej do 
zrobienia mają pisarze.

JAN MARSZAŁEK

OŻYWIĆ B IB LIO TE KI
Gminna b ib lio teka w  K . w  pow ie­

cie sieradzkim  ma za sobą zaledwie 
parę miesięcy żywota, ja k  na razie 
bardzo trudnego, bo je j 800 tomów 
mieści się chw ilowo (z braku urzą­
dzeń i  loka lu ) w  p ryw atne j szafie 
i  p ryw atnym  mieszkaniu nauczy­
ciela miejscowej szkoły podstawo­
w ej, pełniącego funkc ję  b ib lio teka­
rza.

B y libyśm y w  błędzie, gdybyśmy 
na podstawie p ra k tyk i pierwszych 
miesięcy funkcjonowania tej b ib lio ­
te k i u s ta lili ostatecznie, ja k  się u - 
kłada je j krąg czyte ln ików  i  ja k i 
jest zakres ich zainteresowań. P rze j­
rzenie ka rto te k i pozwoli nam jednak 
na stworzenie sobie obrazu „zasta­
nego w y n ik u “  odbiorców książek. 
Będą to na ogół czytelnicy, k tó rych  
doświadczenia lek turow e kształto­
w a ły  się pod w p ływ em  określonego 
środowiska (np. w  okresie m iędzy­
wojennym  b ib lio te k i parafia lne j, 
b ib lio tek i „M acierzy Szkolnej“ ). W  
środowisku w ie jsk im  ci w łaśnie ze 
sta rym i naw ykam i czytania będą 
stanow ili pierwszą fa lę zgłaszają­
cych się do b ib lio tek i, oni będą u - 
chodzili. za autoryte ty, do nich po 
poradę, „co czytać“  zwrócą się chęt­
ni, now i adepci książki. D la k ie ­
row n ika  b ib lio te k i będzie dlatego • 
rzeczą niesłychanie ważną rozeznać 
się w  swoim gm innym  aktyw ie  czy­
telniczym.

W  gminnej b ibliotece w  K . nie 
w ie lka  jest na razie grupa a k tyw ­
nych czytelników. L iczy ona spo­
śród starsźych około 30 osób. W tym  
jest k i lk u  nauczycieli, k i lk u  p ra ­
cowników  urzędu gminnego, agencji 
pocztowych (na terenie gm iny u -  
rzędują dwie agencje pocztowe), 
spółdzielni, m ilic ji  oraz k ilkunastu  
chłopów z w yrobieniem  społecznym 
i  politycznym . Pod ich w p ływ em  
może się powiększyć grupa czytel­
nicza, od n ich to w  dużym stopniu 
będzie zależało z ja k im  zamówie­

niem przyjdzie do b ib lio te k i nowy 
czytelnik.

Ta grupa ma k ilk u  reprezentan­
tów. Ich  upodobania układają się 
w  zależności od w p ływ ów , w  kręgu 
których  się obracali. Okazuje się, 
że entuzjasta Kraszewskiego, Sien­
kiewicza — gospodarz czterohekta- 
row y, nauczył się czytać w  szkółce 
dworskie j jeszcze przed pierwszą 
w ojną światową. D w ór wyznaczał 
mu lekturę, podsuwał „Bajarza P o l­
skiego“ , „Św. Genowefę“ , „Pas 
ryce rsk i“ , później zalecał K ra ­
szewskiego i  Sienkiewicza.

Inną drogą do książki i  z innym i 
w yn ikam i doszedł sołtys jednej z 
gromad gm iny K., dawny d ługole t­
n i członek P.P.S-u obecnie P.Z.P. 
R-owiec, właściciel pięciohektaro- 
wego gospodarstwa.

Opowiada ja k  to za jego młodości 
w  jednej wsi pow iatu  łaskiego, 
gdzie wówczas mieszkał, by ło  ty lk o  
dwóch tak ich  co czytać i pisać u - 
m ie li. Od jednego z nich nauczył się 
poznawać lite ry  alfabetu. Z tą u - 
m iejętnością zaczął się przegryzać 
przez „Gazetę Świąteczną“ . Po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej czytanie 
broszur i  pism pa rty jnych  nie ty lk o  
pogłębiło w  n im  klasową świado­
mość, ale kazało mu szukać i  w ła ­
ściwych książek. Ten czyte ln ik w y ­
soko dziś ceni „K ord iana  i  Chama“ , 
„Paw ie p ió ra“  Kruczkowskiego oraz 
„D alekie  i  b lisk ie “  ł  „Rodzinę M ia ­
nowskich“  Kowalskiego. Poszukuje 
on książek, które u jm u ją  rzeczyw i­
stość klasowo.

Dużą część grupy aktyw nych czy­
te ln ików  stanowi w ie jska in te ligen­
cja urzędnicza, zatrudniona na pocz­
cie, w  spółdzielni czy w  urzędzie 
gminnym. Jej zainteresowania z 
jednej strony b y ły  kształtowane 
przez szkołę okresu m iędzywojenne­
go i  drug ie j przez ocieranie się o 
drobnomieszczaństwo. Stąd w  ich 
spisie le k tu ry  znajdzie się S ienkie­

wicz, Żeromski obok Rodziewiczów­
ny i  Mostowicza.

Z pierwszego spojrzenia na k ilk o -  
miesięczny bilans b ib lio tek  w  gm i­
nie K . można by wyciągnąć w n io ­
ski, że wieś czyta Sienkiewicza, Ro­
dziewiczównę, Mostowicza, trochę 
Kruczkowskiego, Kowalskiego, Szo­
łochowa. Czy jednak z tego w ynika, 
że przede w szystkim  te książki za­
spakajają tu  głód lek tu ry?  Faktem 
jest ty lk o  jedno, że sięgnięcie po 
książkę poszło przeważnie po l in i i  
dawnych naw yków  czytelniczych. 
Trzeba będzie oczywiście podejmo­
wać cały szereg akcji, zm ierzają­
cych do przełamania tych nawyków, 
wprowadzić w  obieg nowe książki, 
urządzać w ieczory dyskusyjne, 
przybliżać tego „surowego“  jeszcze 
czytelnika, k tó ry  prosi o radę i 
wskazówki. K ie row n ik  b ib lio tek i w 
akc ji zalecania książek będzie m u­
sia ł oprzeć się n a . tych ludziach, 
k tó rzy k ie row an i świadomością 
klasową potra fią  dokonać w yboru 
między Wasilewską a Rodziewi­
czówną, Kow alskim  a M ostow i­
czem. Gminna b ib lio teka w  K. nie 
stała się jeszcze is ty tuc ją  masowego 
oddziaływania, ma na razie wąski 
krąg odbiorców. Czyżby gmina 
była  ku ltu ra ln ie  tak  bardzo zacofa­
na, czyżby stron iła  od słowa pisa­
nego? Liczba pism na gminie św iad­
czy, że tak  nie jest. W  lipcu  można 
tu  by ło  zanotować 390 prenum era­
to rów  „G rom ady“ , 173 „R o ln ika “ , 
150 „P rzy ja c ió łk i“ , 65 „Chłopskiej 
D rog i“ , nie mówiąc już  o mniejszych 
ilościach innych pism-gazet. Byłoby 
rzeczą celową, aby w  tych pismach 
tak  szeroko docierających do gm iny 
podjęto zagadnienie recenzji ksią­
żek, oraz sumarycznego omawiania 
pozycji, jak ie  wchodząc do kata lo­
gu b ib lio te k i gm innej. W płynęłoby 
to n iew ątp liw ie  na zainteresowanie 
się książką w  w iększym  stopniu niż 
dotychcza'

F A K T Y  I Z D A N I A
Yankes i kultura

W osobliwy sposób obchodzono w 
Nowym  Y orku rocznicę śmierci 
znakomitego pisarza — hum orysty 
amerykańskiego M arka Twaina. 
Nowojorska rada szkolna skreśliła 
z indeksu le k tu ry  przeznaczonej 

dla młodzieży książkę Twaina pt. 
„Yankes na dworze kró la  A rtu ra “ . 
Dlaczego? Dlatego, że w yk ry to  w 
niej niebezpieczne tendencje de­
mokratyczne.

Przedstawiciel amerykańskich 
artystów, uczonych i  pracowników  
w olnych zawodów — Forman o- 
świadczył z oburzeniem, że nowo­
jorska rada szkolna wstąpiła w 
ślady hitlerowców. Istotnie skreśle­
nie z lis ty  le k tu r książek w ie lk ie ­
go, postępowego pisarza, przypo­
m ina okres, k iedy to na ulicach 
Berlina p a lili h itle row cy dzieła 
wybitnych pisarzy europejskich 
Istnieją jednak znacznie wcześniej­
sze metody niszczenia ku ltu ry . Upra­
w ia ły  je  władze kościelne, bro­
niąc się przed Gallileuszem i  K o­
pernikiem . Nowojorska rada ^ k o l ­
ną przypom niała sobie poprostu 
średniowieczne sposoby obrony 
ciemnoty.

N ik t nie może być prorokiem  w 
zakresie k u ltu ry  we własnej ojczy­
źnie, szczególnie gdy tą ojczyzną 
są Stany Zjednoczone, u w ró t k tó ­
rych ja k  na ironię stoi posąg w o l­
ności.

J. S.

Amerykanie 
ratują Anglię

Oczywiście, na swój sposób. Z iś­
cie amerykańską fantazją, godną 
niedoszłych władców świata.

Otóż amerykański Ins ty tu t De­
mograficzny ogłosił ostatnio rady­
ka lny i  wszechstronny środek (c ly - 
stizare et purgare, ja k  się śmiał 
stary M o lie r), k tó ry  jakoby mógł 
jedynie i  wyłącznie ocalić traw ioną 
przez kryzys i  wszelkiego rodzaju 
dolegliwości, Anglię. Szanowny In ­
sty tu t radzi po prostu Ang likom  — 
by opuścili... Anglię. Proste, czy 
nie prawda? 15 m ilionów  A ng lików  
powinno zdaniem amerykańskiego 
ins ty tu tu  opuścić wyspy b ry ty j­
skie, a wówczas... Wówczas Am e­
rykanie  z jeszcze większą łatwoś­
cią zagarną resztki A ng lii.

A  jaka  była  reakcja Bevina na 
p ro jekt Instytu tu? Pojechał do 
Waszyngtonu i  dokonał dewaluacji 
funta, by Amerykanie mogli ła ­
tw ie j kup ić Anglię. Czy nie tak?

K.

Któż tego nie uiie?
M ija  w łaśnie półtora roku od 

ch .w ili. wejścia, w. żyęie .sławnego na 
całej k u li ziemskiej „P lanu M ar­
shalla“ . W w yn iku  jego rea lizacji — 
ja k  w iadom o '— m ia ły  już  w  1952 
roku osiągnąć k ra je  dotknięte po­
mocą amerykańską całkow itą ró w ­
nowagę gospodarczą.

Tymczasem jednak? Tymczasem 
czytamy w  raporcie p. M ariolinco, 
sekretarza europejskiego kom itetu 
planu: „Sytuacja jest tak  trudna, że 
w ydaje  się niem ożliwa do przezwy­
ciężenia“ . Rzeczywiście p. M a rio lin ­
co nie skłamał, choć zapewne nie 
ła tw o  było mu tę prawdę pow ie­
dzieć.

Państwa zmarshallizowane zapła­
c iły  jedynie za jedną trzecią tow a­
rów  im portowanych z USA. Ich 
d ług i zagraniczne wzrosły do kata­
strofalnych rozm iarów. Pieniędzy 
na pokrycie długów brak. Jeżeli np. 
A ng lia  nie otrzyma teraz 400 m ilio ­
nów dolarów to w  drugą rocznicę 

powstania planu M arshalla „s p la j­
tu je “  ostatecznie. Stany Zjednoczo­
ne mogą udzielić pożyczki A ng lii, 
ale pod w arunkiem  zdewaluowania 
wartości funta. I  ten w arunek zo­
stał spełniony. Podobnie m usiały 
uczynić wszytkie niem al k ra je  pak­
tu  atlantyckiego. W rezultacie ich 
zadłużenie, a w ięc zależność od 
USA znowu wzrosła, a oto właśnie 
im peria listom  amerykańskim  cho­
dzi. Departament Stanu ogłosił n ie­
dawno, że pomoc amerykańska dla 
Zachodniej Europy zależeć będzie 
głównie od uznania przez nią „ lib e ­
ra lizm u gospodarczego“  lansowane­
go przez B ia ły  Dom. A le  nie u ja w ­
n ił, że ów libe ra lizm  ma stworzyć

W  N U M E R ZE  40  (219) 
T Y G O D N IK A  „W IE Ś “

Z D N IA  2 P A Ź D Z IE R N IK A  
1949 R O K U

W. Czerpaków —  Niezwyciężone 
są s iły  poko ju ; M arek Lisiański—  
L is t do am erykańskiego żo łn ie ­
rza; Dominique Desanti —  Sztu­
ka orężem w  w alce o pokó j; Kon­
stanty Grzybowski —  W ygrana 
R ew olucja ; Jan Czar —  Na za­
chodzie d y k ta t!; Claude Sermet 
—  Kongres Z w o le n n ikó w  Poko­
ju :  Rashid Jahan —  Gdzie je s t 
Bóg nędzarzy?; Józef Kelera —  
Im p e ria lizm  w czora j i dziś; Sta­
nisław Cieślak —  B udow a L u ­
dow ej W arszaw y; Stephan H erm - 
lin  —  P op io ły  B rzez ink i; Ludw ik  
Łakom y —  W śród ro b o tn ikó w  
i  „g u lo n ó w “ ; W itold  Jedlicki —  
Zeszyty filozo ficzne; Pablo N e­
ruda —  O sy tu a c ji w  C h ile ; A n­
drzej Braun —  W iosna w  Sake- 
n ie; P io tr Chmura —  O s to licy  
pod koniec; Józef Pogan —  
S łuszny apel; F a k ty  i  zdania; 27 
ilu s tra c ji, 8 stron

szerokie możliwości dla — lik w id o ­
wania przemysłu i samodzielności 
Europy, by bronić Stany Zjedno­
czone przed wzrastającym i sprzecz­
nościami w  ich gospodarce, przed 
kryzysem. Któż jednak tego nie 
wie? p. p.

Nieuiinni bandyci
Przed niedawnym czasem doko­

nano — ja k  donosiła prasa — w 
Stanach Zjednoczonych napadu na 
koncert słynnego śpiewaka m u­
rzyńskiego Paula Robesona. Napa­
du dokonali faszyści i chuligani 
spod znaku K u -K lu x -K la n u . Ale... 
ale Robeson b y ł w in ien wszystkie­
mu. Jeśli ktoś sądzi, że to paradoks, 
niechaj posłucha oświadczenia gu­
bernatorze Stanu New - Jo rk  De- 
weya. Otóż Dewey oskarżył Robe­
sona, że „św iadom ie sprowokował 
napad na siebie“ . Ba Robeson i jego 
słuchacze dokonali jeszcze większej 
zbrodni. B ro n ili się. Doprawdy 
skandal! Dewey zarzucił napadnię­
tym  przez faszystów słuchaczom 
koncertu Robesona, że „posiadali 
przy sobie broń, k tó ra  mimo, że nie 
jest zabroniona przez prawo, ale 
nawet w  postaci: k ija  do gry w  ba- 
se-boll, noży do otw ierania kon­
serw, kam ieni i  baniek z czarnym i  
czerwonym pieprzem — w  rękach 
zorganizowanej grupy może się stać 
czymś strasznym, a nawet śm ierte l­
nie groźnym“ .

Straszna rzeczywiście broń. A  ja ­
ką broń m ie li faszyści? O tym  pan 
gubernator już nie wspomina. Gdyż 
oni są uznani przez dzisiejszych 
władców A m eryk i za niew innych z 
zasady. Dlatego, że są faszystami.

K.

Czekamy na zaproszenie
Szanowny Kolego Redaktorze!

W  Waszym piśmie czytuję coraz 
częściej a rty ku ły  i noty swoich ko­
legów ZMP-owców. Ostatnio szero­
ko omawialiśm y na zebraniu nasze­
go koła wiersze m łodych i starszych 
pisarzy ludowych, które w ydruko­
waliście. W ynika z tego, że na wsi, 
szczególnie zaś wśród młodzieży 
aktyw nej można znaleźć pisarzy, 
k tó rym i nie powstydzi się nawet 
Wasze pismo.

D la nas jest to sprawa niezm ier­
nie ważna. Każdy a rtyku ł, pokazu­
jący konkretn ie istniejącą wieś, 
rzeczywiste sytuacje, stanowi dla 
nas w ie lką pomoc, nie mówiąc już 
o tym , że chłopi przede wszystkim 
czytają to wszystko, co bezpośred­
nio ich dotyczy. Np. w  naszych 
stronach dyskutowaliśm y gorąco na 
temat zeszłorocznych a rtyku łów  ko­
legi .Mieczysława Grada. Do dysku- , 
s ji b rą li się i starsi chłopi, którzy 
dotąd trzym a li się na uboczu a te ­

raz ich , 'ruszyło“ . Nasze koło prosi 
Was, żebyście ja k  najwięcej tego 
rodzaju reportaży z terenu druko­
w ali, bo one budzą momentalnie 
oddźwięk.

Z tym  wiąże się jeszcze jedna 
najważniejsza sprawa -— kształce­
nia pisarzy - korespondentów. Nie 
zawsze będziemy m ogli spotkać się 
osobiście chyba, że powrócicie do 
Waszych tra d yc ji urządzania robo­
czych zjazdów pisarzy i korespon­
dentów. Tydzień, rzetelnej, wspól­
nej z W ami pracy opłacił by się 
Waszemu pismu, Zw iązkow i Samo­
pomocy Chłopskiej i  nam, którzy 
chcemy pisać, a nie zawsze o trzy­
m ujem y pomoc instrukcyjną.

Zapewniam Was, że setki m ło­
dzieży czekają na Wasze zaprosze­
nie.

p rzy jm ijc ie  pozdrowienia 
S. P. z rzeszowskiego

O czjjm tu prasie głucho?
W  środowisku, w  ja k im  się obra­

cam, spotykam się w  większej czę­
ści z młodzieżą pracującą w  prze­
myśle, pochodzącą przeważnie ze 
wsi nieraz bardzo oddalonych od 
centrów życia kulturalnego. Miejsce 
mego zamieszkania to małe m ia­
steczko przemysłowe — Pieszyce, 
jedno z w ie lu  na Dolnym  Śląsku. 
Jedyną ku ltu ra lną  rozryw ką jest tu  
kino. F ilm y, ja k  film y , są różne, 
ogląda się przeważnie wszystkie. 
Ale, o dziwo! gdy jest w yśw ietlany 
f i lm  wartościowy społecznie, sala 
k ina  świeci pustkam i. Natomiast 
p rzy  najgorszej choćby szmirze — 
przepełniona. N ie w iem  ja k  to zro­
bić tak  dalej jednak być nie może.

M łodzieży trzeba zwracać uwagę 
na wartościowe film y .

Została otw arta w  miasteczku 
św ietlica, w  k tó re j mają się n iby 
odbywać regularn ie odczyty, w y ­
k łady i  pogadanki na ten temat, 
lecz jakoś nie w idzim y rezultatów. 
Marzę o tym , żeby ktoś zdobył się 
na wynalezienie lepszej fo rm y  niż 
monotonnie recytowany odczyt, 
k tó ry  raczej usposabia do snu niż 
przekonuje.

I  o jednym  jeszcze marzę. Żeby 
panowie lite raci, publicyści, repor- 
tażyści zainteresowali się problema­
tyką  życia kultura lnego naszych

miasteczek. Bo jakoś o tym  w  pra­
sie głucho. Jak w  miasteczkach?

BR ZEZIŃ SKA STEFAN IA  
Pieszyce, Mała 3, pow. Dzierżoniów 

w oj. wrocławskie

Zadatki na lepiej
We wschodniej części pow iatu ra ­

domskiego leży wieś Korytno. Spo­
łecznie i  gospodarczo jest ró ż n ic o ­
wana. Przeważają mało i średnio­
ro ln i, jest k ilk u  gospodarzy bogat­
szych. Prasa ja k  dotychczas słabo 
do wsi dociera. Są tu  jakieś w ido­
czne opory, utrudniające rozbudze­
nie się życia politycznego gromady. 
Jedyną organizacją, poruszającą się 
zresztą według tradycyjnych wzo­
rów  jest Ochotnicza Straż Pożarna, 
która  rocznie organizuje k ilka  
przedstawień dla wsi, no i ma nie 
m ały udział w  przygotowywaniu 
zabaw w ie jskich.

P rzy p rzy jrzen iu  się wsi Korytno  
widać, że je j średnio i  m ałoro ln i 
chłopi nie w y tw o rzy li w  sobie jesz­
cze dostatecznie silnych podniet do 
wzięcia w  swoje ręce kierow nictw a 
gromady. Widocznie stare au tory­
te ty  — bogaci chłopi brużdżą tu  
jeszcze po cichu, tłum iąc in ic ja ty ­
wę tych jednostek, któ rych  dzia­
łalność przyniosłaby lepsze w arun­
k i dla biedniejszej części wsi, a tym  
samym wyrwałaby ją spod zależ­
ności elementów kapitalistycznych, 
jak ie  jeszcze skrycie żerują w  set­
kach wsi, podobnych K orytnu .

Mocnym punktem  w  Korytn ie , 
k tó ry  ma szansę dopomóc mało I 
średniorolnym, pchnąć ich na w ła ­
ściwą drogę jest szkoła. Dobrze 
świadczy o dwóch nauczycielach te j 
sześcioodziałowej szkoły, że w  roku 
ubiegłym  przeszkolili k ilkunastu 
analfabetów, że w  tym  roku  w  
oparciu o koło ZMP pragną z lik w i­
dować analfabetyzm u siebie w  100 
procentach, że w  te j sprawie wez­
w a li do współzawodnictwa sąsied­
nią gromadę Ochotnik.

A le  sam fakt, że te p lany się rea­
lizu ją  coś m ów i i o samej groma­
dzie, m ów i o tym , że chłopi tam ­
te js i chcą w pierwszym rzędzie zer­
wać jakna j szybciej z ciemnotą. I  to 
jest chyba pierwszy warunek każ­
dej innej działalności, że spełniają 
go chętnie, daje to nadzieję na to, 
że właśnie ci łaknący z trudem  od­
czytywanego słowa pisanego za­
biorą się żywo i  do zorganizowania 
koła produkcyjnego, że właśnie oni 
najchętniej będą zaglądali do świe­
tlicy , by wysłuchać tam pogadanki, 
że oni w  przyszłości otoczą dużym 
zainteresowaniem punkt b ib lio te ­
czny przy szkole w  Korytn ie . W y­
daje nam się, że w  oparciu o , m ło ­
dzież i  Właśnie tych z Korytna, 
k tó rzy w yszli i wychodzą z analfa­
betyzmu będzie można ruszyć we 
wsi i  sprawę sklepu spółdzielczego, 
będzie można ożywić koła partyjne, 
by nie „is tn ia ły  ty lko  na papierze“ , 
ja k  powiedział jeden z K orytn ian .

S. T.

A p e l
Związku Literatów Poiskich
Zarząd G łów ny Zw iązku L ite ra ­

tów Polskich, przygotowując do 
d ruku  dzieło pamiątkowe „S tra ty  
lite ra tu ry  polskiej, 1939 —  1945“ , 
obejmujące życiorysy pisarzy po l­
skich zm arłych podczas ubiegłej 
w ojny, zwraca się do .wszystkich 
krewnych, p rzy jac ió ł i  znajomych 
zmarłych pisarzy z prośbą o nadsy­
łanie Redakcji wszelkiego rodza­
ju  in form acji, dokumentów itp . ma­
te ria łów  dotyczących życia i  tw ó r­
czości tych pisarzy, ze szczególnym 
uwzględnieniem la t wojennych.

Wszelkie inform acje należy prze­
syłać pod adresem Zarządu G łów ­
nego Z. L. P. (Warszawa, A l. S ta li­
na 35), na ręce J. W. Gomulickiego.

K s ią ż k i nadesłane
Janusz Rychlewski „Człowiek z Gu­

taperki“ Nakład Gebethnera 1 
W olffa Warszawa 1949 

K aro l Bunsch „Miecz i pastorał“ Na­
kład Gebethnera i W olffa Warsza­
wa 1949

Wiaczesław Szyszkow „Rzeka posęp­
na“  2 tomy Państwowy Insty tu t 
Wydawniczy Warszawa 1949 

Jan Neruda „Opowiadania zę starej 
Pragi“ Państwowy Ins ty tu t Wy­
dawniczy Warszawa 1949 

Jacques Roumain „Źródło“  Państwo­
w y Ins ty tu t Wydawniczy Warsza­
wa 1949

Stefan Heym „Zakładnicy“  W ielko­
polska Księgarnia Wydawnicza 
Poznań 1949

Henryk Sienkiewicz „Potop“  tomy I, 
I I ,  I I I ,  IV , V. Państwowy Insty tu t 
Wydawniczy Warszawa 1949 

Samuel Fiszman „M ickiew icz w  Ro­
s ji“  Państwowy Insty tu t Wydaw­
niczy Warszawa 1949 

Wiosna Ludów w  Europie tom II. 
Wydanie zbiorowe.

R e d a k to r nacze lny — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R edaguje  K o m ite t.
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Tel. R e d a kc ji 8-00-61 do 6, w ew n ę trzn y  87.

W yd .: Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  SAM O PO M O C Y C H Ł O P S K IE J . 
R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A . 
O głoszenia p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  — W A R S Z A W A , S ta ryn k ie w icza  7.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  
m iesięcznie 80,— z l: k w a r ta ln ie  240,— z l; pó łroczn ie  480,— z l; roczn ie  
960,— zl. Należność za p renum era tę  należy w płacać na ko n to  P K O  

W arszaw a I —6841 z zaznaczeniem  „za  tyg . „W ie ś “ .

D ru k a rn ia  n r  2 Spóldz. W yd.-Ośw . „C z y te ln ik “ , M arsza łkow ska  3/5. 1
B-83598


